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R O Z D Z I A Ł  I.

WŁOŚCIANIN UWOLNIONY OD PODDAŃSTWA. LUNATYK. 

ZDRADZONA HIŁOŚĆ.

Przybyliśm y do Orenburga około lo  
z rana, i stanęliśmy na przedmieściuw aa- 
iezdnym domu mieszczanina Jana Karpo- 
w a , który przyim ow ał do siebie znaio- 
mych tylko, i dobrze poleconych ludzi 
Dano nam dwa porządne pokoie, papie- 
rowem wykleione obiciem; służący za; 
W orow atina, j;azem z domow^ mieścił 
się czeladzią. W orowatin przebrawszy 
się , natychmiast się udał do miasta, nie 
obiecuiąc wrócić az późno wieczorem; 
mnie zaś radził pozostać w  domu dla 
spocznienia po trudach podróży. Z o ­
stawszy sam ieden poszedłem do go­
spodarza, w  chęci wypylania się go o 
P . Stosinowę i iey córkę, dla którćy
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tak daleką odbyłem podróż. Gospo­
darz nasz, człow iek lat 5o, wysoki 
i piękney pow ierzchow ności, barczy­
sty, rumiany, m ógłby służyć za wzór 
do posągu Herkulesa. W esołego b y ł 
humoru, i w iele lu b ił mówić, iak zwy- 
czaynie wszyscy ludzie krw^iści. Za 
pierwszem pytaniem , z kądby b y ł ro­
dem , natychmiast w  krótkości całą 
mi swoią opowiedział historyą. „Rodem  
iestem , móy Panie, z pod M oskwy 
s  dóbr Jenerałów ey W ołokitinow ey, 
bogatey w dow y, którey byłem  pod­
danym. Powiadaią żem za młodu po-̂  
dobny b y ł do lu d zi, co te^ było po­
wodem do wszystkich moich niesz­
część, które z łaski Boga pomyślnie się 
skończyły. Jenerałowa przybyw szy na 
lato do dóbr sw oich, uyrzała mię w  
polu przy robocie, i zaraz w zięła  do 
dworu. M iałem  w  ówczas lat 16 i by­
łem  iedynakiem u moiey biedney ma­
tki. Oyciec iuS nie z y ł. Ostrzyzono mię 
z Niemiecka, ubrano w  galonowane su-
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kiile i oddano pod opiekę starego lo- 
kaia i klucznicy, dla wyuczenia słu­
żby. Ze łzam i zamieniałem moią su­
kmanę na tę bogatą liberyą. Zawsze 
dworskich służących uważałem za psów 
będących na u w ię z i, i uigdym nie za­
zdrościł ich losu. Nie było mi iednak 
tak źle we dworze; Pani, głaskała mię 
po g ło w ie , trzepała po tw arzy, i 
ze siołu swego często rozmaite przy­
syła ła  potrawy. Pokoiówki spoglądały 
na mnie złośliw ie, lokaie zaś i sam na­
w et M arszałek z widocznemi obchodzi-, 
li się YTzględami. Nie poyniawałem 
przyczyny tych szczególnieyszych łask, 
nim stara klucznica pod którey zostawa­
łem  dozorem, nie oświadczyła m i, ze 
w krótce będę musiał, pewną przy Pa­
ni wypełniać służbę, która się bynay- 
mniey z moiem nie zgadzała życzeniem. 
Zależała ona na te'm abym ciągle pizy 
iey zostawał boku, co dla mnie. niezno- 
śnieyszem od samey było śmierci; sam 
bowiem widok mey Pani napełniał m if
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strachem. Proszę sobie wyobrazić ma’ 
łą ,  o ty łą , 5o letnią babę, wymalowa­
n ą, zyzow atą, z krzyw ą gębą i czer 
wonemi włosam i; u którey zamiast zę­
bów kilka tylko sterczało spruchniałych 
kości. G łos miała podobny do pisku 
niesmarowanego koła. Jedynem ie'y za­
trudnieniem b y ło , (albo z wrzaskiem 
łaiać s łu żą cy ch , lub tez z ulubionemi 
bawić się pieskami. Jednem słowen? 
P . Jenerałowa zupełnie podobną była 
do czarownicy z Ł y se y  Góry, o którey 
w  dzieciństwie nam matki baiały. K lu ­
cznica oświadczyła mi, ie  ponieważ da- 
W n ieyszy kamerdyner F ilka , oddalał 
się do M oskwy, przeto ia będę musiał 
iego zaiąć ihie^^sce. Ow kamerdyner 
m iał ze 22 la t, i przez sześć lat zosta­
w a ł przy P an i, która zwyczayiiie 16. 
letnich chłopców  do swoich dobierała 
usługa Chociaż b y ł wcale przystoyny, 
lecz tak w y c h u d ł, zapewna z nudów 
i biedy, że iak tinip w yglądał. Niezmier- 
Bie się ucieszył, za odebraniem wiado­
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mości , iż m ógł niem iłą porzucić słu­
żbę, i z niecierpliwością w yglądał dnia 
w  którym się iego miały skończyć obo­
wiązki. Uprzedziłem'^ go iednak w tey 
mierze; zaledwo się bowiem zmierz- 
ch ło , w yprow adziłem  po cichu konia 
ze stayni, i oklep galopem puściłem się 
gościńcem, sam nie wiedząc dokąd. Ile­
kroć wdzięki me'y Pani przyszły mi na 
m yśl, lem bardziey moiego popędza­
łem  konia. Nakoniec równo ze dniem 
do powiatowego przybyłem  miasta, i w  
prost się udałem do Kapitana - Sprawni- 
k a , któregom zn a ł z widzenia, gdyż 
on często w naszey byw ał wiosce. Opo­
wiedziałem  mu co do słow a, całą mo­
la przygodę, oświadczaiąc iz wolę za­
ciągnąć się do w oyska, niz wrócić do 
Pani. Kapitan z zoną do łe z  się uśmie­
li z moiey pow ieści, lecz zadney mi 
nie mogli przynieść pomocy. Konia 
wzięto do stayni, mnie zaś do więzie­
nia, zawiadamiaiąc Panią o moiem 
przytrzymaniu. D owiedziałem  się pó-
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źniey ze urzędnik nie mało złapał pie­
niążków, aby tylko moie'y nie rozgła­
szał skargi; mnie zaś, za ucieczkę i 
kradzież konia, sowita spotkała chło­
sta; i odesłano na transport do znacz- 
ney gorzelni którą moia Pani w  Sara- 
to wskiey posiadała Gubernii, z rozkazem 
obchodzenia się ze mną iak naysrożey. 
Szczęściem, Pani nie wiedziała że Rządz- 
ca tameczney gorzelni, także iey podda­
ny, b y ł moim Stryiem. Z litow ał się nad 
moim losem , kazał mnie nauczyć pi­
sać, czytać i rachować, poczem do swo- 
iey u żyw ał pomocy. W  całych dobrach, 
nikt oprócz stryia nie w iedział o mo­
im przypadku. W  lo  lat późniey, Pa­
ni z tym się pożegnała światem. D o­
bra, odziedziczył syn, którego za życia 
nie lubiła, i który ciągle zostawał w  
woysku. Wiadome mu b yły  moie nie- 
szęzęścia , na przedstawienie więc me­
go Stryia, zrobił mię dozorcą gorzelni, 
udarowawszy Stryia wolnością. S łu ­
żąc poczciw ie, umiałem pozyskać w zglę­
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dy moiego Pana, który po 12 leclech 
bezdzietnie umarł i przez testament, w  
nagrodę zasług wolnością mię darował. 
Przez oszczędność, przem ysł i szczodro­
bliwość dobrego Pana, zebrałem  nieco 
grosza; postanowiłem zamieszkać w  
Orenburgu, gdziem sobie upatrzył zonę. 
Piętnaście lat m iia , iakem się ożenił, 
w ybudow ał ten domek i za pomocą Bo 
żą nie wielki z Kirgizam i prowadzą 
handelek. Bóg mię dobremi pobłogo­
s ła w ił dziećmi: starsza córka i 4 , śre­
dnia 12. syn zaś naymłodszy 10 lat ma 
wieku. Takim sposobem, móy Panie, 
dostałem się tutay. Nikt nie może prze­
widzieć swego przeznaczenia; Bóg ty l­
ko ieden nami rozrządza. Może się Pan 
raczy czem posilić. Dzisiay mamy świę­
to, i poczęstuiemy Pana pierogiem z ka­
szą i Uralską rybą.”  Nie chciało mi^ię 
rozstawać z poczciwym  gospodarzem: 
zostałem więc u niego na obiedzie.

Los i natura bez względu na urodze­
n ie , szczodrze łudzi swoiemi uposaża
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darami. Iluzby to ludzi możnych nie- 
zyczyło  sobie zamiast schorzałych i wy- 
b ladłych d zieci, mieć tak czerstwe i 
rumiane iak b y ły  mego gospodarza! 
Zona iego 5 kobieta lat 35 , św ieża, 
zw inna, usłużna, również wesołego 
iak mąz była humoru. Ci dobrzy lu­
dzie pokochali mię od razu, i za sta­
rego uważali przyiaciela; starsza zaś 
córka spogladaiac na mnie ukradkiem , 
rumieniła s ię , spuszczała duze czarne 
oczy, i nigdy jnoiego nie śmiała spotkać 
weyrzenia. Ta dziewczyna daleko b y­
ła  pięknieyszą od Agrypiny; dla którey 
ied yn ie, tak daleką odbyłem podróż. 
Chcąc się coś o niey dow iedzieć, za­
pytałem  Gospodarza, o ie}̂  matkę. „ P . 
Stosinowa mieszka -w naszem mieście, 
rzek ł gospodara, i wesoło się bawi. 
Ma młodą i piękną córkę, którą ota­
cza zawsze róy oficerów. Ze dwa iuż 
temu będzie miesiące iak mieszkał u 
m nie, m łody w oyskow y, który się z 
nią chciał żen ić; lecz zgrawszy się 
do szeląga w domu ie'y matki, roz-
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niyślił s ię , i przekonał ze ten dom 
iest sidłem dla m łodzieży, w któ- 
rem widocznie ią z całego obdzieraiama- 
iątku; a do którego córka służy za przy­
nętę. W iele  mi nagadał rzeczy o mat­
ce i córce, których nie warto pow ta­
rzać i dla tego przed Panem zamilczęl”  
Po obiedzie z strapionem sercem uda­
łem  się na spoczynek do mego poko- 
iu. D ługo iednak nie mógłęm zasnąć, 
zastanawiaiąc się nad smutnem moiem 
przeznaczeniem , skutkiem którego w  
wyborze pierwszego przyiaciela, i pier- 
w szey zawiodłem  się kochanki. Cieszy­
łem  siebie w szelako , ze w yrazy ofice­
ra m ogły być natchnione gniewem 
lub z ło ścią ; postanowiłem przeto o 
wszystkiem naocznie się przekonać.

W orow atin prędze'y nad moie w ró­
c ił spodziewanie ; b y ł ponury i zamy­
ślony. Po lekkiey wieczerzy układ ł się 
w  łó żko , w  czeni także za iego posze­
dłem przykładem.

11
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Około p ó łn o cy , g4 ym ledw ie za- 
czął zasypiać, nagły? w  drugim poko? 
iu , szelest mocno mię przeraził. Pory­
wam się z pościeli, zblizam się po ci­
chu do d rzw i, i spostrzegam W orowa­
tina w  bieliźnie tylko, z obnażoną pier­
sią, siedzącego na oknie. T w arz iego 
śmiertelna okryw ała bladość; oczy m iał 
otw arte, któremi z chciwością zdaw ał 
się chwytać promienie x iężyca; w łosy 
iego b y ły  naieżone ; ruszał ustami, iak 
gdyby chciał co przemówić; i z wście­
kłością szarpał sobie piersi, rw a ł w ło- 
sy, i zgrzytał zębami. Osłupiałem  ze 
strachu nie śmieiąc żadnego wym ówić 
słow a, ani poruszyć się z mieysca. Na- 
koniec z a w y ł straszliwym, podziemnym 
głosem i zaczął g ło śn o , lecz prędko i 
niewyraźnie cóś mówić. W  krótce u- 
spokoił się nieco, a wym owa iego sta­
ła  się wolnieyszą i zrozumialszą: „G o 
masz za prawo napominać, grozić, i do­
radzać mi ? Jesteś K apłan em , Bóg z 
to b ą! D aw ay rady temu kto ich będzie

13
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zadał od ciebie. Udawałem się do cie­
bie w  czasie słabości, lecz ty, znaiąe 
niektóre skrylości mey duszy, zacząłeś 
mię zaraz napominać. Napróżno oycze 
Piętrzę, napróżno silisz się z swoią w y­
m ową; iużem w y zd ro w ia ł, i mogę ie- 
szcze 20 lub 3o lat pożyć.”  Pemll- 
czawszy ch w ilę , tak znowu daley mó­
w ił:  „ W  istocie czas się upamiętać. 
Iluż to niedoświadczonych m łodzików 
wtrąciłem  w przepaść rozpusty! Na- 
kształt piekielnego ducha, wpaiam w 
młodzież bezbożność, a sam drżę przed 
zemstą sprawiedliwego B o g a ! C zyliż 
zwiększaiąc liczbę . potępionych, sam 
siebie od wieczney wybaw ię zguby, ^¡e, 
należy się upamiętać. Zgrywaiąc ła ­
twowierną m łodzież, oddaię ią w ręce 
lichw iarzy; zaszczepiam w  iey sercu 
nienawiść ku wszystkim powinnościom 
uczciwego człow ieka, i wszelkiemi spo­
sobami staram się w yłudzać pieniądze: 
dotąd ieduakże niezebrałem bogactw,, 
aa któremi wiek ca ły  się upędzam. Mam

Tom II. 2
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zaledwo pięćdziesiąt tysięcy rubli: to 
n iew iele, i bardzo niewiele. Pbsłu- 
cbay, oycze! skoro sto tysięcy uzbieram, 
przysięgam c i, ze uczciwym  zostanę 
człow iekiem ; w  odległym  iakim osią­
dę kraiu , gdzie nieznaiomy nikomu, 
będę z y ł spokoynie nie oszukuiąc ni­
kogo. Zacznę pościć, bywać w  ko­
ściele modlić się, i po śmierci maiątek 
na klasztory rozpiszę. T rzy  tylko rze­
czy muszę dokonać; skoro te mi się 
udadzą, «to mało mi będzie do stu ty­
sięcy brakować. A by się tylko czem- 
prędzey pozbyć tego przeklętego W y- 
zygina. L ecz to nie do mnie należy: ia 
się od tego uchylam. Nożów z nim 
niech robi co zechce ; ia swego doka- 
załem: sprowadziłem  go w  nayodlegley- 
szy kąt Kossyi. D la czego tak straszli­
wie na mnie spozierasz, Oycze Piętrzę. 
Nie mów iuż w ięcey , o p iekle, o są­
dzie ostatecznym, o wiekuistym ogniu. 
To mię trw oży, przeraża. W mawiam 
wprawdzie w  innych aby do tego nie-
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przykładali w iary, sam iednak bez drże­
nia słyszeć o tem niemogę. Oddal się 
z tąd, oycze! Co za przestrach, ogień, 
krew , k re w ! ”  . . .  W ym awiałac te sło­
w a W orowatin spadł z okna, i ięknął 
tak przeraźliwie, lak gdyby ostatnie miał 
wydać tchnienie. Na ten widok, ledwie 
mię nieopuściły siły , drżałem iak li­
stek. Nieśmieiąc trw ożyć g o , i  boląc 
się rozbudzić, rzuciłem  się na pościel, 
W naywlększem zostaiąc osłabieniu.

T eraz oczewiście przekonałem się ie 
na mnie iakiś zrobiono spisek, i że podr 
słuchana rozmowa W orowatina z No- 
żow em , mnie samego miała na celu. 
L ecz  kto lest ów Nożów ? Co iemu i 
W orow atinow i przewiniłem ? Co to za 
Hrabina, moiey żądaiąca zguby? C zy 
nie są to skutki niechęci Grabilina? T e  
i tym podobne dom ysły całkiem moią 
zaięły g ło w ę  lak dalece, że ledwiem 
zasnął cokolwiek nadedniem. Sądząc że 
W orowatin b y ł w  gorączce, postano­
w iłem  w  czasie iego choroby umknąć

15
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X pod iego i Nożowa opieki. L ecz  iak- 
żem się zd ziw ił, gdy W orowatin naza- 
iutrz z rana, naymnieyszego znaku nie 
okazyw ał słabości, owszem b y ł zdrów 
i w esół; ia zaś przeciw nie czułem  mo­
cne osłabienie i ociężałość. Prz}  ̂ śnia­
daniu W orowatin nam awiał mię abym 
nazaiutrz z nim iechał na polow anie, 
lecz w ym ów iłem  się słabością; w  isto­
cie lękałem  się iakie'y zasadzki. Pow ie­
dział mi także że P . Stosinowa opuści­
ła  miasto, i ledw o za kilka dni w ró ci, 
na co oezckuiąc nie radził mi z domu 
w ych o d zić, z powodu m oiey'słabości. 
Przyrzekłem  być mu posłusznym, lecz 
skorom go stracił z oczu , natychmiast 
udałem się do mieszkania Stosino- 
w ey  ażebym się osobiście przekonał o 
wszystkiem. Pragnąłem  przynaymniey 
pożegnać iey córkę, i zaraz wrócić do 
M oskw y, do czego spodziewai>Mn ¿ię , 
że dobry móy gospodarz chętnie mi do­
pomoże.

16

http://rcin.org.pl



O dziesiątey z rana iuż byłem  przy 
domu Stoslnowey, która bynaymniey 
nie opuszczała miasta, Z  u licy b yły  
dizw iczki do ogrodu, wstąpiłem  tam 
abym się przygotow ał’ do widzenia się 
z Agrypiuą, o którey tak niekorzrystnie 
byłem  iuż uprzedzony. Przechodząc po 
cichu przez .ciemną u lic ę , dostrzegłem 
w  końcu altankę. P rzez gałęzie drzew 
lą otaczaiących, uyrzałem  cóś białego, 
a zbliżyw szy się nieco, usłyszałiem głos 
Agrypiny z  iakimś rozmawiaiącey męż­
czyzną..

„W inszuię P an i, mówił" mężczyzna , 
słyszałem  że ieden z iey w ielbicieli, 
aż z M oskwy tu przybył, a naw et po­
dług zapewnienia Worowatina^ iest on 
wzaiemnie kochanym ; musiał" wreście 
ten młodzieniec miec silne pobudki, 
kiedy porzucił krewnych, i  bez ich ze­
zwolenia o kilka tysięcy w iorst pi‘2ty- 
b iegł , by się m ógt z tobą obaczyćv —  
Dość tych żartów , mon cher AIexanv 
di*ej odpowiedziała,; Worowali^a

17
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nie tylko twoią podżega zawiść. Pra­
wda żem w  Maskie znała W yżygin a, 
lecz dostrzegłszy dziecinną iego ku so­
bie miłość znosiłam iij tylko dla w ła- 
sney zabawy. T en zepsuty chłopiec, 
w  siedmnastym roku nie skończywszy 
leszcze nauk, iuż się w d a ł. w  karty i 
zaloty: iest on iedue'm słowem  godnym 
wychowankiem W orowatina; uważ 
w ięc czyliżbym  magła go kochać? Ma­
ma kazała mi być dla niego grzeczną, 
gdyż on do niey znaczne przegryw ał 
pieniądze; innych zaś z nim nie mia­
łam  stosunków, i mocno mię obraża że 
lubo w  żarcie tym studentem mnie 
prześladuiesz.—  M ów ią iednak że W y- 
żygin piękny, dowcipny, zręczny, do­
brze śpiewa oraz gra na fortepianie i 
gitarze, słow em , że może zawrócić 
gło^wę Jakiey w ieyskiey prosta­
czce. C zyż można porównać lega de­
likatną twarzyczkę z twoią twarzą męz- 
ką, i ślicznym ozdobną wąsikiem, z tem 
marsowem okiem. ”̂ .« M ęzczyzjianiepo-
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zw o lił dokończyć swych poch w ał, i 
uwielbiane wąsiki dotknęły się koralo­
w ych ustek płochey Agrypiny.

Obrażona miłość własna , gniew, u- 
raza, opanowały mię całego. W ybie­
głem  iak szalony,, i naglem się zdzi­
wionym ukazał kochankom.

Na móy widok Agrypina z przelękni«- 
n ia , zakryła sobie oczy; huzarski ofi­
cer skoczył z swoiego mieysca, stuknął 
pałaszem , i groźnym zaw ołał głosem. 
„K to  iesteś; i iak mogłeś odważyć się 
tutay się ukazywać ”  Nie odpowiad(3t- 
iąc mu na to , zw róciłem  się ku Agry- 
pinie i rzekłem : „W iarołom n a, zdray- 
czyn o ! Nazywasz mię Studentem, roz­
pustnym ; mówisz ześ nigdy mię nie 
kochała, ześ z uczuć m oich, robiła i- 
graszkę; lecz mam dowody w  ręku, 
ieśli nie m iłości, przynaymniey oszczer­
stwa i zalotności twojey. Patrz ato są 
twe w łosy, własnoręczne twoie listy, 
w  których a w iecznem , niezłomnem 
zapewniałaś mię przyw iązaniu, p rzj-
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sięgaiąc być moią na zaw sze! Dam po­
znać całem u światu tw óy nikczemny 
charakter; bedę, go przed każdym opi­
syw ał człowiekiem , przed całym  świa­
tem twoie będę czytał listy. M-ożeś 
ciekawy, P . Oficerze ? .. ”  Agrypina z 
gniewu i zawstydzenia zalała się łz a ­
mi-, a rzucaiąc się na szyię Oficerowi  ̂
zaw ołała: „chciey mię obronić od tego 
natręta, albo umrę z rozpaczyl On zmy­
śla bezczeln ie........ Jeśli mię cokolwiek
kochasz, nie opuszczay m nie’ ’ ! Zdaie 
się że Oficer nie bardzo w ierzy ł w de­
likatność uczuć A grypiny, i w ięcey 
chciał korzystać z  rzeczyw istości, niż 
przeszłością, lub przyszłością b y ł  za- 
ięty. R zu cfł się na mnie z wściekłością^ 
w yd arł z listy i w łosy Agrypiny, 
a chw yciw szy za piersi, w ypchnął mię 
z altany. O por w szelki b y ł nadaremny 
i ściągnął tylko szfurchaiice i guzy. 
Straciłem  przytomność; wstyd i rozpacz 
resztę mi odebrały przytomności. Pobie­
głem  do domu, chciałem  zabić Oficera,
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Agrypinę, a na końcu siebie. Tysiące stra­
szliw ych myśli zaięły móy umysł: le- 
dwiem doszedł do dom u, natychmiast 
w  gw ałtow ną wpadłem  niemoc. Zda­
w ało  się ze mózg móy rozpalonem przy- 
piekaią zelazem , i ze cała krew moia 
W płynny zamieniła się płomień. W  
krótce padłem bez zm ysłów , i oprócz 
straszliwego ognia w głow ie i pragnie­
n ia , innych nie doznawałem uczuć.

21

R O Z D Z I A Ł  II.

KIEMTOŁA D KIRGIZÓW . ARSAŁAN -  SUŁTAN. ZO STA Jlf 

K IRGIZKIH  W OJOW NIKIEM .

Nie pamiętam iak długo bez żadne­
go zostawałem czucia, przypominam 
tylko, że we śnie odzyskałem przytom­
ność. Śniło  mi się żem -wpadł do w o­
dy, i na dnie głębokiey spoczywałem  
rzeki. Zimno mnie przebudziło: O tw ie­
ram oczy, chcę się poruszyć, lecz czu-
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ię aem zwiazany i mokrem iakiniś okry­
ty  powiciem. D źw ięk podobny do g ło ­
su gęśli słuch móy uderza. Z  wielką 
trudnością odwróciłem  głow ę od ścia­
ny, i z niemałem uyrzałem  podziwie- 
niem, zem leżał w  nam iocie, całkiem 
nagi, obwiązany w  świeże baranie skó­
ry. P rzy  mnie siedział człow iek w 
pstrem iakiemś ubraniu, w  czarney ba- 
rankowey wysokiey czap ce; przygry­
w a ł na g ę śli, nócił tęsknym głosem , 
w yb iia ł takt głow ą, rozmaicie się prze- 
krzyw iaiąc. Z  przymrużonych oczu 
śniade'y tw arzy, w ypukłych  policzków ,
i rzadkich na brodzie i wąsach w łosów , 
domyśliłem się ze musiał być K irgi­
zem. Nadzwyczaynie się ucieszył w i­
dząc zem otw orzył oczy, i usiłow ał z 
moich wydobyć się w ię zó w ; skoczył z 
swego mieysca, okręcił się kilkakrotnie 
na pięcie, i z całey zaczął w ołać siły , u- 
derzaiąc w  bębenki przy iego zawieszone 
pasie. Na ten krzyk, kilku K irgizów  i trzy 
przybiegły kobiety. Jeden K irgiz  w y­
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sokiego wzrostu, w  iedwabney sukni i 
małey złotem haftowaney krymce, ^bli- 
z y ł się ku m nie, pytaiąc się łagodnie 
w  Rossyiskim ięzyku: „czego chcesz ? 
czy ci lepiey ? —  Zimno m i, odpowie­
działem , i chciałbym  zjeść, lub się co 
ciepłego napić. K a z mię rozw iązać, i 
czem ciepłem  okryć. —  Ponieważ się 
znalazł apetyt więc przyidziesz do 
zdrowia niezawodnie.”  O d esłał kobie­
ty; kazał dwóm Kirgizom  zdjąć zemnie 
baranie skóry , w ym yć , i namaszczyć 
c ia ło , iakąś mocną, podobną do żó ł­
ci m aścią, oraz ciepło mię przykryć. 
Chciałem  się podnieść, lecz niemogłem 
z powodu osłabienia. Tymczasem m ło­
da kobieta przyniosła mi napóy z Tu- 
reckiey pszenicy, który mię posilił i 
w zm ocnił; po zaspokoieniu głodu, sen 
mię począł m orzyć, co dostrzegłszy 
wysoki K irg iz , kazał się obecnym od­
dalić, a do mnie rzekł: „nie tęskuiy, i 
przychodź do zdrowia. Bóg iest w  nie­
bie, w  stepach zaś są dobrzy lu d zie!”
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Zasnąłem  przed zachodem , ockną­
łem  się zaś rów no z wschodem  słońca; 
podniosłem  naprzód g ło w ę , późnimy 
stanąłem  na nogach, i nadzwyczayniem 
się cieszył, z pow rótn  s ił moich. Z trn- 

_ dnością iednak w yszedłem  z namiotu. 
Uyrzawszy słońce i pogodne n ie b o , 
rzuciłem  się na kolana, ze łzam i dzię- 
kuiąc Bogu za wybawienie od niebez- 
piecznćy choroby, i zachowanie przy 
życiu. Gdym rzucił w około wzro­
kiem , dziw ny uyrzałem  widok. Nad 
brzegami , ieziora by ły  porozrzucane 
nam ioty, w około zaś niedoyrzane 
stepy, po k tó rych , między m ałem i za­
roślami pasły  się trzody ow iec, k o n i, 
w ie lb łądów , i rogatego bydła. Ludzie 
w ciągłem  zostawali zatrudnieniu ; ko­
biety doiły  krow y 1 k lacze, lub w ie­
trzy ły  w oyłokl. * M ężczyznl zaś nie-

• Woylokiem nazywała wszystkie Icoczaiące Narody 
Azyatyckiey Rossyi, rodzay walonej z wełny der- 
hy, grubey i nieprzepuszczai:|cey wody, któvą »» 
posfanie, i odzież uzywaią.
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ciii ogień, nosili w od ę, inni nakoniec 
rznęli owce i zrzebięta. G łos ludzki 
mieszał s ię , z rżeniem ko n i, rykiem 
krów 5 i beczeniem owiec. Dom yśliłem  
się, ze się między Kirgizam i znaydować 
muszę, lecz nie mogłem poiąć iakim się 
do nich dostałem sposobem. Z  osta­
tnich wypadków nic w ięcey, oprócz w i­
dzenia się z Agrypina przypomnieć so­
bie nie mogłem. Późniey zaś, zdawało 
mi się zem um arł, i w  namiocie K irgiz 
kim znowu odzyskałem życie. W ysoki 
K irgiz w  iedwabnym ubiorze przed swo 
im stał namiotem, który i większy, 
pięknieyszy b y ł od innych; palił lulkę, 
na wszystkie spozierał strony. Uyrza 
wszy mnie, kazał przyw ołać do siebie 
Domyślaiąc się , że on być musiał Na 
czelnikiem , skłoniłem  mu się, i prosi 
łem  aby pozw olił usiąść z powodu wiel 
kiego osłabienia. K a za ł mi podesłać 
w o jło k , sam zaś usiadł na kobiercu, 
izek ł: „powinieneś wiedzieć Janie, żeś

Tora II. 3

25

http://rcin.org.pl



został moim niewolnikiem. Jestem 
zwierzcłiiiikiem znakomitego pokolenia 
K irgizów ; nazywam się Arsałan-Suł^ 
tan. Jeśli chcesz być szczęśliwym, mu­
sisz służyć w iern ie; gdybym zaś do­
strzegł w tobie chęć do ucieczki, natych­
miast cię przedam do C hiw y, lub kazę iak 
barana zabić.”  Podobna przemowa nie 
bardzo mię pocieszyła, lecz cóż miałem 
robić; odpowiedziałem z udaną spokoy- 
nością: przyrzekam ci służyć w iernie, 
a chociaż dotąd ieszcze na twoie niemo­
głem  zasłużyć w zględy, poważam się 
iednak prosić, abyś mi opowiedzieć ra­
c z y ł,  iakim sposobem do twoie'y dosta­
łem  się niew oli? T ak bowiem byłem 
chory iż zgoła nie pamiętam co się ze- 
mną stało. —  Zgoda, opowiem ci wszy- 
slko. T rzy  tygodnie temu iakem b y ł w  
Orenburgu. W yieżdżaiąc wieczorem z 
miasta, i zw róciw szy z gościńca na dro­
żynę do naszych wiodącą stepów, spo­
tkałem dwóch zbroynych ludzi, którzy
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cóś wyim ow ałi z wozu. Czterech z so­
bą miałem Kh*gkó w ; boiąc się iednak 
aby K ozacki rozjazd nie u słyszał wy­
strzałów , niechciałem gwałtow nym  na 
ty ch  zbóyców uderzyć sposobem, któ­
rzy  sprzeczali się z sobą co z tobą mie­
li zrobić. Jeden z nich wysokiey i o- 
gromney postawy, chciał ci uciąć g ło ­
w ę ; drugi zaś blady i chudy, radził zo­
stawić cię w  polu aby na próżno krvvi 
nieprzelewać, mówiąc: że i bez tego w 
krótce wyzioniesz ducha. Usłyszałem  
ich rozmowę z daleka, przybiegłem z 
memi ludźmi do n ich , i oświadczyłem 
że z wszelkiego ich wybawię k ło p o tu - 
zabieraiąc człow ieka z sobą, którego 
smutne przeznaczenie w ich powierzy- 
łb  ręce. Z łoczyń cy z ochotą oddali 
mi ciebie, pod tym iednakże warunkiem, 
abym ci ani pisywać do Rossyi, ani wy^ 
kupić się nie pozw olił. P rzyrzekłem , 
poczem oni wrócili do miasta. B ez ża­
dnego byłeś czucia, w  naygwałtowniey-
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szey zostaiąc gorączce. Natyęhmiast ka­
załem  zabić parę będących przy mnie 
baranów, i zawinąć cię nago, w  suro­
w e ich skóry, oraz na moim umieści­
łem  cię w ielbłądzie. Surowe skóry, i 
proszek z suszonych nóg kuropatwy, 
który mam zawsze przy sobie, ocaliły 
ci życie. Przybyw szy do step u , na 
prośbę moich zon w ezw ałem  naydosko- 
nalszego B axę * aby za pomocą cudo­
w nych słów  swoich i muzyki na gęślach, 
p rz y ło z y ł się do przywrócenia ci zdro­
w ia ; przytem odmieniano ci ciągle po
2 i 3 razy na dzień surowe skóry z roz­
maitych zwierząt. Zony moie, poiły cię 
polewką z pszenicy, i odwaru trawy 
S;syrak; ** nakoniec podobało się Bogu 
t wielkiem u Jego Prorokowi, pozwolić 
ci abyś m ógł ieszcze na tym świecie, po­
święcić usługi swoie Sułtanow i Arsała-

•  B a x a , rodzay lekarzy« oraa w ieszczów  Kirgizkich.

 ̂ Szyrak » trawa rosnąca w  stepach t używana od 
K ii'gizów do rozm aitych lekarstw.
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nowi. U litow ałem  się nad tobą, i oca­
liłem  cl życie; nalezysz. więc dó>mnie^ 
i na zawsze powinieneś się wyrzec na­
dziei powrotu do tw oiey oyczyzny. Ale 
powiedz mi kto byli ci zbóycy, i za co ci 
chcieli odebrać ż y c ie ? ” . Podziękowa­
w szy naprzód Sułtanow i za iego  troskli­
w o ść, i- pow tórzyw szy zapewnienia 
w ierności, opowiedziałem^ m u’ wy- 
iazd móy z M oskwy z  Worowatinem, 
spotkanie' się z Nożowem , podsłuchanie 
ich rozm owy, zdradę Agrypiny, z powo­
du którey gw ałfbw ney dostałem gorącz­
k i,. i! wszelkiego zostałem pozbawiony 
czucia. Oświadczyłem  mu że nikogo w ię­
cey oprócz W orowatina i Nożowa nie 
posądzam o chęć odebrania mi życia, 
lecz iaki w  te'm. mieli mteres^ domyślić 
się nawet nie mogę. Nie chciałem w ie­
rzyć aby ci złoczyńcy chcieli mi ży­
cie wydzierać dla kilku set rubli; któ­
re W orowatin mi zabrał. „Szkoda, rzekł 
S u łtan , żem nie oczyścił ziemi z tych
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niegodziwych zbóyców , którzy swoich 
, s ił i męztwa użyć chcieli na zgubę scho­

rzałego młodzieńca. Niech mi się tylko 
raz drugi na oczy nawiną ; niezawodnie 
ich koście w  naszych z ĝniią stepach; 
a w czaszkach ich źmiie swe gniazda za­
łożą. Słuchay no Jan ie, póki s ił nie 
nabędzie-sz, od wszelkiey wolny iesteś 
pracy. Zony moie będą m iały o tobie 
staranie, a potem d‘a się widzi-eć,, na co 
się nam przydasz.” ^

Rodzina Sułtana z trzech żon i czw or­
ga składała się d zieci, to iest: trzech 
córek od 5 do 7 łat m aiących, i syna 
w  moim będącego wieku. Zony b y ły  
młode i piękne ;^-on sam chociaż m iał 
iat ze 4o, m ógłby być nazwany K irgiz- 
kim Apoilinem. Syn  iego z czwarte'y 
rodził się żony, która iuż nie żyła; m łody 
iiednak Gaiuk od każdfe'y z sw ych ma­
coch doznaw ał w zględów  i przywiąza­
nia, iakiiego nie wszyscy pasierbowie w  
ucyw ilizowanych doświadczaią naro­
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dach. M ay Pan prawdziwie b y ł szczę- 
ś lm y w  domowem pozy cm. Zony ie­
go w  przyKładney ^■fy między sobą 
zgodzie, wesołego b y ły  humoru, i we 
wszystkiem starały się dogadzać mężo­
w i. Łaskawie się obchodziły z swemi 
s łu ^ cem i, i mnie iak rodzonego kocha­
ły  brata. Tm moie winien iestem £ycie.

Nadeszła tesicń, i cała horda zaczę­
ła  myśHć o przeyściu w  inne mieysce 
na zimowe stanowisko. Sułtan zawia­
domił przyiacielskie pokolenia o prze­
mianie mieysca swoiego pobytu. Spako­
wano wszystkie rzeczy, zwinięto namio­
ty, uiuczono w ielbłądy i konie, i za da­
nym znakiem iuz wszyscy byli w go­
towości do marszu. Każda rodzina oso­
bny składała oddział; dziećmi, stare ko­
biety, młode d ziew ice, wiekiem obcią­
żeni starcy, i chorzy usiedli na w ielbłą­
dach; w szysey zaś zdolni do oręża męż- 
czyzni, i młode kobiety w naypięknieyj- 
szem] świąlecznem ubranm, byli na ko»
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niach. Po końcach i po bokach kara­
wany, tłum y snuły się ieźdzców, uzbro- 
ionych w  dzidy, łuki, pałasze, niektó­
rzy zaś mieli nawet szamchały»* T rzo­
dy, osobny przykryw ał oddział* Przed 
marszem . Sułtan kazał B axie w ró żyć , 
czyli szczęśliwą będziemy mieli podróż ? 
Baxa w ystąpił naprzód, w y ią ł z zana­
drza nóż , nakreślił na piasku k o ło , w  
które wstąpiw szy, przytknął ostrze do 
g a rd ła ,, i przeraźliwie zaczął śpiewać. 
Śpiew  iego połączony z skokami wkrót­
ce s ił go pozbaw ił. U padł bez przy­
tom ności, i  leżał iak martwy,. W szy­
scy K irg izi w  miFcKeniu: i z skruchą na 
te mniemane patrzyli, czary.. W  kw a­
drans Baxa zacziął się ruszać, i iakby 
przez sen cóś m ów ił- Sułtan i starsi z 
całey hordy z uwagą iego przysłuchiwa­
li się słowom , z których nakoniec w nie­
ś li, że podróż nasza będzie* pomyślną.

* Długa broń ognista bez zaniku, z którey się strze­
la kartaczami za pomocą rozpalonego knota.
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Osłabionego Baxę wsadzono na w iel­
błąda, i za danym znakiem iniszono w  
drogę.

Jechałem «la dzielnym koniu, ubra­
ny po K irgizku, przy boku samego S u ł­
tana. Z  powodu szczególnych względów 
i na prośbę żon swoieh mianował mię 
swym Giermkiem. Obowiązany byłem  
trzymać mu konia, podawać kum ysz, 
(rodzay tęgiego napoiu z kobylego mle­
ka), nakładać lu lk ę, czyścić broń, po­
sługiw ać przy obiedzie, i bawić go po­
wieściami i piosnkami. Pierwszego dnia 
marszu, Arsałan oddaliwszy się nieco 
od karawany, w e zw a ł mię do siebie, i 
rzekł: „P rzypatrzyłeś się iuz naszemu 
życiu , spodziewam się w ię c , że nie- 
zechcesz opuścić step naszych, dla swych 
ścieśnionych miast, w kłórych gromadzą 
się ludzie dla tego, aby wzaiemnie sie­
bie oszukiwać, oraz wym yślać potrze­
by, które ich czynią niewolnikami* tylu 
dziecinnych fra sz e k z m u sz a ią c  płasz-
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ciyć się i nikczemnie przed każdym się 
u n iżać, ktokolwiek iest w  stanie w y ­
w yższyć ich w. oczach g łu p c ó w , i o- 
sypać dostatkami, których ani ceny, ani 
miary nie znaią. C zyliż człow iekow i 
tak w iele potrzeba ? Dość mu, aby nie- 
b y ł głodny, go ły, i spokoyne miał su­
mienie. W szystko to możesz pozyskać 
u nas, bez trudów i kłopotów ; trzody 
nas karmią i odziewaią. Nie dręczemy 
się przyszłością, i zawsześmy gotowi 
siłą odeprzeć wszelki g w a łt i napaść , 
przenosząc oręż, nad chytrość, podstę­
py i zdradę, któremi mieszkance miast 
waszych zw ykle woiuią. Piękność mia­
sta podług waszego zdania stanowi sze­

rokość u lic, rozległość, i obszerne bu­
dowle. U nas świątynią iest gołe niebo, 
miastem zaś nieobjęte wzrokiem stepy, 
na których nikomu nie ciasno, i gdzie 
każdy podług swey w oli rozp^rzestrzc- 
niać się może. B yłem  w  Moskwie i 
Petersburgu; widziałem  wszystkie wa­
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sze cuda, i dziwiłem  się ze rozsądni lu­
dzie uganiaią się za błyskotkam i, po- 
święcaiąc zdrowie i spokoyność iedynie 
dla lego, aby się w  podróży, w złocistey 
mogli zamykać klatce, na mieyscu zaś 
korzennemi truć siebie zaprawami. K o ­
cham ciebie Janie, i chciałbym z cie­
bie dzielnego zrobić ieźdzca; nauczę cię 
władać koniem i kopią. Jeśli ci się któ­
ra z K irgizkich podoba d ziew ic, będę 
twoim swatem , i sam twoie urządzę 
gospodarstwo.”  Podziękowałem  za,przy­
chylność iego ku mnie i rzekłem: „ W  
położeniu molem nie mogę własnym  
rozrządzać losem , lecz w  każdem zda­
rzeniu, wolałbym  być żołnierzem niż 
sługą. ”  Sułtan rozkazał ieźdzcom z 
swoią przedemną popisywać się zręczno­
ścią. R zucał drobne pieniądze które 
oni w  naywiększym pędzie konia po­
dnosili z ziemi: stawali na siodle noga­
mi i głow ą, łapali dzidami w lot rzuca­
ne rozmaite rzeczy, zrywiili ieden dru-
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giemu czapki, i siedząc na koniach, o- 
sohistey swoiey doświadczali siły . Z rę­
czność i sztuka K irgizów  w  kierowaniu 
koniem i woiennych obrótach niezmier­
nie mi ąię podobała; sam w ięc prosi­
łem  Sułtana aby mię kazał tych szluk 
nauczyć. „ Przyznay Jan ie, rzekł do 
m nie, że ta zabawa bardziey przystoi 
m ężczyźnie, niżeli wasze nudne prze­
bieranie nogami przy m uzyce, skoki i 
w ykręty z któremi się wasza młodzież 
popisuie na balach. B yw ałem  na wa­
szych zabaw ach, i z nudów na nich 
drzemałem. Uważałem  żeś z początku 
nie z wielką zgadzał się ochotą naszym 
zostać w oiow nikiem ; lecz przekonany 
iestem że z czasem nie zechcesz się z 
nami rozstać.”

Stanęliśmy na noc; i zanimby leniw y 
stangret potrafił parę wyprządz koni, iuż 
wszystkie nasze w ielbłądy b yły  rozju- 
czon e, namioty rozpięte , i w  kotłach 
gotow ały się iedzenia.^ K obiety zaięły
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się przyrządzeniem w ieczerzy, doieniem 
krów i klaczy; m ężczyzni zaś porozsta­
w iali straże i czaty. P rzy ogniach w e­
sołe rozlegały się pieśni i odgłosy fle­
tów. Niebo było pogodne, oki^le gwia­
zdami; pow ietrze przyiemne i orzeźwia- 
iące. Arsałan siedzący przed swym na­
miotem zaw ołał mię do siebie. „Janie, 
rzek ł on, mówisz kilku ięzjkam i, wiesz 
przeto dobrze, iakim sposobem uczyó 
się ich potrzeba. Niemamy ksiąg, szkół, 
ani nauczycieli; sam się przeto musisz 
zalać nauką naszego ięzyka. Rozpytuy 
się o nazwisko każde'y rzeczy, rozrma- 
w iay śmiało i nie gnieway s ię , gdy z 
ciebie żartować będą. Potrzeba, nay- 
lepszym iest nauczycielem. Abyś się ie­
szcze fe'm prędzey naszey nauczył mo­
w y, radziłbym  ci się zakochać: iest to 
naylepszy i nayprędszj środek. M nie, 
miłość w yu czyła  po Rossyisku; Inną ci 
razą o tem opowiem. Musisz przytem 
wiedzieć, że doskonały nasz ieździec nie 

Tom  u. 4
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tylko powinien umieć władać orężem
i koniem , posiadać ięzyk naszego naro* 
d u , lecz ieszcze musi umieć czytać na 
niebie iakby na książce. Sam ciebie z 
tą chcę obeznać nauką.—  Jakto? Chciała 
byś może zemnie zrobić B a x ę , wiesz-  ̂
cza ? —  Rów ną z, tobą przykładam wia» 
rę do wróżby B axy, odpowiedział mi 
z uśmiechem; lecz nie oto rzecz idzie, 
Zyiąc w stepach, pośród których nie 
iest człow iek iak drzewo do iednego 
przyrosły mieysca, potrzeba poznać zna-» 
ki podług których można w e dnie i w  
nocy, swoią kierować podróżą, W e dnie 
służą nam za skazów kę, pogórki, mo*̂  
g iły  naszych ziom ków , zarosłe, iezio- 
ra, rzeki i sama nawet powierzchowność 
stepu. W  nocy zaś niebo ich tylko do* 
starczyć może, T u  zaczął w yliczać na­
zwiska gwiazd rozm aitych, wskazuiąc 
mi ie i tłómacząc ich własności. Na­
koniec dodał: i,niechcę cię w ięcćy na 
pierwszy raz trudzić. Naucjs się poznać

3S

http://rcin.org.pl



niebo i ziem ię, iibyś oprócz własnego 
męztwa, inney niepotrzebo w ał pomocy.”

Noc przeszła szczęśliwie ; ze wscho­
dem słońca w  dalszą puściliśmy się po­
dróż. Po 10 dniach drogi stanęliśmy u 
podnóżka g ó ry , osłaniaiące'y step od 
północnych w iatró w , i rozłożyliśm y 
nasz obóz nad brzegiem strumienia. Po­
nieważ starzy ludzie z rozmaitych zna­
ków , ostrą przepowiadali zim ę, przeto 
wcześnie zaczęliśmy ściany naszych na­
m iotów podwóynym okrywać woyło- 
kiem , przysposabiać zapas drzew a, si­
towia i suphego chróstu na opał. Z  ży­
wności nayw ięcey opatrywaliśmy się w 
suszone mięso i napóy z żytney mąki 
podobny do brahy.

Za rozkazem Sułtana uczono mnie 
codziennie woiennych obrótów , i kon- 
ney iazdy. Przyw iązyw ano mię z po­
czątku do dzikiego konia, z którym 
puszczano w  stepy, dla oduczenia, 
iak pow iadali, od mieyskiey boiaźliwoi»

39

http://rcin.org.pl



sci. Mięsa inaczey dosfac nie mogłem, 
tylko z ziem i, pędząc na koniu z całey 
siły. Pieczone na węglach placki z mą­
ki, co za w ielki uważano przysmak, mu­
siałem także w  nayprędszym biegu 
konia chwytac włócznią; zwierzyny nie 
iadałem dotąd dojiókim się nie nauczył 
na koniu ścigać sarny i harapem ie za- 
biiać. jNa konia musiałem wskakiwać 
W biegu. T ym  sposobem aż do nadey- 
ścia zimy, z potrzeby dzielnym zosta­

łem  ieźdźcem.
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R O Z D Z I A Ł  III.

OPOWIADANIE SUŁTANA O JEGO POEYCIE W R 03S Y I.

U padły śniegi, i K irgizi znacznieyszą 
część swego czasu przepędzali w  namio­
tach 5 siedząc koło ognia, i słuchaiąc 
rozmaitych dziwnych powieści. T rzo­
dy nasze i stada, ciągle w  otwartem zo­
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staw ały p o lu , żyiąc iedynie trawą:bę 
dącą pod śniegiem.. Oprócz przepędza 
nia i straży, trzody,, oraz przygotbwa 
nia pokarm ow , które w  zińtiowym cza 
sie naywięce'y z mięsiwa: się składały 
innegośmy nie mieli zatrudnienia,. R ir 
gizi w  chwilach wolnych od pracy, całą 
zabawę w  zmyślonych znayduią po­
wieściach.. Osnową ich bywaią zawrze 
cudowne przygody iakiego z narodo­
w ych w o io w n ikó w , który przebiegaiąc 
stepy pośród dziwnych przypadków, 
w alczy z tyranami, uciemiężycielami 
p łci piękney, i z czarnoxiężnikami; po­
rywa piękności, rozbiła bogate karawa­
ny, i nakoniec wraca do swoiey hordy 
spoczywać na lauracb. M iłość iest za­
wsze głów^ną tych powieści sprężyną; 
śpiewy ich także, tkliwem  uczuciem i 
bohaterstwem oddychaią.. Rozumieiąc 
dosyć ięzyk K irgizki,. abym m ógł uczuć 
iednostayność wszystkich pow ieści, w 
krótcem się niemi znudził;^ i pewnego
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wieczora prosiłem Sułtana aby mi przy­
gody sWoiego opowiedział życia. W y ­
w iązał się z danego przyrzeczenia; lecz 
z opowiadania iego, same w  mey pamię­
ci zostały m yśli, sposób zaś wyrażania 
się i oryginalna prostota K irgizkiey mo­
w y, z powodu zapomnienia, nie mogą 
być przezemnie wiernie oddane. Arsa­
łan m ów ił po Rossyisku nie bardzo do­
kładnie, iak zw ykle nasi Panowie i 
Damy, którzy od kolebki przez cudzo­
ziemców są wychowani. Opowiadanie 
iego następuiącey było treści:

„Przeznaczeniem  iest widać człow ie­
ka , aby, pomimo rozumu i nieśmierteL 
ney duszy, w złości i okrucieństwie w szy­
stkie nierozumne przew yższał twory.*: i 
nieprzestaiąc na dręczeniu i pożeraniu in­
nych zw ierząt, bezustannie do zagłady 
w łasnego dążył plemienia, Zdaie ci się 
Janie, że my, między sobą żyiemy w  
zgodzie i przyiaźni, iak rodzeni bracia;; 
Iccz nie myśl aby te uczucia do całego
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naszego rozciągały się narodu. Nie, każ­
de pokolenie, każda horda kłóci się ł 
sobą; krzyw da, zrządzona iednemii z 
naszych braci przez inną iaką hordę, 
musi być przez całe pomszczona poko­
lenie. T a  ogólna zemsla chociaż się na 
samym tylko opiera zwyczaiu, mocnicy- 
szą iest od wszelkiego prawa; gdyż lu­
dzie pospolicie bardziey są posłuszni 
namiętnościom sw oim , niżeli prawi­
dłom rozsądku. Oyciec móy chociaż b y ł 
ulubieńcem Ghana Tatarskiego, a na­
wet krewnym iego, nie m ógł iednak ur 
niknąć zemsty możnego Sułtana Czyzlik- 
skiego i D ert - Karyktskiego pokolenia, 
który w  naywiększey b y ł nieprzyiaani 
z Rossyą. Pozorem do tey niechęci,, by­
ły  podarunki które mó'y oyciec odRossyt- 
skiego otrzym ał D w o ru , chociaż praw­
dziwą przyczyną nieprzyiaźni, było pier­
wszeństwo okazane przez matkę, moie- 
mu oycuy gdy się on wraz z Sułtanem
o iey starał rękę. Częste napaści i krzy-
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w dy wyrządzane pokoleniom , pod 
zwierzchnictwem  oyca moiego zostaią- 
cy m , przym usiły go, stanowiska swo- 
ie ze środka stepów, do granic zbliżyć 
Rossyiskich , i żądać od Kossyi zasiłku 
w  prochu i broni. W  zakład wierno­
ści i podległości swoiey dla Rossyi, oy- 
cTec oddał mię Rossyanom z kilku m ło­
dymi ludźm i, życząc, abym przy tey 
Łręcziioici obaczył św iat, przypatrzył 
się porządkowi oświeconych narodów ,
i stał się z czasem użyteczny wiadomo­
ściami moiemi, własnym  współrodakom.

W  twoim, natenczas byłem  wieku Ja­
nie odesłano^ nas; do M oskwy, gdzie­
śmy dostali za: dozorcę urzędnika, któ­
rego obowiązkiem b y ło , utrzym ywać 
nas kosztem skarbu; oprowadzać wszę­
dzie;: pokazywać rzeczy godne w i­
dzenia ; i mieć oko na nasze postę­
powanie. Urzędnik ów, przez długi 
czas zostaiąc na granicy Orenburgskiey, 
cokolwiek posiadał nasz ięzyk. Z  Mo-
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/
skwy w ysłano nas do Petersburga, gdzie­
śmy Rządowego dostali tłómacza rodem 
Tatara, i nauczyciela języka Rossyiskiego. 
W yznaię, że blask rozkoszy i bogactw^, 
oraz widok powszecbney pomyślnos'ci, 
silne z razu na mnie zrobiły w rażenie, i 
miałem ochotę albo na zawsze zamiesz­
kać w raies'cie, lub też za powrotem w  
oyczyśte strony, budować m iasta, i też 
same w  nich pozaprowadzać porządki. 
Nie mogłem dosyć nasycić ciekawości: 
pragnąłem wszystko widzieć, wszystko 
poznać, i płakałem  z gniewu, gdym nie 
poym ow ał tego com w idział, lub s ły ­
szał. Cesarzow'a K atarzyna II. życzy­
ła  mnie uyrzeć. Ubrauo mię wspania,. 
le, i w sześciokonnćy karecie udałem się 
do zamku. Z  dumą poglądałem z okien 
poiazdu na lu d , sądząc że cała Stolica 
mną być musi zaięta, gdyż wszyscy z 
ciekawością mi się przypatrywali. M u­
sieliśmy się zatrzymać na iedney z ulic,
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dla mnóstwa ludżi którzy naszą ostapili 
karetę, chcąc się o mnie rozpylać u 
dozorcy. W  tem , dała się słyszeć mu­
zyka, i z okien poblizkiego domu uka­
za ły  się m ałpy. Ludzie nie dosłucha- 
wszy końca rozpowiadania dozorcy, t łu ­
mem rzucili się do m a łp , wolny nam 
zostawiaiąc przeiazd. B y ł  to pierwszy 
cios dla moiey m iłości własney; i bar­
dzo niekorzystne powziąłem  mniemanie 
o narodzie, który w o lał m ałpy, niz Su ł- 
tańskiego oglądać syiia. Nie wiedziałem  
ieszcze wtenczas o tem, ze stałe w zg[5- 
dy ludu tak trudno iest utrzym ać, iak 
stałość wiatru; i ze lud o tem tylko pa­
mięta, czego lękać się musi*

„Cesarzow a przyięła mię łaskawie: 
osypała swemi względam i, podarun­
kami, iporuczyw szy znacznieyszym oso­
bom , aby mi dali poznać lepsze towa­
rzystwa Stolicy, i skutki oświaty, po­
zw o liła  odiecbać do domu. Od tey chw i­
li byłem  w  m odzie, iak nowa sukien­
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ka Damska, Żaden b a l, znacznieyszy 
obiad, proszony wieczór w  S to lic y , 
bez pięknego nie obszedł się Kirgiza. 
Tak mię przezw ały znacznieysze Damy 
z powodu, że na pokoiach powiedziano: 

to Xiąz(itko nie iest tah brzydkie, iak 
nam dotąd opisywano Kirgizów.

„Znacznieysi Panowie i Damy baw i­
li się moią prostotą, ia zaś ich gadatli­
wością i lekkomyślnością, z laką oni, 
w ielkie rzeczy za m ałe, a małe brali 
za w ielkie. Razu pew n ego, iedną ro­
dzinę zastałem w e łzach  i smutku: w szy­
scy p ła k a li, począwszy od oyca az do 
niemowląt. „Jakie nieszczęście spotkało 
Państw a, spytałem Gospodyni? —  Ach 
kochany X iąże , wszak znałeś naszego
S try ia ..........—  Cóż się z nim zrobiło?
Czy nie u m a rł? —  W olałabym  Żeby lak 
b y ło , gdyż zaczyna trwonić maiątek, 
który ma stać się własnością mych dzie­
ci; lecz o n . , . .  niestety ! . . . . .  w p adł w  
nie łaskę u swego Protektora!—  C ó l
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b yło  powodem do tego ? —  W ielomó- 
w n ość, ięzyczek. P . Protektor pysznił 
się i chlubił że w yn alazł nowy sos do 
ryby; Stryiaszek zaś pod sekretem w  
praw dzie, p och w alił się przed przyia- 
cio łm i, że to iego b y ł w ynalazek, i za 
to stracił przyiaźń i w z g lę d y !”  Nie 
m ogłem wstrzymać się od śmiechu, co 
przypisano moiey niewiadomości i nie- 
oświeceniu. Inna raza zastałem w  roz-c c

paczy mego przyiaciela, młodego i świa­
tłego człow ieka. Chciał w ydrzeć sobie 
ż y c ie , uciekać do nas, w  K irgizkie ste­
py, aby się przed całym  ukryć światem. 
„C o  za nieszczęście ciebie spotkało, za­
cny przyiacielu ? spytałem  go z polito­
waniem i żalem. —  Oyciec mię w y k lą ł , 
kochany X iąże!—  Jakiż popełniłeś w y ­
stępek, czemżeś go obraził na siebie?—  
Nie w istow ałem  mu w  Bostonie!—  Jak- 
t o ! i za to zostałeś w yklęty.!—  P rze­
k lą ł i od swoich usunął mię w zględ ów !”  
Z  całego zacząłem  się śmiać serca. „N ie
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Lóy się, kochany przyiacielu, rzekłem , 
takie przeklęstwo nie dóydzie do-nie­
bios, i zostanie pod stolikiem, dopóki 
go iaki nie podniesie trefniś., dla zaba­
w y  poczciwych ludzi kosztem twoiega 
oyca. —  Nie chodzi tu o niebo, ale o 
ziemię; skutkiemrjbowiem tego przeklę- 
stwa pozbawiony iestem pieniężnych za­
siłków . Oyciec cię cieszy, jze znalazł 
pozór do od.mówienia mi swoiey w  pie­
niądzach pom ocy,—  Dla kogożby ie 
miał zbieraę?—- D la zgrai lu d zi, któ­
rych karmi i poi, a którzy przez wdzię­
czność wszędzie szydzą z niego, C ałą  
bowiem swą wartość w  wyborze w in i  
wykwintnym  zakłada stole, iak gdy<- 
by, iedno ;»lbo drugie, było  ząlelą 
m ysłu , lub serca, i iak gdyby od tego, 
cała godność dostoynego zalezała czło­
w ieka.—  W olno się gniewać , lecz' mi 
się niezmiernie wydaią śmieszne, wa­
sze nierozsądne zwyczaie,—  T y  się śmie-

Tom II. 5

49

http://rcin.org.pl



iesz, ia zaś płakać muszę; odpowiedział 
strapiony przyiaciel.
' „  Naydziwnieyszą dla mnie się w y ­
dała kwałiiikacya osób, znacznieysze 
składaiących towarzystwa. Nie potrze­
ba tam b y ło , ani rozumu ani przy­
miotów duszy, ani nieskazitelnego po­
stępowania. Pierw sze było pytanie: 
ile ten Pan ma dusz ? Drugie, —  iaki 
posiada urząd ? Trzecie —  iakiego u- 
rodzenia ? Czwarte —-  iakie ma stósun- 
ki? Jeśli na nie pożądaną dawano 
odpow iedź, lub ieśli chociaż ieden punkt 
b y ł tak w ażn y, że m ógł przyćmić in­
ne , wówczas chociażby ^był oszustem, 
zdziei'cą, i  z łych  obyczaiów czło w ie­
kiem , w olny znaydował przystęp do 
wszystkich domów ; wszędzie go mile 
witano i z utęsknieniem nowego w y­
glądano przybycia. Pieniądze zaś ? . . .  
O ! za nie , nieokrzesany chłop , któ­
ry przed kilką laty szynkow ał wódkę 
stangretom i lokalom i oszukaństw^m
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się spanoszył, lepiey b y ł w  pańskim, 
przyimowany dom u, niz biedny żoł­
nierz , który prócz własnych zasług in­
nych nieposiada zalet. W asze obiady 
nigdy się z moiem niezgadzały przeko- 
niem. Oświeceni wasi lud zie, dla sma- 
czne'y potraw y, lub butelki w in a, któ­
rą w  własnym  mogą znaleść domu, na- 
kształt zgłodniałych zwie'rząt, tłumem 
się cisną do każdego zdziercy, i nir 
kczemnego czło w iek a , nietylko przez 
szpary patrząc na niegodziwość iego, 
lecz n a w e t, od sprawiedliwey broniąc 
go kaźni. Mówiąc o waśzey sprawie­
dliw ości, widziałem  że po sądownic- 
tw ach , iedni, na oślep chw ytaiąw in - 
nego lub niewinnego: drudzy zaś ią 
na wagę przedaią iak lekarstwo w  ap­
tekach , za receptami sekretarzy i kau'- 
celistów. S łow em  przekonałem się że 
oświecenie u was zależy na sztuce mó­
wienia i pisania o tem co może być 
użytecznego innym ̂  a czynienia tego
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co wam samym zapewnia korzyść. S ło ­
wa i postępki w  takiey są u was sprze­
czności, ze gdy ktoś mówi o sobie: że 
iest uczciw y, to znaczy, że oszust; gdy 
zaś pow iada, że bogaty, ma się rozu­
mieć że nic nie m a, oprócz d łu gów ; 
kto upewnia i wszędzie ogłasza że ubo­
g i, niezawodnie ma pieniądze, i lesz­
cze większe chce zebrać. K to o ogól- 
ney rozprawia pom yślności, w łasnych 
zapewne szuka w  tem zysk ó w ; kto zaś
o swobodach m ó w i, ten pewnie po­
wszechnego żąda ucisku. Przypatrzy­
w szy się przez lat cztery tym wszyst­
kim sprzecznościom, i porównawszy 
wasze oświecenie i rozkosze mieyskie, 
z naszą nie wiadomością i koczuiącem 
życiem ; silną uczułem żądzę powró- 
tu do rodzinnych stepów , abym w  
nich czem prędze'y zapomniał, iak o 
śnie iakim , com pomiędzy wami w i­
dział i słyszał. M iałem iuż zamiai 
prosić o pozwolenie pow rótu, gdy ie-
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dna okoliczność, to iest, m iłość, za­
trzym ała mię ieszcise waszym kraiii.

5, Podług trwaiącego w  Rosssyi zwy- 
czaiu, dla nas dzikich azyatykow , na- 
ięto pomieszkanie w  odległe'y części 
miasta, abyśmy swobodnie mogli na­
sze w ypełniać obrządki, i podług w ła ­
snego zw yczaiu nasze urządzać iedze- 
nie; nie zwracaiąc na siebie uwagi cie­
kawych mieszkańców stolicy. Pew ne­
go razu, przechodząc się piechotą po 
odległey ulicy, usłyszałem  w  iednym do­
mu płacz i żałosne ięki kobiece. Bez 
żadnego nam ysłu, wpadłem  do pomie­
szkania, gdzie smutny mię przeraził 
widok. Śliczna iak Anioł dziewczyna, 
starą omdlałą w obięciu trzymała kobie­
t ę , i p łakała z rozpaczy nie wiedząc 
co począć. Nie mówiąc ni słow a , w y­
biegłem  do sieni, gdzie napełniwszy ku­
bek w odą, w róciłem  do izb y, skropi­
ł e m  twarz chorey niew iasty, zacząłem 
nacierL» skronie i ż y ły  na rękach i na-
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koniee iq o trzeźw iłem , przeniosłem 
na łóżko i prosiłem o pozwolenie 
sprowadzenia lekarza. Zdaw ało się 
że dziewica z początku nie zważała 
na m nie, będąc zaięta iedynie słabo­
ścią swey matki  ̂ lecz nareszcie zwró­
ciła  na mnie prześliczne błękitne oczy 
zapełnione łzam i i zarumieniwszy się 
cichym podziękowała głosem . Móy 
K irgizki ubiór zdziw ił ią : ukradkiem 
obeyrzała mię od stóp do g ło w y i sama 
niew iedziała co mówić. „N ie  lękay się 
mnie Pani rzekłem  ie'y: iestem Kirgiz 
w  dzikich urodzony stepach,  ̂ lecz i my 
mamy serce i umiemy litować się nad 
cierpieniem bliźniego.. Bądź ze mną 
otw artą, iak z człowiekiem  który za 
naywiększą uw aża rozkosz każdy w y­
padek, w  którym stać się może użyte­
cznym cierpiącey i nieszczęśliw ey ludz­
kości. W asze pomieszkanie nieoznacza 
dostatków, racz więc przyiąć odemnie 
tę małą pomoc dla chore'y matki!”  Nie
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czikaiąc odpowiedzi, sypnąłem na stół 
garść złota i oddaliłem się z pośpie­
chem. D ziew ica chciała mię wstrzy­
mać za rękę, błagała ąbym swoie za­
brał pieniądze, lecą nie słuchaiąc, g w ał­
tem się w yrw ałem  i spiesznie wróci­
łem  do domu.

„  Mnóstwo widziałem  piękności Ros- 
syisklch, lecz żadna na mnie mocnego 
nie zrobiła wrażenia. Obraz iednak 
tey biedney dziew czyny, głęboko się 
w raził w  serce i pamięć. W e dnie
i w nocy w  moiey odnawiał się w yo­
braźni, dręczyłem  się przeszła tydzień 
nie wiedząc co ro b ić; nie śm iałem , 
wracać do iey pomieszkania z o b a w y, 
aby mi nie oddała pieniędzy i przez 
to ostatniey siebie nie pozbawiła pô  
mocy. Na p ró ^ o  o nie'y usiłowałem  
zapomnieć , nierozdzielną iuz ona była  
od mey i-stoty; Azyatycka zaś krew  
moia ciągle na iey wspomnienie w rzała 
iak ukrop. Ani roztargnienie w:ielkie-
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go św iata, ani czytanie którem nad- 
zw yczaynie lu b ił, ani osobność, nie 
m ogły mię uspokoić. Nakoniec posta­
now iłem  ią odwiedzić.

„W y b ra łe m  się wieczorem. Niepo- 
ięta iakaś trwoga zatrzymała mię przy 
w e y śtiu ; stanąłem pod oknem, usły­
szałem w  izbie sprzeczkę, i nieznaiome 
dla siebie głosy. ,, W stydź się Panie 
rzekła kobieta: co Pana upoważnia do 
tego, abyś śmiał nas hańbić swoiemi 
ofiarami, i względam i, któremi pogar- 
dzain\^ Spoyrzyi na moią córkę: nie 
może w yrzec ni słow si^e zbytku gnie­
wu, i niechce się nawet uniżyć aby ci 
miała zasłużone czynić w yrzuty. Je­
steśmy biedne, opuszczone sieroty, i 
z tąd twoie pochodzi zuchwalstwo; lecz 
gdyby mąż móy b y ł w życiu, bez w zglę­
du na tw e dostatki i znaczenie, po­
trafiłby ciebie nauęzyć rozum u.— Dość 
tego, moia m atko, nie gnieway się , 
odpowiedział któś chrapliwym gło-
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scm: powtarzam c i, że lepiey uczy­
nisz, gdy mnie oddasz swą córkę, niż 
gdybyś ią miała wydać za m ąż, za 
iakiego kancelistę lub Podoficera. T y  
zaś Panienko nie bądź tak dziką, przy­
bliż się , i pozw ól ucałować rumiane 
swoie iagódki,—  D ay mi Pan pokóy!’!  
krzyknęła dziewczyna, i usłyszałem  ło ­
skot przewróconego stołu. M yśl O po­
krzywdzeniu niewinności, zapaliła mię 
gniewem ; wpadłem iak szalony do iz­
by i uyrzałem , że zgrzybiały staruszek, 
wykwintnie ubrany^ gwałtem  za ręce 
przyciąga Pannę, chcąc ią koniecznie 
uściskać. Chw yciłem  go w  pół, wynio­
słem iak kul słomy na dziedziniec, i 
cisnąłem w  błoto. D w ay służący któ­
rzy z ty łu  za domem stali, na krzyk 
swoiego Pana, rzucili się na mnie. Ł eca 
oburzenie i chęć zemsty, podwoiła me 
siły; chw yciłem  w obie ręce po kaw ał­
ku drzew a, i całą zgraię w ypędziłem  
za bramę. Stary zalotniś pobiegł do
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karety, która na rogu stała ulicy, i swo­
ich p rzyw o ła ł służących. Słyszałem  
iak wkrótce przeleciał poiazd; zamkną­
łem  fórtkę 1 wróciłem  do izby*

„ Ł z y  dziękczynienia b y ły  moią na­
grodą. Malka dziękowała za litość i 
opiekę; córka m ilczała, lecz iey mil­
czenie, stokroć było wym ównieysze Od 
s łó w  staruszki. Malka opowiedziała mi 
swoią historyą. Mą^ iey b y ł Kommis- 
sarzem na flocie ; s łu ży ł uczciw ie. Po 
śmierci, zostaw ił im tylko prawo, ode­
brania z Skarbu małey nalezney mu 
sumki. Następca iego w ykazał iakąś na 
nim zaległość; sprawa oto znaydowała 
się w  ręku tego nikczemnego starca, 
który uyrza wszy Zofią, ofiarował iey 
sw^oią opiekę, i wymiar sprawiedliwo­
ści, w  zamian za niesławę i pohańbie­
nie. Ofiarę iego odrzucono ze wzgardą; 
lecz starowina nie przestawał prześlado­
wać, a nawet zastraszał nieszczęśliwą ma­
tkę, ze ieślinie przełamie uporu sw ey cór­
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ki, póydzie do wiezienia za strwonienie 
przez m^ża skarbowych funduszów. 
Gdym nadszedł pierwszą razą, właśnie 
matka tę otrzymała wiadomość, która ią
o utratę przypraw iła zm ysłów. Matka i 
córka utrzym yw ały się z pracy rąk w ła ­
snych , trudniąc się robotami do Maga­
zynów mody; lecz niegodziwy starzec 
w  celu pogrążenia swych ofiar w  osta- 
tniey nędzy, i tego ich pozbaw ił zarob­
ku, płacąc w M agazynach, aby tylko 
zadney roboty od Zofii nienabywano. 
Nędza, ze wszystkich nay do tkliwsza 
nieszczęść, na łonie powszechney po­
myślności oświeconych narodów, w  ca­
łe y  okropności wkrótce dała się uczuć 
tym cnotliwym  istotom , i gdybym ich 
nie b y ł odkrył przypadkiem , Zofia iuz 
była gotoYTą dla wyżyw ienia starey i 
osłabioney matki, zostać w yrobnicą; 
gdyż oprócz sukien które m iały na so­
bie , wszystko iuż było przedane. Ni- 
gdym w  życiu nie płaikał; przy opowia-
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danm iednak nieszczęśliwcy staruszki, 
łz y  mimowolnie twarz moią zrosiły. 
„P o zw ó l Pani, abym się zaiął ićy spra­
w ą , rzekłem  do niey. Jeśli nie znay- 
dę spraw iedliw ości, u urzędników, bę­
dę iey szukał w y ż e y ,—  Zostaw nas, 
dobry X ią ze , naszemu losow i, odpo­
w iedziała staruszka; póki słońce wey- 
dzie, rosa oczy w yje. Mamy zamiar w y ­
rzec §ię nasze'y należności, i do naszych 
krew nych do odległego przenieść się 
miasta, IJżyy swego w p ły w u  tylko, aby 
nas ten możny Pan nie prześladował 
w ięcey; iest to Jenerał Fim lkin, Ale 
zm iłuy się , nie chciey się z ninj w i­
dzieć, gdyż niezawodnie szukałby zem­
sty nad tobą. Tym  czasem raęz odebrać 
swoie pieniądze, bo tak znaczney nie po- 
trzebuiemy summy.—  Pieniądze mi Pani 
oddasz wtenczas, gdy własne ze Skarbu 
odbierzesz; Firulkina zaś nie lękam się 
w cale.”  Zabaw iw szy ieszcze czas nieiaki 
ź tą biedną rodziną, wróciłem  bardziey 
niz przedtem zakochany w  Zpiii.
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„N azaiutrz rano udałem się do sądu 
W którym zasiadał Firulkin i na 
schodach iego czekałem przybycia. Prze­
lą k ł się na móy widok, i niezawodnie- 
by zbladł ze strachu, gdyby choć kropJę 
krw i miał w  sobie. ,.C o  X iaze rozkaże? 
rzek ł do mnie iąkaiąc się. —  Ż yczyłbym  
rozmówić się z panem na osobności.—  
Bardzo dobrze, lecz tutay służyć mu 
nie mogę. Racz mię iutro o dziewiątey 
w  własnym  odw ied^ć d o m u n a  co 
z utęsknieniem oczekiwać b ęd ę!

„N azaiutrz o umówione'y godzinie iu- 
żem się w  iego znaydow ał przedpokoju. 
S łużący mieli rozkaz mię w puścić; 
lecz że w  sali kilka znaydowało się o- 
sób, w  gabinecie zaś sekretarz czekał 
z interessami, przeto kamerdyner przez 
garderobę do mieszkalnych mię zapro­
w adził pokoiów. Przechodząc, przez nią 
mimowolnie zatrzymałem się, dla przypa­
trzenia się rzeczom zupełnie dla mnie 
nieznaiomym. „ C o  znaczą te dwie po- 
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duszeczki z podwiązkami? spytałem ka- 
inerdyiiera. —  Są to ły lk i moiego Pa­
na, odpowiedział służący- —  Cóż to 
za skorupa? —  Są to iego w łosy. —  
A te kości ? —  T o  zęby. —  A te farby 
na stoliku , pomiędzy szczotkam i, pu­
drem i pomadą? —  Są to kolory tw a­
rzy moiego pana. —  W ybornie! rzekłem  
z uśmiechem, więc ten człow iek, ciała 
równie iak i duszy nie ma. —  Przepra­
szam, rzek ł kam erdyner, m óy pan ma 
więcey niż iedną w łasn ą, bo 3,ooo 
poddanych dusz. ”  Zrozumiałem złośli­
wą uwagę kamerdynera, i wniosłem 
że Firulkin zupełiiie być musi nikcze­
mnym człow iekiem , kiedy nawet słu­
żący dla niegO; winnego nie maią sza­
cunku.

,,Nareszcie wszedłem do pokoiuFirul- 
kina, klórym ię ścisnął za rękę i uprzey- 
mie prosił siedzieć. ,,Zapomniymy o tem 
co zaszło między nam i, rzek ł do mnie, 
postąpiłeś ze mną Mości X iąże, nie
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bardzo grzecznie, lecz przebaczam ci, 
albowiem nieznasz praw ideł naszego 
pożycia. U nas można zabić, zastrze­
lić człow ieka , lecz nie należy bezbron­
ną iego dotykać się ręką. Przylem , nie 
miałeś się za co na mnie gniewać. Szu­
kałem  podobnie iak X iążę , zwierzyn- 
k i ,  i nie wiedziałem  żeś pierwszy tę 
gołębicę podstrzelił. Proszę mówić 
bez żartów, odpowiedziałem wzniesio­
nym głosem. D w a razy tylko w życiu 
widziałem  tę nieszczęśliwą istotę, któ­
rą Pan prześladuie, i iedynie z poli­
towania w  iey obronie sta w am .—  Po­
litowanie , w  K irgizkich stepach! —  
W ięcey go tam znaydziesz niż w  w a­
szych złocistych pałacach i sądowni- 
ctwach. Jakkolwiek bądź, ieśli Pan nie 
przestanie prześladow ać Z o fii, i ieśli 
interess iey m atki, sprawiedliwie roz- 
trzygniętym nie zostanie, przysięgam że 
upadnę do nóg N. Pani, i do nie'y mo­
ie zaniosę skargi; tym czasem zaś przed
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całym  światem spotkanie się nasze u 
Z oili opowiem. —  C ich o , cicho Mości 
X ią że , nie unoś się tak dalece! rzek ł 
Fim lkin: bez tego w szystkiego, naymi- 
ley  mi będzie zobowiązać K irgizkiego 
Xięcia: przyrzekam słowem  uczciwego 
cz ło w iek a , źe całkow icie zapomnę o 
istnieniu 2<oiii, i iutro ieszcze interess 
iey matki pomyślnie ukończony zostanie. 
Proszę tylko rzecz ca łą , głęboką o- 
kryć taiemnicą. —- Daię na to rękęj^”  
Firulkin  uściskał mię, i natychmiast go 
pożegnałem .

„Pośpieszyłem  do Zofii ztąpociesza- 
iącą wiadomością, i nowe od nićy o- 
trzymałem dziękczynienia. Nazaiutrz in­
teress został ukończony, a w  tydzień 
w ypłacono pieniądze. Firulkin nie uka­
z y w a ł się więce'y w  tey części miasta, 
w  którey mieszkała Z ofia; i sądzę że 
raz pierw szy danego dotrzym ał słow a.

„Przestałem  myśleć o powrocie w  ste- 
]j)y. Zofia mię ko ch ała ; byłem  szczę­
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śliw y, i na nowo żyć zacząłem. Troskli­
w ie , miłość naszą, tailiśmy przed ma­
tką, któraby nigdy córki swoiey za 
Muzułmana nie w ydała. Nie wiedzia­
łem  co począć. Nakoniec śmierć ma­
tki, dozw oliła Zofii własnym  roz­
rządzić losem. Dobra staruszka znęka­
na nieszczęściami i w iekiem , w p ó ł ro­
ku po naszem poznaniu s ię , % tym się 
rozstała światem. Zofia zostawszy sie­
rotą, oświadczyła, że nie tylko w  stepy, 
ale nakoniec świata, w  bezludne pustynie 
gotowa iść zamną. Jednakże należało 
postępować ostrożnie. Zofia więc na­
przód wyiechała do Orenburga, ia zaś 
otrzymawszy pozwolenie Cesarzow ey, 
udałem się za nią. Nie w iedząc, czyli 
móy oyciec przystanie na związek z 
biedną sierotą, zostawiłem Zoiią u przy- 
iaciół, w  sąsiedzkiey hordzie, sam zaś sta­
nąłem przed oycem. „O ycze rzekłem , 
znasz zapewna m iłość, i nie weźmiesz 
zą z łe  synow i, ieśli on w  wyborze żo­
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ny, raczey za sercem niz za innemi 
póydzie względami. —  Życzyłbym  so­
bie , abyś się ożenił z córką S u łtan a, 
moiego dobroczyńcy: lecz ieśliś iuz so­
bie obrał małżonkę, i więcey ich mieć 
nie pragniesz, iesteś panem sw ey woli. 
W szak nie la z twoią żyć będę żonąl”  
Opowiedziałem  oycu wszystkie moie 
przypadki, i tego dnia leszcze Zofia w 
iego była objęciu. Staruszki nasze gnie­
w a ły  się żem się z cudzoziemką ożenił; 
młode dziewczyny nie bardzo z tego 
b y ły  kontente; lecz mężni moi woio- 
w nicy zgodzili się, Że Zofia warta być 
K irgizką. Sam Chan chciał moią w i­
dzieć żonę , i następnie móy wybór po­
ch w alił.”

T u  zam ilkł Arsałan i zakrył twarz so­
bie rękami: widziałem  łz y  iego. Nako- 
»iec powiedział: „P rzez lat lo .  byłem  
xnią nayszczęśłiwszy. Gajuk iest owocem 
naszey miłości. Umarłai lecz zwyczalem  
liaszego narodu, i w  skutku w o li Cha­
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na musiałem się powtórnie ożenić; mam 
teraz trzy żony, bardzo dobre kobiety; 
lecz iedną tylko kochałem Zofią, i nic 
mię po iey śmierci pocieszyć nie zdoła, 
W ierzay mi Janie , że w  stepach Kir- 
gizkich umieią czuć miłość i przyiaźń, 
chociaż pięknie o niey nie umieią roz­
prawiać. Teraz znasz powody przyw ią­
zania moiego do llossyan; Zofia łączy 
mnie z wami. D la tego w  brew na­
szym zvTyczaiom, z tobą niewolnikiem 
m oim , iak z równym się sobie obcho­
dzę. B yłem  szczęśliwy z Rossyanką; 
krew  Rossyiska p łyn ie  w  żyłach moie- 
go Gajuka, a chociaż w  twoiey oyczy- 
znie, mnóstwo widziałem  niedorzeczno­
ści , lecz iakem się późniey z książek 
przekonał, są one udziałem wszystkich 
oświeconych ludów; w y  zaś o tyle tyl­
ko iesteście winni, o ile cudze naśladu- 
iecie głupstwa. W  Rossyi znalazłem 
wielu dobrych łudzi, godnych żyć z na­
mi w  tych stcpach; i pamięć ich za«
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wsze będzie drogn dla serca moiego. 
T era z , idź spocząć Janie I ia zaś siądę 
na konia i w stepach móy smutek rozer­
wę. Wspomnienie przeszłych niesz­
część, pociesza człow ieka; lecz przy­
pomnienie upłynionego szczęścia, bole­
ścią napełnia duszę. Bądź zd rów ..........
h o la , moiego konia I ”

Arsałan w skoczył na swego rumaka, 
i przy świetle xięzyca, w całym pędzie 
puścił się w  stepy; i mnie tez opano­
w a ł smutek, gdyż serdecznie kochałem 
dobrego Sułtana.

6S

R O Z D Z I A Ł  IV.

E C U T K I O R T R E V  ZIM Y W  S T R P A C fl. NA PAŚĆ, SPOTJCAKIE 

8 i ę  Z  NA YPlERAVSZyM  D O E B O C Z » X C .\.

W  ciągłym  na tytti święcie zostaiemy 
obłędzie, i wszelkie przedmioty postrze­
gamy tylko w  odbiciu od czarowaego
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źirierciadła naszych namiętności. G dy 
ozłowiek iednak zaślepiony uczuciem , 
nie dostrzega wad i słabości w  rodzi­
cach, i oyczyznie sw oiey, taki błąd w y 
stępkiem nazwać się niemoże. Jakkol- 
wiek ślachetny Arsałan starał się swo­
ie w yw yższać stepy, lecz ani przekony- 
waiąca wym owa ukształconego iego u- 
m ysłu, ani pory waiące obrazy dzikiego 
wychowanka natury, nie m ogły z pa­
mięci moiey, rodzinney w ygładzić zie­
mi. Zima podwoiła moią tęsknotę; pę­
dząc życie w  ciasnym namiocie Gajuka, 
z kilku iego towarzyszami, i ledyną znay- 
duiąc pociechę w rozmowach Arsałana, 
tęskniłem w  czasie długich w ieczorów , 
dumałem o oyczyznie i dobrey Ciotce,któ- 
ra zapewna w  naywiększey zostawała 
rozpaczy, nie wiedząc co się zemną stało. 
Grube pokarmy, nieochędostwo, "^ym w  
namiocie, i ostre zimno w  stepach, po któ­
rych trzeba było  odbywać rozjazdy i stra­
że nad trzodami, zbyt b y ły  uciążliwem i,
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i tem silniey daw ały poznawać postra­
dane rozkosze. Nakonieę mrozy do nay- 
wyższego doszły stopnia, stadniny na­
sze nie m ogły z pod śniegu wydobywać 

1 traw y, która nawet wszelką utraciła po- 
ży wnos'ć. Zaw ieie zasypały trzody śnie­
giem ; a ch łod n e, przenikaiące wiatry, 
oddech nawet tam owały zwierzętom. 
Nareszcie doznaliśmy klęski nayokro- 
pnieyszey dla koczuiącego narodu, to 
iest: pomoru bydła.

Napróżno B axow ie używ ali swych 
czarów  i leków: stadniny nasze i trzo­
dy codziennie się zmnieyszały, i nie by­
ło  środka zaradzenia upadkowi. Zdro­
w e  nawet zw ierzęta , błądząc, bez po­
karmu pomiędzy zaspami śn iegu, i nie 
maiąc dość s iły  z pod niego wydostać 
dla siebie pożyw ienia, padały z głodu. 
M iędzy nami także dał się uczuć nie­
dostatek żywności i drzewa. Smutek o- 
panow ał serca. Zamiast wesołych pie­
śn i, szum wiatru tylko i ięki zdychaią-
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cyck bydląt, słyśżec się daw ały. Ko^ 
biety i dzieci ukryw ały boleść i łz y  
swoie przed mężami i cycam i, lecz w y­
muszona spokoyność nie mogła powsze»- 
chnego ukryć strapienia.

Arsałan riaywięcey okazyw ał męztwa. 
W łasnym  przykładem  zachęcał do pra­
cy. B y w a ł obecny przy robotach, po­
budzał len iw y ch ; sam dostawał z pod 
śniegu paszę dla w ierzchow ych koni; 
ieźd ził z nami po sito w ie , i chróst; o- 
glądał stadniny, i nowe dla nich ozna­
czał pastwiska. Z  obawy, aby pomór 
bydła nie pozbaw ił nas całkow icie ży ­
wności , zabiliśmy większą część Owiec, 
i mięso w  głębi złożyliśm y ziem i; da- 
wnieysze zaś zapasy z naywiększą oszcię* 
dzaliśmy troskliwością. Szczęściem bo­
gatsi K irgizi zaopatrzyli się w  praso­
waną herbatę, którą kilkakrotnie uży­
waliśm y na dzień ; z początku na zupę, 
z|nlekiem , masłem i solą, późniey zaś 
gdy zabrakło mleka i m asła, z samą
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tylko ió lą  i baranią tłustością. ’ie n  na­
póy iedynie pokrzepiał me siły; zytna 
mąka, którey Sułtan nieiaki zrobił^ w 

Orenburgu zapas, była  tylko używana 
za przysmak. K irg iz i nie znaią cbleba, 
lecz z mąki gotuią kaszę, z którey po­
tem na węglach wypiekaią placki. T u­
recka pszenica u iednego tylko S u łta­
na i to w niew ielkiey znaydowała się, 
ilości; troskliwie ią chowano dla cho­
rych , i kobiet. Chociaż ieszcze praw- 
<fziwego nie doznawaliśmy głodu, lecz po 
utracie b y d ła , na wiosnę mogliśmy się 
tey klęski spodziewać. Nakoniec minę­
ła  zim a, zginęły śniegi, ziemia zazie­
len ia ła , pomór bydła u sta ł, leęz my 
do istotney przywiedzeni byliśmy nę­
dzy. B ez obcego wsparcia, głód mu­
siał nas dotknąć ieszcze przed końcem 
wiosny. W iedzieliśm y to doskonale , 
lecz nie umieliśmy sobie naradzić. Nie­
którzy życzyli w Rossyiską weyść słu­
żbę; inni radzili" pomocy żądać od Cha­
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na. Arsałan postanowił s iłą , nieszczę­
ście pokonać. Pewnego razu, przyw o­
ł a ł  do siebie starszyznę; gdy wszyscy 
usiedli na ziem i, i zapalili lulki, nastę­
pnie do nich przem ówił: „O bow iązany 
iestem czuwać nad wami; robię co mo­
gę ; lecz przy całem usiłowaniu mo- 
iem , nie byłe'm w  stanie ani ukrócić 
zim na, ani wstrzymać pomoru bydła. 
Niechcę przed wami taić ze nam w ięk­
sza ieszcze zagraża klęska. Nieprzyia- 
ciele nasi dowiedziawszy się o niedo­
statku i osłabieniu naszem , naydą na 
n a s, .i wytną w  p ie ń , lub zabiorą w  
niewolę. Nieustraszona tylko  odwaga 
może nas od tego wybaw ić nieszczęścia. 
W  oczewistem niebezpieczeństwie, le- 
piey mężne stawić czo ło , niźli trw o­
żliw ie pierzchać. Otrzymałem wiado­
mość że bogata karawana przez nasze 
przechodzi stepy; i że wróg naszego po­
kolenia Sułtan —  A łly n  z wyborem swey 
iazdy ią przeprowadza. Siądźmy na koń; 
wyruszm y na ich spotkanie; rpzprosz-

Tom II. 7
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m y , opanuymy karawanę, i iednem 
śmiałem natarciem, zabezpieczmy się 
od nieprzyiaciela i głodu. Taki iest 
móy zamiar, oświadczcie go moim wó- 
iownikom^ K to  się nie lęka śmierci, i 
sw óy naród od nieszczęść i biedy pra­
gnie w y b a w ić , ten póydzie za mną. 
Nikogo niechcę oprócz ochotników.’* 

Niektórzy z obecnych chcieli się przy- 
m aw iać, lecz Arsałan podniosł się z 
swego mieysca i rzekł: „N ie przymu­
szam nikogo; komu się móy zamiar nie 
podoba, może pozostać na m ieyscu, i 
po moim odieździe mówić co zechce. 
L ecz te raz , proszę abyście swoim ro­
dzinom bez żadnych dodatków moie po­
wtórzyli słowa; gdybym się zaś dowie­
d zia ł, że ktokolwiek, z was poważa 
się rozsiewać niezgodę , pamiętaycie że 
Arsałan - S u łta n , ma kindżał, arkan* 
i bizun. Bądźcie zdrow i.”  W szyscy o-

* Kirgizi na Arkan łapią nieprzyiaciól, który z n a j­
większą zręcznością w biegu konia, zarzucaią im 
na Sżiyię.
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deśll w  m ilc z e n iu m n ie  zaś kazał po­
zostać przy sobie,

„A  ty, Janie, poiedziesz ze raną, czy 
też zostaniesz z babam i?—  Wszędzie 
póydę za tobą, w  ogień i w w o d ę !”  
Arsałan usiadł na ziem i, zam yślił się 
i po nieiakim pow iedział czasie: „Z a ­
stanów się dobrze; narażamy się pra­
w ie na śmierć niezawodną. W  niesz- 
częśliwem położeniu naszem, innego 
środka oprócz napaści, nie widzę.. Ma­
my się spotkać z odważnym i dwa ra­
zy silnieyszym przeciwnikiem ; musie- 
my zw yciężyć lub umrzeć. Jako Na­
czelnik, powinienem dać przykład z sie- 
b^  i zataić całą wielkość niebr7,pie- 
czeństwa. Z  tobą iednak iesleni otwar­
ty, Z ałuię cię; wracam ci wolność. 
W e ź  moiego konia i powróć do sw'o- 
ich. Za co byś bowiem miał nieszczę­
sną moią podzielać dolę ? ”  Rzuciłem  
się w  objęcia dobrego Sułtana i z roz­
rzewnieniem odpowiedziałem : „N ie  
Panie; w niebezpieczeństwie ciebie nie

75

http://rcin.org.pl



porzucę. K irgiz nic przejdzie Rossya- 
nina w  wspaniałomyślności. T yś mi 
ocalił życie, tyś ze mną, nie iak z nie­
wolnikiem, lecz iak z własnym  obcho­
d z ił się synem , iak z przyiacielem ; 
tĵ ś mię nauczył władać orężem; nie 
byłbym  więc godzien wolności, gdy­
bym nikczemnie uciekał od ciebie , w  
chw ili w  którey ty na śmierć idziesz. 
Póydę z tobą: przy tobie będę w alczył, 
piersią m oią'ciebie zakryię, i albo ra- 
5sem polegniem , lub razem z zwycięz* 
tw a cieszyć się będziem y.—  Arsałan u- 
ca ło w a ł mię i ze łzam i p o w ied zia ł; 
„N iech i tak b ę d zie !”

Nazaiutrz równo ze dniem , stu wa­
lecznych m łodzieńców , w  gotowości 
b yło  do marszu. Oprócz tego ze dwu. 
dziestu ludzi znaydowało się przy w ierz­
chowych. koniach i w ielbłądach, uiu- 
czonych żywnością. Z  niemałem po- 
d ziw ieniem , nie uyrzałem  żadney pła- 
czącey kobiety, przy pożegnaniu mężów 
i kochanków. T e  które nie b yły  w  sta. 
nie swoiey pokonać ża ło ści, nie poka­
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zy w ały się wcale : inne zaś, w  mil­
czeniu założyw szy ręce, przypatrywa­
ł y  się naszym przygotowaniom. Ten 
cichy żal i smutek mocniey na serca 
w oiow ników  d zia ła ł, niżeli głośne o- 
znaki boleści. Arsałan bogatem odziany 
futrem , na dzielnym ukazał się koniu. 
Ob rócił się do tłum u kobiet, starców, 
i woiowników, pozóstaiących dla obro­
ny na mieyscu, i powiedziawszy „bądź­
cie zdrowi”  puścił się galopem w ste­
py, a za nim ruszyli ieźdzcy, żegnaiąc 
na m igi, drogie dla serca swego istoty.

Odjechawszy ąd naszego stanowiska 
tak daleko , żeśmy ledwie mogli dymy 
doyrzeć , zatrzymaliśmy się , dla połą­
czenia się z uiuczonem bydłem , które­
śmy zawsze chcieli mieć na oku. Pier- 
wszą noc przepędziliśmy pośród ste­
pów, przy w zgórku; konie puściliśmy 
w  stepy; porozstawialiśmy w  około cza­
ty i przy ogniskach układliśmy się na 
ziemi. Na drugi dzień zwróciliśmy się 
ku rzece S y r-D a rie , i postępowaliśmy

7*
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ciągle fraymaiąc się kierunku słońca i 
gwiazd. D łu go  iechaliśmy żyw ey nie- 
spotykaiąe duszyf nakoniec 7. dnia mar­
szu po-d w ieczór, postrzegliśmy dym. 
Sądziliśmy 2 początku, leśm y natrafi­
li na stanowisko iakiey hordyj Jecz w y­
słani na zw iady, donieśli że tam noco­
w ała  karawana. Zafraymałiśmy się prze­
to , i Arsałan postanow ił w  nocy z do­
kładnością rozpoznać, takaby to była 
karaw ana, i ieśłiby się okazało że iest 
ta sama którey szukamy; z rana napaść; 
i  całą skończyć w ypraw ę.

Ośmiu ludzi udało się ze trzech stron 
na rozpoznanie. Czterech z nich pie­
chotą, od' małego ie^iora sitowiem tak 
blizko się- dostało, że mogli słyszeć 
głos straży i zayrzeć nieprzyiacielowi 
w  ocz^y. M y tym czasem w  gotowości 
Byliśmy do boiu, abyśmy mogli przy­
nieść odsiecz naszym posłańcom na 
przypadek trwogi. L ecz zwiady udały 
się pomyślnie. Posłańcy uwiadom ili, 
że to była właśnie żadana karawana,
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lecz £e miała sirną obronę, i napaść 
w  nocy byłaby niebezpiecisną; albowiem 
z paków kupieckich urządzony b ył ro­
dzay szańca, straż »aś zbroyna w szam- 
chały, troskliwie czruwała. Oddalili­
śmy się przele o kilka w iw st na bok, 
i stanęliśmy na noc za górą, ażeby u- 
kryć nasze ogniska. Arsałan zebrał swo­
ich rycerzy w kó łh o , i  następny zro­
b ił porządek. Na trzy rozdz^ieliliśmy się 
oddziały. Sam z pięciudziesiąt ieźdzca- 
cami miał zostać z tyłu . Jeden oddział 
z 25 . ludzi miał uczynić fałszyw y z 
przodu karawany attak , drugi zaś ró- 
wneyże siły , miał z boku uderzyć. Po 
zaczęciu w a lk i, g łów n y nasz oddział, 
miał się rzucić na ty ł karawany, sla- 
rać się ią odciąć, i bronić zdobyczy, 
zakrywaiąc się dvyoma mnieyszemi od­
działami , które się miały z nami po­
łączyć. Ja z Gajukiem do głównego 
należałem oddziału.

Przededniem , dwa mnieysze oddzia­
ły  w yruszyły, my zostaliśmy za wzgó­
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rzem , pogasiwszy ognie, aby nas w'e 
dnie nie zdradziły d}^my. Około południa 
usłyszeliśm y tentent koni i głosy ludzr 
kie. Arsałan w la z ł na górę , aby przy­
patrzyć się karaw'anie. M y siedliśmy 
na koń i udaliśmy się za nim. Ledwie- 
śmy usłyszeli pierwsze w ystrzały, na­
tychmiast kłusem puściliśmy się za ka­
rawaną, i zbliżyw szy się do nićy, z 
krzykiem  przystąpiliśmy do attaku. Nie- 
przyiaciel pogardzaiąc m ałą liczbą 
dwóch pierw szych naszych oddziałów, 
bez w ystrzału  chciał ich zmusić do ucie­
czki, i upędzaiąc się za niemi zostaw ił 
karaw anę, bez przykrycia. Korzysta­
liśmy z tego wypadku: uderzyliśmy na 
karawanę, znacznieyszą iey część za­
braliśmy, a spędziwszy uiuczone w iel­
błądy w  iedno mieysce, postanowili­
śmy do ostatka zdobycz naszą bronić. 
Sułtan A łtyn  dostrzegłszy naszą w y­
cieczkę, przestał za małemi uganiać się 
oddziałami i całą siłę przeciwko nas 
zw rócił. Uyrzawszy zaś między nami
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esobistego swego niepr«yiaciela, Arsa- 
łana, z wściekłością nań rzucił się. Ar­
sałan również nie m ógł swoiego w strzy­
mać gniewu. Zwiiaiąc się na dzielnym 
koniu, iuż m iał śmiertelny raz swoie- 
mu zadać n ieprzyiacielow i, gdy w  tey- 
że chw ili w ystrzał ugodził iego w ierz­
chowca , który go pod siebie podbił. 
Z  dziką radością skoczył A łtyn  z ko­
nia i chw yciw szy Turecki iatagan (ro- 
dzay noża w  kształcie sierpa) chciał 
Arsałanowi *ciąć głow ę. O kilka tyl­
ko kroków znaydowałem się od nich; 
widząc niebezpieczeństwo mego dobro­
czyńcy, w ystrzałem  z pistoletu na miey­
scu iego położyłem  wroga. Arsałan, 
własnym  że iataganem Ałtyna, uciął 
mu głow ę, i zatknąwszy ią na w łóczni 
swoiey p o łą czył się z oddziałem. Za­
ledwie woysko Ałtyna uyrzało głow ę 
Naczelnika sw ego , cała ich opuściła 
odwaga, i natychmiast z żałosnemi ię- 
kam i, zostawuiąc nam zdobycz, puści­
li się w  rozsypkę. Karawana składała
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się ze 100 w ielbłądów , uiuczonych ko-f 
sztownemi Azyatyckiemi towarami; li- 
^zney trzody o w ie c , i mnóstwa w ierz­
chow ych i dzikich koni. Oprócz tego, 
zabraliśmy w  niewolę lo  Bucharskich 
kupców  5 5o służących i 20 niew ol­
ników.

Gdyśmy się pozbyli n iep rzyiaciół, 
natychmiast ruszyliśmy na powrót; lecz 
z obawy pogoni, skierowaliśmy się ku 
stronie przyiaznych nam ludów. W  cza­
sie potyczki, Arsałan 1 . ’ m ógł nawet 
słow a do^mnie przemówić; lecz w mar­
szu w zią ł mię za ręk ę , i obracaiąc się 
do swego woyska, zaw ołał: „temu m ło­
dzieńcowi winienem życie; w y zaś 
zw ycięztw o i zdobycz! Juzem go udaro- 
w a ł wolnością, lecz iego zasługa wszel­
ką przewyższa nagrodę.”  Otoczono mię 
zaraz w  kółko i mnóstwem osypano 
dziękczynień. Jeden z obecnych poe­
tów , których tak wielka między K ir ­
gizami liczba, u ło ż y ł na mą część pieśń
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pochw alną, którą towarzysze w  czasie 
marszu chórem śpiewali.

Postępowaliśm y prędko, często dla 
uniknienia pogoni zmieniaiąc drogę. 
W  10 dni stanęliśmy na mieyscu, znu- 
zeni trudami, lecz pełni tryumfu i chwa­
ły .  C ała horda w ybiegła na nasze spo­
tkanie , i przyięła  nas z głośnemi o- 
krzykami radości. Arsałan w  obec 
wszystkich., o moim opowiedział czy­
nie: K irgizi na ręku zsadzili mię z konia 

«1 z uroczystością obnosili po stanowisku, 
z śpiewami i m uzyką, improwizuiąc na 
moią cześć wiersze i pieśni. Przezna­
czono mnie trzy namioty i dozwolono 
wybrać za żony, naypięknieysze z dzie­
w ic Kirgizkich. Nie korzystałem  z tych 
szczególnych w zg lę d ó w , lecz tak- by­
łem  niemi uięty, żem m yślał na zawsze 
między tym dobrym pozostać narodem.

W  kilka dni zaczął się podział łu ­
pów. W szystkie iedwabne towary, per­
ły  i inne kosztowne rzeczy, przedsię­
wzięto przedać w  Rossyi; pieniądze zaś

83

http://rcin.org.pl



na zaspokoieaie powszechnych obrócić 
potrzeb; b y d ło , konie i w ielbłądy, w  
równey rozdzielono części pomiędzy 
wszystkie rodziny. Gotowe pieniądze i 
n iew olnicy, dostali się w  podziale w oy­
sku, które należało do w ypraw y. Bu- 
charskim kupcóm pozwolono się w yku­
pić. W  skutku ogólne'y uchw ały dano 
mi cztery części całkow itey zdobyczy, 
i czterech do usług pozwolono wybrać 
niewolników. W  liczbie zabranych ień- 
ców , między któremi nayw ięcey było  
Persów  i Afganów, dwóch się znaydo­
w ało  Rossyan. W ybrałem  ich sobie, 
abym przy pierwszey zręczności m ógł 
ich udarować wolnością.

W  marszu nie miałem czasu zwrócić 
uw agi na moich ziom ków , a nawet nie 
mogłem się o ich rozpylać nazwisku; 
dowiedziałem  się tylko że ieden z nich 
iest ślachcic, drugi zaś w ysłużony żo ł­
nierz. G dy się dośtali do mnie, w  
własnym  ich umieściłem namiocie i 
zaprosiłem na w ieczerzę, dla pow zię­

84

http://rcin.org.pl



cia dokładney wiadomości o ich  przy­
padkach. Jeden z nich m iał lat 35 
wcale przystoyny mężczyzna; chociaż 
miał długą brodę i w ło sy, twarz iego 
nie zdawała się dla mnie obcą. W ysłu­
żony żołnierz maiąjcy lat ze 45 b y ł 
zręczny i rozsądny. „K to  iesteś kocha­
ny ziomku , spytałam pierwszego. —  
Slachcic i b y ły  Oficer. — Jak się na­
zyw a sz? —  M iło w id in .—  Alexander 
Janowicz M iłow idin! zawołałem  kla­
szcząc w  rę ce , skoczyw szy z mego 
mieysca. —  Albo Pan mnie zna ? spy­
tał się z podziwieniem.-—  C zyli znam? 
dziwię się żem od razu Pana nie po­
znał. L ecz postarzałeś, odmieniłeś się, 
w ychudłeś a przytem ta broda i te łach­
many ! ----  Przypatrz mi się tylko; czy
nie poznaiesz twoiego Sierothę  ̂ Janka, 
któregoś w zią ł z sobą z domu Goło- 
hordowskiego, i zostaw ił u żyda w  
S ło n im ie?”  M iłow idin rzucił mi się 
na szyię i krzyknął: „Jakto, ty iesteś.... 
Pan ? Co za dziwne przeznaczenie! ”
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Płakaliśm y z radości, ściskaiąc się w  
milczeniu. W ysłużony żołnierz o kil­
ka od nas będący kro k ó w , łz y  rę-r 
ką ocierał. Nakoniec uspokoiliśmy sięi, 
i w ysław szy żołnierza do drugiego na­
miotu, zostałem z M iłowidinem , abym 
mu moie opowiedział- przypadki. W y ­
słuchawszy moiey p ow ieści, ucieszył 
się żem przyzwoite odebrał wychowa'* 
n ie, i że przeznaczenie w  takiem mnie 
na świecie postawiło^ położeniu, iż 
będę m ógł zostać iego towarzyszem i 
przyiaćielem. Tegoż ieszcze wieczora 
przysięgliśmy wzaiemnie nie rozłiiczać 
się nigdy, i podzielać z sobą, niedolę 
i szczęście. Postanowiliśmy nazywać 
się braćm i, i żyć w nay większey pou­
fałości. A że iuż było późno, przeto 
M iłow idin nazaiutrz, miał swoie opo­
wiedzieć przygody.

W staliśm y przededniem i M iłowidin 
swoią zaczął powieść. Tutay muszę w y ­
znać , że w szystko com dotąd m ów ił
o Gołohordowskim, iego rodzinie, mi­
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ło śc i, m ałżeństw ie, i stosunkach M i­
ło  w idina, z iego czerpałem pow ieści; 
i tylko dla porządku w  opowiadaniu, 
w  pierwszych rozdziałach moiego u- 
mieściłem życia. Zostaiąc w domu Go- 
.łohordowskiego, byłem  ieszcze tak 
m ały i dziecinny, że nie byłbym  w 
stanie wszystkich zgłębić szczegółów , 
które iak się zdaie z należytą starałem 
się opisać dokładnością» Opowiadanie 
więc MiłowiAina zacznę od wyiazdu 
iego z żoną z Słonim a do Moskwy»
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R O Z D Z I A Ł  V.

POWIEŚĆ MlfcOWiniNA. ŻYJĄCY AUTOMAT I JEGO OCHMI­

STRZYNI.  DWÓR STAREY PANNY. PAfiORAMA MOSKIEW­

SKICH TOWARZYSTW. MAŁŻEŃSKI K W A R TET . ZCUUZO- 

ZIEMCZAŁA B0S8YANKA. ZABAWY U WÓD. RZU T OKĄ 

N A  W E N E C Y Ą.

Przybyw szy do M oskwy w  zamiarze 
przebłagania S try ia , i uzyskania od 
niego pieniężney pomocy, przez czas 
nieiaki niepokazywałem  się dawniey-
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szym znaiomym; za pośrednictwem zaś 
starego przyiaciela moiego oyca, stara­
łem  się trafić do serca dotychczasowe­
go moiego dobroczyńcy. L ecz  on na­
w et niechciał się widzieć zemną. W szel­
kie usiłowania aby nas poiednać, b y ły  
nadaremne. Stryy móy, człow iek ozię­
b ły , oboięlny na wszystko , ociężały i 
leniw y, niewolniczo swoich trzym ał 
się nałogów. Trzydzieści lat ciągle, zo­
staw ał w  pewnem sądownictwie, gdzie 
całym  iego było obowiązkiem, podpi­
sywać: Zgodno z oryginałem, Stefan 
Miłowidin. K ażdy prawie wieczór w  
Angielskim przepędzał K lu b ie; popi- 
ia ł tam wodę z sokiem , grał w  W i- 
sk a , i przysłuchiw ał się plotkom, któ­
re za powrotem do dom u, musiał po­
wtarzać swoiey gospodyni, Eudoxyi 
Janownie. Eudoxya, wdowa po byłym  
K ollegiialnym  Regestratorze, * przed 
20 laty w  iednym domu mieszkała z 
moim Stryiem , i w  czasie, gdy tenże

* Nayniźizy stopień % 14 Klass cywilnych w Rosiyi.
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niebezpiecznie ch orow ał, samowolnie 
do iego sprowadziła się mieszkania: u- 
miała służących za pomocą policyi u- 
trzymać w  posłuszeństwie; k łóciła  się 
z chorym i lekarzem ; nieodsfępowała 
od łóżka mego S try ia , podawała mu 
lekarstw a; i tak mu się uprzykrzyła, 
ze koniecznie musiał wyzdrowieć. Przez 
wdzięcznos'ć, lub te'z z bolaźni, Stryia- 
szek nie m iał odwagi pozbyć się iey z 
dom u, a przekonawszy się o iey przy­
w iązaniu, i troskliwości z iaką się tru­
dniła iego gospodarstwem, zostawił 
w  iey ręku zarząd domu całego. W  
krótce tez doznał skutków i korzyści 
kobie'cego rządu. Bielizna była porzą­
dnie utrzym aną, herbata i kawa sma- 
cznieysza niż przedtem, na stole co­
dziennie iakaś uKibiona znaydowała się 
potrawa. Nakoniec tak dalece do 
nie'y przyzw yczaił się, iż bez niey nie- 
m ógł się obeyść, i wszystko cokolwiek 
nie przez nią urządzone, i nie iey w ła ­
sną było podane ręką, nie tak mu zda-
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w ało  się dobre. Szerokie, p łaskie, i 
dziobate połics^ki E u d o xyi, nie bar­
dzo m ogły wzrok iego czarow ać; 
lecz lak się z czasem do nich przyzw y­
c z a ił, że codziennie musiał w  iey ko­
cie wpatrj^wać się oczy, iak Elegant w  
zw ierciadło. S łu ch  ieg o , równie o- 
sw o ił się z iey krzykliw ym  głosem , 
iak ucho żołnierza z bębnem; i nie- 
m ógłby zasnąć spokoynie, gdyby przez 
dzień nie nasłuchał się iey kłótni z 
służącym i, sąsiadkami, i przekupkami. 
O ciężałość i słabość charakteru mo­
iego Stryia, koniecznie potrzebow ały 
bodźca; Eudoxya lak wiec sam owła­
dnie nad nim p an ow ała , że on tylko 
w  iey ręku b y ł automatem; nieśm iał 
bez iey porady swoiey poprawić szlaf­
m ycy, cierpliw ie znosił iey napomnie­
nia, i nic bez ie'y nieroblł pozwolenia, 
oprócz, podpisywania; zgodno z ory­
ginałem. Prawdziwem  nawet było 
dla niego szczęściem iż znalazł istotę, 
która za niego m ogła m yślić, żądać,
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lękać się, i spodziewać. Z  radolcia 
oddał w ręce cały zarząd dobrami, aby 
się pozbyć rachunków z rządzcam i, i 
w ierzycielam i, którzy go zawsze oszu­
kiwali. D ziękow ał B ogu, ze Eudoxya 
pozw alała mu ieszcze bywać w An­
gielskim K lubie, pod warunkiem wsze­
lako, udzielania iey wszelkich tam u- 
słyszanych nowinek. Ze strachem w ra­
cał do domu, ilekroć zagrawszy się w  
karty, zapominał przysłuchać się roz­
mowie, i bez żadnych przychodził wia­
domości. K to  inny na iego mieyscu, 
zm yśliłby cokolwiek, dla uspokoienia 
ciekawości z łćy  baby, lecz móy Stryi 
tak odw ykł od um ysłowych zatrudnień; 
ze niezawodnie na trzy dni dostałby 
migreny, gdyby tylko przez trzy mi­
nuty o czem Innem p om yślił, iak o 
napakowaniu swoiego brzuszka, o ko­
zerach w W isku , i swoiem , zgodno z  
oryginałem.

Eudoxya miała córkę z ś, p. mężem 
sW'oim byłym  Kollegiialnym  Regestrato-
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rem; wów czas gdy iey matka sztm^mem 
dom moiego zdobyła S try ia , ta dzie­
cina w  trzecim była  roku. W ychow a­
na została kosztem moiego Stryia i po­
dług w yrazów  Eudox:yi, Ełzunia u- 
czyła  się rozmawiać po francuzkci, 
grać na klawikorcie po niemiecku, śpie­
wać po w ło sk u , i skakać wszystkie 
zamorskie tańce. W szystkiego ią za 
pieniądze uczono; lecz że cudzoziemcy 
swóy rozum nie na przedaż przywożą, 
i tylko na własną go maią potrzebę, 
przeto Elżunia tak głupiateńką zosta­
ła  , iak Pan Bóg przykazał.

Oyciec m ó y , będąc Jenerałem w  
czynney służbie, zawsze się przy woy- 
sku znaydow ał; matkę straciłem w  
dzieciństwie, do lo  w ięc łat wieku mo- 
iego , chowałem  się u krewney moie'y 
m atki, pewne'y starey panny, razem 
3& p ó ł kopą m ałp , papuga piesków^ 
k arlic , kałm uczek, i innych rozmai­
tych dziw olągów . NayvYiększa w  te'y 
menażeryi panowała sprawiedliwość;:
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wszystkich nas, to iest: luda» i zw ie­
rzęta iednostaynie kochano, do sytości 
karmiono , głaskano i bi^o , stosownie 
do humoru naszey dobrodzieyki. Hu­
mor iey wówczas b yw ał w esoły, gdy 
się dowiadywała o zerwaniu iakich 
związków małżeńskich, albo tez o kłó-C '

tni nowo pobraney pary. W  szaleń­
stwo zaś w padała, ilekroć usłyszała o 
zaręczynach, chrzcinach i szczęśliwem 
pożyciu małżeńskiem. Naypomyślniey- 
szq porą roku dla nas b y ł W ielki Post; 
gdyz w  tenczas żadnych nie zawiera­
no związków . W  chwilach wesołości, 
p ieski, m ałpy, kałm uczki, karlice i ia 
dostawaliśmy biszkopty i migdały; w  
czasie zaś gniewu wszyscyśmy iedną 
rózgą sowitą otrzymywali chłostę. Z  
kolei przeiezdzaliśmy się w karecie: 
raz ia, drugi raz małpeczka, it .  d. Nie 
darmo powiadaią ze iednakowe prze­
znaczenie łączy serca; całe nasze to­
w arzystwo, w  nayprzykładnieyszey ży­
ło  przyiaźni i zgodzie, oprócz iedne-
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go złego Sybh’skiego kota, i starey 
upartey m ałpy, które żadnym sposo­
bem z nami połączyć się nie chciały, 
i za to odemnie i K ałm u czek , częste 
obryw ały szturchańce; za cośmy na- 
wzaiem ręką naszey dobrodzieyki by­
w ali karceni. Zdaie mi się ze gdybym 
dłużey w  tym pomieszkał dom u, nie- 
zawodniebym Sybirskim ' kotem albo 
małpą został. L ecz szczęściem oyciec 
móy przybywszy do M oskwy odebrał 
mię z tamtąd, gdyż dobrodzieyka mo­
la zagniewała się na niego że się po­

w a ż y ł  przed nią wychwalać stan mał- 
żeńskiy utrzymuiąc że w pożyciu swem 
z moią matką, nadzwyczaynie b y ł szczę­
śliw y. Oyciec móy w  woysku ca ły  
sw óy stracił m aiątek; Stryi zaś podpi- 
suiąc: zgodno z oryginałem w  dziesię­
cioro swoią pom nożył chudobę; obo- 
w iązał się zatem ło żyć  na me w ycho­
wanie i w  czasie woyskow ey służby o 
moie dbać potrzeby. Oddano mię do 
Francuzkiey P en syi; w  dnie zaś świą­
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teczne na obiadach byw ałem  u Stry- 
ia. Eudoxya z niemałe'm wszystkich 
podziwieniem, nie tylko iż nie zazdro­
ściła 2e Stryy równemi mię z iey cór­
ką obsypyw ał w zględam i; lecz nadto 
lubiła mię , p ieściła , obdarzała i iak z 
swoim obchodziła się synem.

Po śmierci oyca, gdym zawód roz­
począł woyskowy? Eudoxya zniewala­
ła  S try ia , wszelkie moie opatrywać 
potrzeby, i nawet za iey staraniem zna- 
cznieyszy, nad pierwiastkowe przezna­
czenie, otrzym ywałem  zasiłek. Nako­
niec w ykryła  się przyczyna tych nad- 
zwyczaynych w zględów . M iała zamiar 
z swoią mnie ożenić E lzu n ią ; lecz sko­
ro iey zamysły na niczem sp ełzły , sta­
rała się przekonać S try ia , ze przez o- 
zenićnie się z Petronellą, nay większy 
popełniłem  występek, dowiodłem czar­
ney niew dzięczności, i nakoniec, wy- 
stawiszy mię iak zepsutego i rozpustne­
go czło w ieka , w ym ogła na nim ze się 
mnie w yrzek ł i urzedownie z swoiego
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w ydziedziczył maiątku. Przyiaciel mp̂  
iego oyca okazał mi kopię tego nie­
szczęśliwego postanowienia 5 z podpi­
sem Stryia: zgodno % oryginałem. B y­
ła  ona dla mnie wyrokiem przeznacze* 
nia; gdyz 5 tiyiaszek prędzeyby się zgo­
d ził na zniszczenie całego św iata, niz 
K opii « swoim podpisem, zg^dmt % 
oryginałem^ którą za waznieyszą od 
samego uważrał oryginału.

D ow iedziaw szy się o przybyciu do 
M oskwy, i o nieszczęśliwem moiem po­
ło żen iu , przyiaciele moiego oyca, po­
łą czyli się wcelu przebłagania Stryia. 
Udali się w tey mierze djo E u d o x y i, 
i grożąc iey piekłem , i Sądem K rym i­
nalnym^ w ym ogli ni^oniec, iż ta , w  
obecności moiego S try ia , zgodziła się 
dać miizSooo rubli, bylebym się zrzekł 
prawa do spadku |̂ o Stryiu, który w y­
nosił i)koło miliona. Znayduiąc się w  
potrzebie, i  będąc przekonany, że upo­
rem i tego nie w skuram , przysłałem  
na wszystko. Odliczono mi pieniądze,
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i musiałem się zgodzić aby kochany 
Slryiaszek czu ł i m yślał sercem i g ło ­
wą Eudo.xyi, grał dawnym zwyczaiem 
w  W iska , popiiał wodę z sokiem w  
Angielskim KluTaie, zbierał plotki, i 
podpisyw ał, zgodno z  oryginałem.

W ychow ałeś się w  M oskw ie; lecz 
nie poznałeś ieszcze tey starey naszey 
Stolicy, boś zanadto b y ł m łody i bez 
doświadczenia. Zbóiecka jaskinia zepsu­
cia i rozpusty dla m łodzieży u W orowa­
tina, i świątynia ofiar miłośnych, pod- 
tatusiałych Adonisów w  domu tw ey 
ciotki; są tylko dwom a, zaledwo mo- 
gącemi się doyrzeć, punkcikami naMo- 
skiewskim widokręgu. Francuzka pen- 
sya na którey ty zostawałeś, iest urzą- ' 
dzoną na w zór wszystkich t€g« r<odza- 
iu zak ład ów , w  całey Rossyi. Peter­
sburg przyrównać można do młode'y, 
piękney, zalotney kobiety, na wielkiem 
żyiącey święcie, pośród rozkosay i w y­
kwintnych w ym ysłów  wykształconego 
smaku. Matka Moskwa podobną iest
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do podcszłey, maiętney w d ó w k i, któ­
ra przepędziwszy częśę wieku na w iel­
kim św iecie, oddaliła się Wgłąb Roy- 
sy i, do Iprowincyonlanego miasta, w  
okolicy dóbr iey położonego, ażeby' 
lam pierwszą grać rolę, nie zrywaiąc 
iednak stosunków z Stolicą. Moskwa 
ze wszystkich zagranicznych dziw actw  
i obyczaiów umiała utkać własną ory­
ginalną sukienkę, w  którey cudzoziem­
cy tylko osnowę, swoiey poznaią fabry­
k i, króy zaś i w zory do nasze'y ro- 
dzinney należą M oskwy, Lepsze towa* 
rzystwa w Moskwie składaią, naprzód: 
tak nazwani staruszkowie, którzy swóy 
wiek w słiizbie przepędzili publiczney,
 ̂ dla wytchnienia po trudach, lub teS 

dla innych przyczyn , na doczesny do 
Moskwy udali się spoczynek, nim śmierć 
do wiekuistego ich nie pow oła poko-* 
iu. T en szanowny oddział nazwaćby 
można żyiącą kroniką ostatniego p ół 
w ieku, czyli raczey, żyiącym ustę­
pem tegoczesnych Rossyiskich dzieiów.
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Członkow ie iego składaią Àreopag, 
czyli Sąd Nay wyz^zy, w  którym o wszy­
stkich współczesnych wyrokuią wypad­
kach. Posiedzenie swoie miewaią w  
Angielskim K lu b ie , i u podeszłych 
Dam pierwszych 5  klass. T ytu ło w a­
nie się posiadanemi stopniami, z taką 
pomiędzy nimi iest przestrzegane tro- 
skliwos'cîa, iak pośród woyska będą­
cego pod bronią. Polityka, w oyn a, 
wewnętrzne urządzenie państwa, roz­
dawanie urzędów , a nadewsźystko o- 
zdoby honorow e, ulegaią wyrokom 
tego krzykliw ego Areopagu. Oni daią 
bale , obiady, wieczerze i wieczory dla 
przeiezd£aiących przez Moskwę wiel- 
kiéy wagi osób, pierwszey klassy miey- 
scow ych urzędników i dostoynieyszey 
ślachty. Powtóre: urzędnicy czynną 
pełniący służbę w rozmaitych biórach, 
którzy tem się tylko od Petersburskich 
i innych różnią urzędników, Ie zyią roz- 
koszniey, większy maią w p ły w  na inté­
ressa, i nie trudnią się ustronnemr przed­
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miotami, iak naprzykład: literaturą 1 nau­
kami , na wzór niektórych m łodych u- 
rzędników W Petersburgu. Potrzecie: 
urzędnicy, którzy iuz w yśli ze służby, 
czyli naymilsze dziatki matki M oskwy; 
oni stanowią drugi szereg zastępu, zosta- 
iącego pod opieką ślepego szczęścia. 
W iększa ich część, nie umię nawet 
przeczytać psałterza, drukowanego sło- 
wiańskiemi zgłoskam i, chociaż w szy­
scy należą do liczby Rossyiskicłi Anty- 
kw aryuszów. Nazywała ich Blóralną 
młodzieżą. Oni składaią klassę naszych 
trzpiotów , modnisiów, zalotników, ko­
chanków , i narzeczonych .wszystkich 
panien, które nauczyły się wymawiać , 
out i non. S łu żą  za wzór dla Moskiew- 
skiey m łodzieży, na przechadzkach, w i­
dowiskach i publicznych mieyscach. 
Dostarczaią także z grona swoiego f i ­
lozofów nowszego kroiu , u których 
wszystkiego dostatkiem, oprócz zdro­
w ego rozsądku; wierszokletów i zaia- 
dłych recenzentów literatury i nauk.
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Poczwarte: ogromna zgraia dymtssyonoo 
wanych urzędników, spokrewnionych z 
nayślachefnieyszeml rodzinami, którzy 
do pewnych doszedłszy stopni, tracą po­
tem w  zbytkach i próżnowaniu maiątki, 
lub tez bez wielkich trudów naby waią go 
kartami, i równie niewinnemi spekula- 
cyami; albo nakoniec odednladodnia zyią 
kosztem MoskiewskIe'y gościnności. Po- 
piąte: obywatele głębokichRossyiskich 
Gubernii, którzy przyleżdżaiądo Stolicy 
w  zimie, aby spożyć dochody w ieysk ie , 
i rozpływ ać się widokiem tańca swych 
córek nâ  balach ślacheckich, albo na 
tak nazwanych wieczorach, dopóki nie 
znaydzle się aspirant, powodowany po­
sagiem (o którym wielomowne ciotki z 
w ielką umieią sztuką po wszystkich 
trąbić zaułkach) i nie zażąda śllczney 
rączki, która się od dzieciństwa zadney 
nie dotknęła roboty. Po&zósie: przyby­
li z Stolicy, lub z woyska amatorowie 
bogatych żoneczek, z których oddawna 
Moskwa słynie. C i panowie zwyczay-

9»
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nie z początku wysoko mierzą; kończą 
zaś na kupców nach, z któremi rachu­
nek pewnieyszy. 1'o są głów ne cząstki 
z których się Moskiewskie składa to­
warzystwo 5 i bez względu na rozmai* 
tość , iedną stanowią całość, podobną 
do ciągłey maskarady, lub W eneckie­
go karnawału. Nie mam potrzeby opi­
syw ać ci wszystko cokolwiek dobrego 
i złego w  tey sic znayduie mieszaninie. 
Sam to z czasem poznasz. Powiem 
ty lk o , ze pomimo mnóstwa dziw actw , 
nigdzie tak w ielu dobrych ludzi nie 
znaydziesz, iak w Moskwie. G łów niey- 
szą zaletą tey Stolicy, iest gościnność, 
czyli zapamiętała chęć karmienia i po- 
ienla proszonych i nie proszonych go­
ści. Bądź pewien kochany W yzyginie, 
ze gdyby nawet iakim przypadkiem krai­
na nasza dotknięta była lo  letnim nieu- 
rodzaiem, i żywność na wagę praeda- 
wano złota , wówczas ieszcze nikłby w  
Moskwie nie doznał g łodu, oprócz słu­
żących , których, panowie ip rzyd o sta-
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tku nie bardzo karmią obficie, z powo­
du zapewna, aby te'm skorsi byli do u- 
sług. Nie iestem statystyk , lecz zarę­
czyć mogę, ze w  iedney MovskwIe w ię­
cey w  ciągu roku zjedzą i w ypiią, ni- 
żli przez 2 lata w  całych W łoszech. 
Napoić i nakarmić do zbytku, uw ala 
się w Moskwie za pierwszy warunek 
dobrego przyięcia. Napić się i naieść 
bez miary, iest rodzaiem rozkoszy, któ­
rey nawet ucywilizowani nie unikaią 
ludzie. L ecz zanadto się rozgadałem o 
kochaney M oskwie, i odstąpiłem od cią­
gu moiego opowiadania.

Odebrawszy 25,ooo. rubli, postąpi­
łem  z niemi podobnie, iak ze wszyst- 
kiemi pieniędzm i, które przez moie 
przechodziły ręce, lo iest: widziałem  
fylko początek moiego kapitału, bynay- 
mniey nie maiąc względu na iego ko­
niec, aby się przedwcześnie nie smucić 
codzienne'm iego umnieyszaniem się. 
Naiąłem piękne pomieszkanie i czlero- 
konny pojazd; dobrego wziąłem  kucha­
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rza; przeznaczyłem  dzień ieden w  ty­
godniu do przyimowania gości na obia­
dy i w ieczory; i zacząłem oddawać wi­
zyty, Zona moi» m ęzczyznom , ia zaś 
powszechnie podobałem się kobietom. 
Pierw si znaleźli ią dziwnie piękną, dru­
gie zaś nazyw ały mię strasznie przy- 
iemnym. Nakoniec zaznaiomiwszy się 
«  lepszemi domami w  M o skw ie, po­
częliśmy ź y ć , iak przystoi ludziom po­
rządny m<̂ to iest: karmić i poić innych, 
objadać się sami na cudzych obiadach 
i wieczerzach, tańcować wszędzie, gdzie 
tylko tego żądano, stroić się , grywać 
grubo w  karty, a następnie robić d łu ­
g i, nie p ła c ić , i t. d., i t. d.

K ażdy kapitał w  reku marnotrawcy 
dwa ma końce, D o lednego uwiązane 
są rozkosze i uciechy, przy drugim zaś, 
ieśli się nie znaydzle u pamiętanie, cze­
piała się zw ykle błędy, które często­
kroć do przestępstw doprowadzić mo­
gą. lipam iętałem  się przy ostatnim lo o  
rublowym  bilecie , gdyz móy letarg
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przerwało wołanie w ierzycieli. Do 
człow ieka który sw óy strw onił maią­
tek, zlatuie się ćma moralnych owadów, 
i w ężów  aby całkow icie iego moralne 
unikczemnić iestestwo. Do mnie te£ 
przybyła zgraia szulerów , lichwiarzy,
i rozmaitego rodzaiu spekulantów, aby 
mię w  przepaść pogrążyć występku. 
Proponowali mi abym u siebie publi­
czną za ło ży ł grę, w  nadziei że potra­
fię do niey wciągnąć maiętnych z lep-- 
szych towarzystw lu d zi, moia zaś żo­
na swem czaruiącem mogłaby ich przy­
wabiać spóyrzeniem. D rudzy żądali 
abym pozw olił moiego im ienia, za pe­
wną opłatą, do rozmaitych niegodzi­
w ych spekulacyi, i t. p. W yznaię żem 
często przestępował granice moralno­
ści, w  skutku lekkomyślności i marno­
trawstwa; lecz nigdym się nie poniżył 
do oszukaństwa i nadwerężenia prawi­
deł honoru. W ypędziłem  w ięc tych 
wszystkich niegodziwych ludzi i posta­
n o w iłe m ... . .  nic nie postanow iłem ,
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oprócz zem się w y rzek ł ich zbrodni* 
czych namów-, i zamówiłem na kredyt 
rem izę, oraz rzuciłem  się bardziey niz 
przedtem w  świat, w  nadziei spotkania 
się gdzie z szczęściem. W ierzycieli 
przyrzekłem  op łacić, za polepszeniem 
się moich interessów; na co chętnie 
przystali, innego nie widząc środka. 
Szczęściem że żaden z n ich , niechciał 
mię za długi wtrącić do więzienia.

Chociaż moie nieszczęście nie było  
tak g łośn e, lecz że w  Moskwie nic się 
utaić nie m oże, przeto i ta wiadomość 
wkrótce się po całem rozeszła mieście. 
Pogadano więc czas nieiaki, rozmaite 
na ten rachunek porobiono w n ioski, i 
na tem się iak zw ykle rzecz cała skoń­
czyła.

Pew na podeszła Dama która mnie 
znaydowała strasznie przyiem nym , 
swoią ofiarowała mi przyiaźń; mąż iey 
zaś który moią żonę za dziwnie uw ażał 
piękną, bez w zględu na swą zgrzybia­
łość i podagrę, nadzwyczay m iał czu­

http://rcin.org.pl



łe  serce; nie mó^ł w ięc oboiętnie prze­
nieść , aby śliczne'y Petroneli zbyw ałg 
na stroiach, Zaprzyiaźniliśm y się prze­
to , iedna złożyliśtny familią, i  znowu 
dawnym sposobem zaczęliśmy się ba­
w ić. Zona moia ubierała się stroyniey 
iak przedtem , ia zaś moich przyiaciół 
hoyriiey częstowałem ; gi*ałem w  kar­
ty, spłaciw szy zaś stare, tem śmieley 
nowe zaciągałem .długi.

K rew nym  Hrabiostwa Cylerynów  nie 
bardzo się nasza ścisła podobała przy- 
iaźń. Aby więc ią zerw ać, za pomocą 
doktorów, starali się ich do wód za gra­
nicę w yp raw ić, sądząc ze ia z żoną, 
przez w zgląd na przyzwoitość, zostanę 
w Moskwie. L ecz namiętność i potrze­
ba nie maią względu na światowe po­
zory. Starzec i Staruszka przez przy­
wiązanie do życia zgodzili sie zwiedzić 
mineralne wody, lecz żądali abyśmy 
razem z nimi tę odprawili podróż. Z  
radością przystaliśmy na to. L ecz  chcąc 
się uwolnić odnieznośney przyiaźni Hra­
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biny w  podróży i za granicą, udawałem 
chorego; tym czasem zaś stękaiąc ikuleiąc 
w  dom u, śpiewałem  i skakałem za do­
mem. W  Karlsbad bawiliśmy się prze­
d ziw n ie; towarzystwo u wód składa 
«ię: z podstarzałych piękności chcących 
odzyskać swe w dzięki; z szulerów ; z 
Ministrów i rozmaitych znaczuych P a­
nów , pozbawionych urzędów , których 
pod pozorem utraty zdrowia, zwyczay- 
iiie w  chwilach niełaski wyprawiaią 
do kąpieli, aby w  nich iak w  staroiy- 
tney L e c ie , stracili pamięć swey da- 
w ney potęgi; z m łodych mężatek, któ­
re w  oddaleniu od oyczyzny szukaią 
s iły  do w ytrw ania w  wierności mał- 
zeńskiey; m łodych i starych trzpiotów, 
którzy po całym  świecie rozmaitych 
szukaią przygód; nakoniec z mnóstwa 
osób osłabionych nerw ów , suchotników
i prawdziwie słabych p łc i obiey, któ­
rzy podług przyiętego zwyczaiu za ie- 
dyne u wód lekarstwo uważaią rozryw ­
ki i rozkosze j z  t^y w ięc przyczyny
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wszyscy zdrowi 1 chorzy stara ią się ile 
możności iak naywięcey popełniać sza­
leństw 5 z których lekarze , restaurato- 
row ie, szulery i nimfy nay większe od­
noszą korzyści.

W łaśnie w moiey znaydowałem się 
sferze, i nudząc się w  domu w towarzy­
stwie Hrabiego i H rabiny, szczodrze 
me nudy umiałem za domem nagradzać. 
Żona, z którą byliśmy w  naylepszey 
zgodzie, swoią drogą szukała rozrywek. 
L ecz lekkomyślność i nieporządne ży­
cie , prędzey lub późniey muszą pogrą- 
zyć w przepaść.

Pomiędzy pięknościami goszczącemi w 
Karlsbatf, naywięcey mi się podobała 
Hrabina Sensibili, przybyła z W iednia, 
z dwóygieni m ałych dzieci dla porato­
wania zdrowia. Mąż iey znakomity ma­
gnat W ło sk i, ważny piastował urząd 
w Austryacko-W łoskim  Rządzie; nie- 
mógł iey przeto towarzyszyć. Posępność 
rozlana na śliczney iey twarzy, tkliw y 

Tom II. 10
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wyraz w' oku, 'wielowładnle podbi- 
ia ł serca. W iduiac ią kilkakrotnie w" 
domu starey Austryackiey Baronowey, 
potrafiłem na siebie ściągnąć iey uwa­
gę, i otrzymałem pozwolenie odwiedza­
nia ią czasem. M iałem  ią za W łoszkę, 
lecz > w ystaw  sobie moie podziwienie, 
gdym się dow iedział ze była  Rossyan- 
ką, chociaiż ani słow a z oyczystego nie 
umiała ięzyka. W ychowana przez Fran­
cuzkę w  Petersburgu; w X iążęcym  do­
mu swoich rod ziców , rodowitych Ros­
syan, nigdy Rossyiskiey nie słyszała 
mowy. W  ich domu samych tylko przyi- 
mowano cudzoziem ców ; młoda więc 
X ięzniczka od dzieciństwa nasłuchała 
się: że iey rodacy są barbarzyńcy nie­
zdolni do niczego, oprócz opłaty swoiego 
czynszu i prowadzenia drobnego handlu; 
cudzoziemcy zaś są ludami z których Ros- 
syanie brać powinni p rzyk ład , iak na 
wielkim żyć należy św iecie. W m ów io­
no w  n ią , że po Rossyisku same tylko
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rozmawia pospólstw o, i ze nasz ięzyk 
tak iest twardy, iz dobrze wychowana 
Dama rozmawiaiąc nim, zapalenia gar­
dła dostaćby m ogła. Guwernantka Xię- 
zniczki przysięgała , iz przez cały ty­
dzień bolały ią zęby i nabrzękły miała 
ię z y k , gdy raz chciała wym ówić w y ­
raz: poszczeczyna (policzek:) chociaż z 
taką łatw ością umiała go czynnie uży­
w ać, w  porannych z słuzącemi rozpra­
wach. Biedna Xięzniczka, (tak bowiem 
nazywam każdego, kto nie zna i nie 
kocha swoiey o yczyzn y) niezmiernie 
się u cieszy ła , gdy iey matka po śmier­
ci swoiego m ęża, w yniosła się z Ros­
sy i, a w zd łuż i w  poprzek całą zw ie­
dziw szy E u rop ę, osiadła w  Florencyi. 
Staruszka w yszła  tam za mąz za iakie- 
goś młodego mieszczanina Francuzkie- 
g o , któremu kupiła tytu ł Hrabiego. W  
i 5 roku, Xięzniczkę Melanią wydano 
za mąz za Hrabiego Sensibili, i w krót­
ce nasza ziom ka, zostawszy W ło szką ,
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zapomniała nawet ze się Rossya znay- 
duie na świecie. W  lO* laf po za' mąz 
póyściu, dostała hypokondryi, zapewna 
od zbytku małżeńskiego szczęścia: uda­
ła  się w ięc dla rozryw ki do \Yiednią, 
a z tamtąd do Karlsbad, gdzie przez pa- 
tryotyzm  starałem się ią przekonać, ze i 
Ross.yanie mogą tak tk liw ie , mocno i z 
zapałem kochać, iak W łosi i Francuzi^ 
co ią tak dalece poiednało z oyczyzną, 
iż się zaczęła po Rossyisku u c z y ć , i 
znalazła, że słow o /¡wó/w (kocham) przy- 
iemnie ucho łechce*

Hrabina Sensibili musiała wracać, do 
W enecyi, gdzie na nią mąż oczekiw ał 
Uprosiłem więc Piaństwa Cyterynów  
aby w tem mieście zimę przepędzić chcie 
li. W  W enecyi czas mi nader przyiem 
nie zchodził; odwiedzałem codzien 
nie Panią Sen sib ili, pod nazwiskiem 
nauczyciela Rossyiskiego ięzyka. Nie­
chciałem pod własnem w iey domu by­
wać imieniem j albowiem musiałbym
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zaznaiomlć Hrabiego Scnslbiii z iiDszyrn 
małżeńskim kwartetem; coby mogło duć 
powód do iakich nteprzyiemtiych objar- 
śiireń. W idyw ałem  także Hrabinę w  
domu pewney .starey przyiaciółki, i na 
wszystkich mieyskich zabawach, w  któ­
re W enecya tak obfituie. Przy tey zrę­
czności namienię ci słów  kilka o tem 
niegdyś sławnem  mieście*

Dumna niegdyś W enecya, pozbyw szy 
się zasad swey przestarzałey polityki 
i arystokracyi, postradawszy dawna po- 
tęgę i bogactw a, nie w yrzekła się u- 
ciech i rozkoszy: owszem stała się Sto­
licą zabaw i rozrywek. W  Paryżu i 
Londynie polityka, nauki, .sztoki w y­
zwolone i uczone rozmov^y, odry walą 
ludzi od zabaw. W W e n c c y i, wyrąwszy 
m uzykę, sposobiącą duszę do iiaytkli­
wszych uczuć, innego nie znała zairu- 
dnienia oprócz zalotów, i miłośnycli in­
tryg. Zrdaie się że cała Wenccyr» 
cha miłością, i cudzoziemcy z odległych
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do niéy przybywała krain, iedynie po 
t o , aby się tern rozkosznem nasycić 
tchnieniem. Nigdzie tez kobi«ty tak 
nieograniczoney, iak w te'm mieście, nie 

^uzywaią swobody. W  lekkie odziane sza­
ty , śmiało wchodzą do kaw iarni, Kas- 
syna, i mieszaią się z pospólstwem na 
placu S . M arka, w  ogrodzie Klasztoru 
S . Jerzego, lub tez nad brzegiem mo­
rza. B yw aią wszędzie, w  towarzystwie 
tak nazwanych cmalieri serventía któ­
rzy przy nich tez same wypełniaią obo­
w ią zk i, iak nasi Adjutanci przy m ło­
dych zonach starych Jenerałów , to iest: 
każdy z nich musi się znaydować przy 
swoiey Damie od rana do wieczora, chy­
ba ze ta na czas nieiaki, innego sobie 
obierze towarzysza. W iesz o tem , ze 
W enecya pośród morza lezy,* przeto za­
miast ulic, są w  nićy kanały, a zamiast 
poiazdów kryte łodzie  czyli gondole. 
Taką gondolę nazwać by można p ły w a ­
jącą świątynią m iło ści, i grobem w ier­
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ności małzęńskiey. Okrzyczana zazdrość 
W łoch ów , znika przy pochodni Hyme- 
na, i przemienia się w  nigłę i dym, z 
których w  tenczas tylko tworzą się chmu­
ry grożące burzą, gdy postępki zony 
narazaią męża na zbyteczne wydatki. 
Gościnność w  tem mieście zupełnie iest 
nieznaną. W szyscy mieszkańcy czas 
sw óy traw ią, w  kawiarniach, Kassy- 
nach, na placach publicznych, lub w  
T eatrze; częstuią się lodam i, czekola­
dą, i bardzo rzadko obiadami; do do­
mu zaś same tylko w izytow e posyłaią 
bilety. W  ogólności W łosi nie smakuią 
ani w  cichych zabawach, ani w  skrom- 
nćm pożyciu domowem. Z a  naywiększą 
poczytuią rozkosz, nic nie robić, na co 
osobny maią wyraz: Ufar míente; i ie- 
dyném ich zatrudnieniem są spacery i 
zabawy. Niebierz tego iednak za pra­
w idło bez wyiątku.

Ż yłem  w  W enecyi iak w  raiu , bli- 
*ko roku , gdy razu pewnego ” . . . .
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W  tein przerw ał opowiadanie M iło- 
widina głos S u łlan a, który mię w o ła ł 
do siebie.

116

R O Z D Z I A Ł  VI.

P O S T A N O W I E K iE  S T A R S Z Y Z N Y  K l R G I Z K I E Y  WZGŁĘDE.M 

MOJECO W Y N A D G K O OZ K .SIA .  D A L S Z Y  CI.\G O PO W IA D A N IA  

MlfcO WID INA.  P O J E D Y N E K .  t lC JEC ZKA.  ZYD RE G E N A T .  

P R Z Y B Y C IE  DO  K O N S T A T Y N O P O L A .  PER A.  Z D R A D A .  NIE­

W O L A .  O S W OBODZENIE.

„K ocliany .Tanie, rzekł S u łta n , na 
radzie starszych wyrzekliśmy względem 
przyszłego Iwoiego losu. W iem , że 
tęsknisz do swoiey oyczyzny, i tylko z 
przywiązania ku mnie zostałbyś z nami. 
W  racay w ięc do ni<̂ y! Oto masz posta­
nowienie tyczące się ciebie.”  Arsałan 
w y ią ł z zanadrza kaw ał papieru staran­
nie W kilka zawinięty chustek, i prze­
czyta ł co nastepuie;

„ 1 .  Jeniec niezw3'cięSonego, wolne­
go i znakomitego Kirgizkiego narodu,
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Jan W y zy g in , uwalnia się za okazane 
przezeń znakomite usługi potężnemu po­
koleniu Baganali-K ipczackiem u, i za 
wybawienie od śmierci Naypotęzniey* 
szego Sułtana Arsałana.

2. Oswobodzony Jan W yzygin  ogłasza 
się ninieyszem,- za syna śłachetnego i 

naydostoynieyszego pokolenia Baganali- 
Kipczackiego. Skoro tenże Jan W yzy* 
gin przeyrzawszy wzrokiem m ądrości, 
postanowi powrócić do błogosław ioney 
i naypięknieyszey pod słońeem krainy, 
step K irgizkich: w ó w cza s, każdy oy­
ciec rodziny, powinien go przyiąć do 
swego namiotu, iak rodzonego syna; 
każdy woiownik K irg izk i, iak w łasne­
go brata; a każda dziewica iak narze­
czonego lub męża.

3 . C ałe  dostoyne pokolenie Baganali- 
Rapczackie obowiązane iest ży w ić , o- 
dziew'ać Jana W yzygina, i iego namiot 
ogrzew ać, dopóki on się dorosłych nie 
doczeka dzieci; lub tez dobrowolnie te­
go nie zrzecze się prawa.
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4. C ałą  zdobycz Jana W yzygin a, ^a- 
ko tez iego konie, i w ielbłądy, starszy­
zna obowiązuio się za naypierwszą zrę­
cznością sprzedać w  Orenburgu, lub 
pogranicznych Rossyiskich tw ierdzach; 
pieniądze zaś mu przesłać stosownie do 
iego rozkazu. T ym  czasem na drogę u- 
zbierano dla niego lo o o  dukatów , i 
przeznaczono 12 pak naylepszych towa­
rów  , które mu natychmiast maią bydź 
doręczone.

5. Jan W yzygin  ma prawo zabrać z 
sobą swoich Rossyiskich ień ców , oraz 
dostanie przewodników i straż woysko- 
ką az do granicy.

„K on ten t iesteś z naszego postano­
w ienia? zapytał mię Arsałan.”  Zamiast 
odpow iedzi, rzuciłem  się w  iego obję­
cia zalewaiąc się łzami. Na wspomnie­
nie oyczyzny, R o ssyi, cała moia pró­
żność iak dym zniknęła, i  postanowi­
łem  natychmiast opuścić te strony. 
„K ie d y  w ięc chcesz z nami się rozstać?
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zapytał Arsałan. —  Jutro, odpowiedzia­
łem  spuszczaiąc oczy, iakbym się w sty­
dził moiey niewdzięczności. — A więc 
muszę się zaiąć przygotowaniem do two- 
ićy  podróży,”  rzek ł Arsałan i przyw o­
ł a ł  do siebie kilku K irgizów ; ia zaś mu 
nie cbcąc przeszkadzać, wróciłem  do 
siebie.

Gdym ośw iadczył M iło w id in o w i, że 
iutro ieszcze wracamy do Rossyi, le­
dwie z radości nie stracił rozumu: p ła­
k a ł ,  śmiał się , śp iew ał, skakał 1 na­
koniec uspokoiwszy się, ze łzam i dzię­
k o w a ł Bogu za swoie wybawienie, na- 
zywaiąc mię dobroczyńcą swoim. „ W y ­
ży ginie, rzekł do m nie, ty ml wracasz 
oyczyznę i wolność; serte mole na za­
wsze będzie twoiem ! ”  Stary żołnierz 
również się u c ie szy ł, że się z rąk w y ­
bawi pogańskich, 1 p ro sił, abym go 
przyiął na służbę, gdyż nie miał po co 
innego do oyczyzny wracać.

Posiliw szy się pieczoną na węglach
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baraniną, prosiłem M iłow idina, aby 
sw oiey dokończył powieści.

„R azu pew nego, m ówił M iłow idin, 
gdym w yszedł na przechadzkę z domu, 
iakiś chłopak na ulicy oddał mi bilecik. 
Sądząc ze to było  iakie miłośne w ezw a­
nie, otworzyłem  go. Lecz iakżem się 
om ylił?  Bilecik b ył napisany po Ros­
syisku w  tych słowach: „Jeśli w tobie 
ieszcze choć kroplii^Rossyiskiey ślache- 
ckiey krw i płynie^, i ieśli rozpusta nie 
w yg ła d ziła  z twoiego serca ostatnich u- 
czuć honoru, przeto iutro o godzinie 
12 z południa, zechcesz się znaydować 
pod Słońcem  nad brzegiem Brenty, z 
pistoletam i, nie wspominaiąc w  domu
o tem przed nikim. Poznasz mię na pla­
cu , gdzie ieden z nas koniecznie zostać 
musi.”

„C hociaż nie mogłem się domyślić, 
od kogobym został w yzw any, postano­
w iłem  wszelako w oznaczoney stawić 
się godzinie, i udałem się natychmiast
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do znaiomege Anglika prosić go na se­
kundanta. W stąpiłem  pod arkadami na 
placu Si Marka, do kawiarni, spodzie- 
waiąc się tam zastać moiego znaiome- 
go; lecz u drzwi drugi list po ii'ancuz- 
k u , następney otrzymałem osnowy: 
„Jeden z nas dla szczęścia drugiego, 
musi zginąć koniecznie. Jutro o godzi­
nie 3 po południu oczekuię Pana ze 
szpadą w ręku, pod Syreną nad brze­
giem Brenty. Znamy się z sobą, prze­
to się nie podpisuię, albowiem iutro 
Pan będziesz w iedział z kim masz <1© 
czynienia.”

„D w a poiedynki na dzi«ń, to nie są 
żarty. Chociaż umiem bić się na szpa­
dy, i w  pułku za naylepszego byłem  
uważany Strzelca, wszelako te dwa 
wyzwania obeszły mię mocno; albowiem 
nie nadto iest rzeczą przyicmną stać 
się zabóycą, a mniey ieszcze zostać za­
bitym. Dom yślałem  się że bałamuctwa 
moie nabaw iły mię tego kłopotu, lecz 
żadnym sposobem nie mogłem zgadnąć,

Tom II. 1 1

/
121

http://rcin.org.pl



iaki traf uzbroił przeciwko mnie w ła ­
snego rodaka. Anglik nie tylko się zgo­
dził być mym sekundantem, lecz na­
w et niezmiernie się ucieszył, że będzie 
m ógł być świadkiem dwóch, zabóystw. 
W y zn a ł bowiem przedemną, ze naro­
dowa słabóść, spleen; zaczęła go na­
pastować , i ze w  skutku teyże puścił 
się w  św iat, aby znaleść zręczność o- 
SYYoienia się z śmiercią i znienawidze­
nia życia.

Przepędziłem  resztę dnia z moim An­
glikiem. On starał się swóy spleen  ̂
ia zaś moią biedę utopić w  kieliszku. 
Poźno w róciłem  do domu. Nazaiutrz 
rano uzbroiony, udałem się do mego 
sekundanta, z którym ruszyliśmy w cze­
śnie do oznaczonego m ieysca, abym 
ieszcze przed śmiercią m ógł się dobrem 
posilić śniadaniem.

Około godziny 1 2 wyszliśm y na dro­
gę oczekuiąc przeciwnika. W ło ch  ia- 
kiś przyiemney powierzchowności, zbli­
ż y ł się zapytuiąc, który z nas b y ł Mi-
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ło w id in em , oświadczaiąc ze w  przyle­
głym  lasku ktoś nas oczekuie. JakoS 
na brzegu lasku zastałem ziomka któ­
ry po m ałey łączce' wielkiem i przecha­
dzał się krokami. Z blizyw szy się do 
niego z grzecznym ukłonem , rzekłem: 
„nie mam honoru znać Pana a zatem 
nie mogłem mu w  nicze'm uchybić. 
W ypadałoby przeto pierwey porozumieć 
się z sobą.—  INaymnieyszey do tego 
nie ma potrzeby, odpow iedział mi na 
to. K rzyw d a iakaś mi w yrząd ził, ni* 
czem nie może być powetowana. W ia­
domość nazwiska moiego na nic się 
Panu nTe przyda^ Jestem Rossyanin , 
ślachcic, oficer i umyślnie przybyłem  
strzelać się z Panem. Niech Pan staie 
i strzela; lecz pamiętay na t o , ze ie­
śli chybisz, własn}7m się staniesz za- 
bóycą. Sekundanci zechcą nam odmie­
rzyć i 5 kroków, a za danym znakiem, 
albo razem obadwa z swoiego wystrze- 
lim m ieysca, albo tez ieden, pozwoli­
w szy strzelić drugiemu, może do nie-
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go na krok przystąpić i prosto w  łeb  
w y p a lić ,—  T o zabóystw o, nie poie- 
dynek, zaw ołałeni. —  Ztchórzyłeś więc 
rozpustniku, krzyknął z gniewem prze­
ciw n ik , lecz ieśli myślisz w  ten spo­
sób od zasłużoney uchylić się kary, to 
ci natychmiast g łow ę potrzaskam! ”  T o  
mówii^c, rzucił się iak szalony na mnie, 
i gdyby Anglik nie zch w ycił go za rę­
k ę , pewnieby w ystrzelił do mnie. Z a­
w rzała krew  w e mnie. „D ow iodę ci 
mego tchórstwa,”  krzyknąłem  stawaiąc 
na placu. Dano znak, przym ierzyłem , 
spuściłem kó rek , i przeciwnik móy u- 
padł ca ły  krw ią zbroczony. R zuciłem  
się ratować go , dowiedzieć się o iego 
imieniu i powodach nienawiści. L ecz  
on groźnym za w o ła ł głosem abym się 
oddalił i obecnością moią ostatnich chw il 
życia iego nie k a la ł: Sekundant iego 
także niechclał na moie odpowiadać 
zapytania. W róciliśm y przeto z Angli-,- 
kiem do oberży, zdziwieni tym nie po-i
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ietym w ypadkiem , z postanowieniem 
oczekiwania drugiey rozprawy.

Około oznaczoney godziny udalis'my 
się w  umówione mieysce gdzieśmy za­
słali oczekuiącego sekundanta. W sze­
dłem z nim do pokoiu w  którym z nie­
małem podziw ieniem , zastałem Hra­
biego Sensibili. „Pańskie lekcye Ros- 
syiskiego ięzyka, rzek ł on zwracaiąc się 
do m nie, taką w  moie'y żonie sprawi­
ły  odmianę, że przedsięwzięła zabra­
wszy swóy wniosek i d zieci, wrócić 
do Rossyi. Postanowiłem  więc Panie 
Professorze, dać ci nauczkę innego ro- 
dzaiu. M ógłbym  nasadzić na ciebie 
naiętych zbóyców , iak to drudzy robią 
mężowie; lecz służąc w  woysku, innych 
nauczyłem  się p raw id eł, i pragnę oso­
biście moiey pomścić się zniew agi; 
wiem iuż o w szystkiem .—  O zniewa­
dze ani słow a; odpowiedziałem: lecz 
ieśli Pan sądzisz żem iego namawiał 
żęn ę, aby go porzuciła i odjechała do 
R ossyi, to przysięgam , że się mocno

11*
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m ylisz; bo teraz od pierwszego Pana
o tem wszystkiem się dowiaduię.—  D o­
syć tego móy Panie: nie chcie'y barwić 
kłam stw em , podwóyney swe'y zdrady; 
względem  zony, i ........ lecz nie przy­
byłem  tutay w  celu robienia wyrzutów . 
Proszę Ł sobą do ogrodu.”

Nie można było  wym awiać się, i mu­
siałem się potykać na szpady z niesz­
częśliwym  małżonkiem. Z  początku 
starałem się tylko bronić, i w  celu skoń­
czenia poiedynkulekko przeciwnika ra­
nić , lecz; Hrabia z takim na mnie, na­
cierał zapałem , i tak żarliwie chciał 
mi w ydrzeć życie , zem się uniósł i re­
sztę krw i zimney postradał. W  zapę­
dzie chciał mi w yrw ać szpadę i rzucił 
się na mnie z  wściekłością. L ecz ostrze 
mey broni ugodziło go w  piersi, i padł 
bez duszy na ziemię.

Przenieśliś^my’̂ k Anglikiem rannego 
do oberży, posłaliśm y po doktora, i 
zostawiwszy Hrabiego na opiece iego 
sekundanta, sami udaliśmy się do mia-
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sta. Przybyw szy do domu, spolkałem 
zonę, która mi doniosła że Państwo 
Cyterynowie w  swoich zamknęli się po­
koiach, i w  naywiększem pogrążeni są 
smutku; Hrabia nie chciał widzieć śli- 
czney Petron eli, Hrabina nie kazała 
mnie wpuszczać do siebie, i prosiła 
abyśmy się z ich domu natychmiast w y- 
nieśli. Zona moia dawiedziała się od 
Kamerdynera, że syn Hrabiego b y ły  
Rotmistrz Huzarów^ któregośmy dotąd 
nie znali, skrycie przybyw szy do W e- 
n e c y i, śmiertelnie w  poiedynku został 
raniony, l  taki do rodziców list napi­
sa ł, że Hrabln;a trzy razy zem dlała ̂  
Hrabia zaś okropne'y dostał podagry, a 
nawet paraliżem iest tknięty. D om y­
śliłem  się zaraz y że móy nie ubłagany 
rodak b y ł synem Państwa CyterynóWy 
lecz nlę o tem przed moią nie wspomi­
nałem żoną. W  p ó ł godziny odebra­
łem  list od Hrabiny Scnsiblll, w  kló-' 
rym w yrzucała m l zabóystwo oyca iey 
dzieci, nazyw ała mnie okrutnikiem, i-

127

http://rcin.org.pl



w zbroniła przystępu do siebie. Z  roz­
paczy pobiegłem do Anglika, gdzie się 
dow iedziałem , że Rząd poszukuie za- 
bóycy Hr, Sensibili, i przybyłego cu­
dzoziemca, przeto ieśli przed w ieczo­
rem nie umknę za granicę , mogę być 
uwięziony. W róciłem  w ięc do dom u, 
zabrałem  gotowe pieniądze i koszto­
wne rzeczy, napisałem do żony dono­
sząc iey o wszystkiem i radziłem aby 
w róciła do rod ziców , i tam na mnie 
oczekiw ała. Poczem  udałem się do 
portu. W łaśnie Genueński okręt ko- 
rzystaiąc z pomyślnego w iatru, miał 
podnieść kotwicę, i płynąć do Konstan­
tynopola. Kapitan, z którym się wilią 
dnia tego poznałem, zgodził się zabrać 
mię z sobą. O 9 godzinie z wieczora 
iuż na otwartem znaydowałcm się mo­
rzu. Zapłakałem  myśląc o żonie, któ­
rą zawsze kochałem, a którą przez mo­
ią płochość, i rozpustę w przepaść po­
grążyłem . L ecz cóż miałem począć, 
trzeba się było poddać nieszczęściu.
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Ż al mię trap ił, przysiągłem  więc na 
przyszłość poprawić się.

W  liczbie podróżnych znaydował się 
Turek. M ó w ił dobrze po francuzku i 
po w łosku, a widząc móy smutek, sta­
ra ł się mię swoią rozrywać rozmową. 
M iał lat blisko 5o, w iele podróżował 
po Europie i A z y i , b y ł w  E g ip cie , i 
mnóstwo posiadał wiadomości. P rzy ­
znał się ze b y ł Ż yd em , rodem z Ham­
burga, u czył się M edycyny w  Leydzie, 
i w  3o roku życia sw oiego, przyby­
w szy do Konstantynopola, z przekona­
nia nie zaś dla ubocznych w zględów , 
został Machometaninem. Nie maiąc 
zwyczaiu sprzeczać się o religią, nie 
w daw ałem  się z nim w  żadne religiy- 
ne spory; lecz widząc że on często za­
czynał tego rodzaiu rozmowy, wychwa- 
laiąc zawsze Islam izm , oświadczyłem 
mu. ostatecznie, aby, ieśli chce z mo­
iey korzystać rozm owy, nigdy o reli- 
gii fiic niem ówił. Renegat zastosował 
się do mego życzenia, i w  przyszłości
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zaym ow ał się tylko pochwałą Tureckie­
go rządu, którey cierpliw ie słuchałem , 
w  chęci obeznania się z obyczami i 
prawami Tureckiem i. NadewSzystko 
w y sła w ia ł cnoty chw alców Mahometa, 
ich stałość w  danem słow ie; utrzymu­
iąc ze Islamizm go w y le c zy ł od w ro­
dzonych Izraelitom skłonności, którzy 
podług iego mniemania, ieszcze się nie 

p rze sta li kłaniać złotemu cielcow i na 
dukaty przerobionemu.

Pomyślną mieliśmy podróż, i wkrót­
ce zawinęliśmy do ciaśniny Ronstanty- 
nopolitaiiskiey. Stanąłem  w  Pera w  
zaiezdnym domu pewnego w łocha. R oz­
pakow aw szy móy tłom ók, nie znala­
złem  w  nim ani pieniędzy, ani koszto­
wności które miałem z sobą. Natych­
m iast, pełen rozpaczy, udałem się do 
Kapitana okrętow ego, który zaręczył 
za swóy E kw ipaż, lecz nie odpowiadał 
za Passazerów. „G dybyś b y ł pieniądze 
i rzeczy, oddał mnie do schowania, pe- 
wnieby cię takie niespotkało nieszczę-
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ście; rzek ł do mnie. Obwiniay "więc 
siebie. Nie iestem bogaty, nie mogę ci 
zate'm bydź w ielce pomocnym. L ecz 
masz lo  dukatów, które mi oddasz, iak 
będziesz m iał.”  Z  strapionem sercem 
wracaiąc do mego pomieszkania, po 
drodze spotkałem znaiomego Renegata, 
któremu móy nieszczęśliw y opowie­
działem przypadek, „M ahom et naka- 
zuie pomagać w  nieszczęściu, nie tyl­
ko Muzułmanom, lecz i wszystkim do­
brym ludziom , rzek ł do mnie. U w a­
żam cię za takiego, i ofiaruię w  moim 
domu mieszkanie i życie bez żadnego 
wynagrodzenia. Zabierz więc swoie 
rzeczy, i przenoś się do mnie. ”  Nie 
wiedziałem  iak dziękować Renegatowi, 
za iego ślachetną ofiarę, z którey na­
tychmiast postanowiłem korzystać.

W łaśnie Porta na ówczas zostawała 
W woyuie z Rossyą, i dla tego niemie- 
liśmy naszego w  Konstantynopolu po­
sła. Nikomu niem ówiłem  żem Rossya- 
n in , i udawałem się za Słow ianina ro­

131

http://rcin.org.pl



dem z Bocca di Cataro. W  kawiarniach 
w  P era, poznałem się z kilku Ghrze- 
ścianami zamieszkałymi w  Stam bule, 
to mi nieco uprzyiem niało móy pobyt 
w  tey Stolicy. W  domu bowiem Re­
negata, niew idyw ałem  prawie ludzi; 
on sam rzadko zemną rozm aw iał, bę­
dąc zawsze zaięty interessami. Jedze­
nie przynoszono mi do moiey stancyi; 
lecz w  tak m ałey ilości, ze gdybym 
nie znaydow ał pomocy u G reków , pe- 
wniebym  dostał suchot z głodu.

Zycie w  Stambule nie może się po­
dobać ucyw ilizowanem u człow iekow i. 
Europeyczykow ie nie maią prawie bez­
pośrednich z Turkami związków , któ­
rzy pi*zez dumę i niewiadom ość, po- 
gardzaią Chrześciianam i, i  w  ówczas 
tylko do swego ich przypus^czaią towa­
rzystw a, gdy w  tem iakoyvą upatruią 
dla siebie korzyść. Przytem  ich spo­
sób życia, oddala ich od Europeyczyków. 
M u zu łm an , ieśli się nie trudni służbą 
publiczną, więkssą iizęść »ycia w  swo­
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im przepędza Haremie, i nie zna wiek- 
szey rozkoszy iak pić kawę przy lulce 
w kaw iarni, patrzeć na koniec swoie­
go nosa, i słuchać bredni publicznych 
m ówców, i nowiniarzy, którzy tam od­
dzielną stanowią klassę. Sami bardzo 
mało m ów ią, i w  ówczas tylko otwie- 
raią usta, gdy znaydą sposobność przy- 
ganiać i łaiać Franków , to iest Euro- 
peyczyków , i wszystkich G iau ró w , 
zw łaszcza R aiasów , czyli Chr^eściaii 
zostaiących pod panowaniem Porty. 
Czasami sam nawet Sułtan byw a przed­
miotem ich przygany, szczególniey gdy 
zaprowadza iakie odmiany, które, oni 
uważała zawsze za naruszenie praw 
Islamizmu. W  kawiarniach, pod bra­
mami S era iu , tak śmiało ganią S u łta ­
na, który może podług sw ey woli, stry­
czki im rozsyłać 5 iak u nas w  Euro- 
pcyskicli «pj)ozyc}inycIi D ziennikach, 
giiuią Opiócz tego, iedno-
slayiiośe po/ycia Tureckiego, i ich niê - 
wiudoBioić, iiwiiiogą w ielce się pedo- 

Toiii IL
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bać E uropeyczykom ; 'a ehociaS czasa­
mi podrózuiący szukaią znaiomości z 
T urkam i, czynią to iedynie przez cie­
kawość, oraz w celu napełnienia swoich 
pamiętników, na w p ó ł baiecznemi y îa- 
domościami.

W szystkie publiczne i handlowce spra­
w y  w  Stam bule, załatwiaią P eroci, 
to iest: mieszkańcy przedmieścia zwa­
nego P e ra , które nie tylko oddzielne 
miasto, lecz naw et osobną stanowi kra­
inę. W  niem mieszkaią potomkowie 
Europeycz^yków: W ło s i, w  ńaywięk- 
szey części W enecyanie; Illiryicżyko- 

' w ie , i inni Sław ianie południow ych 
kraiów^ Ormianie wyznania katolickie­
go ; ’m ała liczba F ran cuzów , i mniey- 
s-za ieszcze Anglików  i Niem ców. Pe- 

.ro c i mogą się szczycić, że ich przod­
kowie tem samem trudnili sie' rzemio-V

słeiń , co i p ierw si, za Romulusa, za­
łożyciele  Rzym u; z tą wszelako różni­
cą: ze pierwsi Rzymianie za pomocą 
oręża, i iaw nem -łupieztw cm  na trak-
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las.

lach publicznych swoie utrzym ywali 
życie; Peroci zaś, kryiomym toz samo, 
czynili sposobem. Dzisieysi Peroci iesz­
cze tę wyższość maią nad Rzymianami, 
że dotąd ściśle swoich naśladuią przod­
ków . Niedbalstwo Tureckiey policyi, z 
całey E uropy ściąga oszustów i bankru­
tów do Stam bułu, którzy pod opiekai 
praw Mahometa, osiadaią w Pera. M ie­
szkańcy tego przedmieścia mówią po 
W ło sk u ; mieszaiąc mnóstwo Turew 
ck ich , G reck ich , i Sław iańskich w y ­
razów, Ciemnota ich , pod względem 
nauk i sztuk w yzw olonych, równa się 
Tureckiey; lecz obłuda, i umieiętność 
w ielu  ięzyków , znaczną im nad Turka­
mi nadaią wyższość: od dzieciństwa iuż,. 
się uczą mówić po T u reck u , G reck u , 
Francuzku i W łosku. T a znaiomośĆ 
obcych ięzyk ó w , otwiera im pole do 
bogactw i zaszczytów; oddaiąc w  ich 
ręce , wszelkie dyplomatyczne spua îfy 
P orty, która z pośród nich wybiera. 
Dragomanów czyli T łó m aczó w , pr*y 
wszystkich Europeyskich.poselstw ach.
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Ł a tw o  sl  ̂ dom yślisz, iak gorliw ie om' 
służą Europeyczyko-m. gdy^sle dow iesz 
ze Perota »ic leps^ogo iind ¿¿woie bło­
tniste przedmieście, nic większego nad 
Turka, nic mędrszego ipotęznieysy/€go 
nad Su łtan a; nic zaś gorszego nie zna 
:3iad narody i ludz î, którzy albo Rzym ­
sko-K atolickiega nie są wyznania al­
bo tei nie maią zaszczytu bydź Muzułma- 
łianił. Jedyną godnością do którćy w zdy­
cha mieszkaniec Pera, iest urząd Drago­
mana: iedynym  zaś celem ieg» % cia, sa 
pieniądze. Przyimuią także obowiązki E- 
nropeyskich handlowych K onsulów  i 
M eklerów; zbogaciwszy się zaś, nie za­
wsze prawą drogą, zostaią Bankierami. 
Nienawidzi^ Greków» i wszelkiem i im 
szkodzą środkami , boiąc się ich w p ły ­
w u  na publiczne interessa. G recy od- 
płacaią się im wzaiem nością; i dla te­
go iedynie nie cierpią K a to lik ó w , ze 
ci, zPerotam i iednego są wyznania. Mię­
dzy G rekam i, nazwać k o g o P ero tą , o- 
znacza taką pogardę; iak między nami 
nazwisko Jezuity* Europeyscy podró-
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zni i urzędnicy rozmaitych poselstw , 
nay więcey ¿yią zPerotam i: ich bowiem 
sposób życia bardziey się zbliza do Eu- 
ropeyskiego , i z  nimi , bez umiei^ętno» 
ści W schodnich ięzyków , rozmówić sie 
mogą. K obiety w  ich towarzystwach, 
nie małą graią rofę. Jedynem iest ich 
zatrudnieniem: w  lecie dzień cały na 
sofie, zimą zaś siedzieć koło  tandura,^ 
to iest, kwadratowego nizkiego sto łu , 
przykrytego watowaną kołd rą, któi‘a 
z w ierzchu ieszcze , zielonem okry wa 
się suknem. Pod stołem znayduie się. 
faierka z rozzarzonemi węglami, ogrze­
wająca całą godną kompanią, która swe 
nogi pod tandurem um ieszcza, kolana 
zaś, końcami watowaney przykryw a 
kołdry. W  całym  Stambule nie ma 
pieców , ani kominów. Przy tandurach 
gryw aią w  karty; plotą rozmaite bre­
dnie ; w ychw alaią S u łtan a, który ści­
na g ło w y , i koniiskuie maiątki sw ych 
poddanych, niemaiących zaszczytu być 
Perotami; i miłośnemi zaymuią się iu-

12*
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<słotJkie-sobie pod-stołem prże»- 
s^łaiiąe' bil^cifcńi >Pei*otki»' sławnf? z 
s^éy^za'lblh^dsci'j i  po' tvi^kszéy czyści 
łtifa ńte^Wie^ 'braci»,’ ‘ i óycowie-, im by- 
yif'̂ isí* Wltffti 'áwé' ddstatki,‘ ' *i znaczenie: 
(íñ]í5¿ Iza icb {jornoca,*' zgłębiaia taietrt’- 
líiííe gabinetowe.' W  braku Dani Euró- 
i^eyskiicfe, zagfanic^ni P o sło w ié ‘ żapra- 
Sziilą ie 'n a  swoié' bale*, i one składdią 
wielki' swrat Konstáíityniafploiilaiískr. • 

P ew ien  G rek , "dô  icti raię̂  w prow a­
dził' tow arzystw : poniew zaiś nie mia- 
łfem pieniędzy, i niechciałem  lia'nowo 
doŚWiadcźac szczęścia w  m iłości, prze­
t o ’̂ ozięble ód 'ńićh byłenr prźyimówa- 
ńy. K ie  bardzo tákzé w  ich sínákowá- 
łem  zalarawacti, w ki'órycli- aiii rozum , 
ani serce y nayEhñieyszego nie znaydo­
w ało powabu. Pomiędzy Grekami wię- 
ce'y znalazłem  sźczerości, rozsądku i 
przyiemnóści.' Praw ie wszystkfe Gre- 
czynki są ła d n e, Pero^tkę zaś piękną 
rzadko w idzieć móżiia^ Zony i córki 
Greckiey slacKty, odznacżaią się dowci-
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m
pem i w
stwach Europ^yskfeh «ie Jyywaią wcśfi 
le-j gdyzj- Pier-tttLi -Wszelkiemi iej z tani- 
tąd ) usuwaią sposoharai. *Qrmiani€ sa* 
Bi.y«K się tylkaitr«4p*ą :iian4ltaii,-^ prze-* 
miana i  we^lo.waiwem.-pieniędzy; ¿r ob;» 
cyoh -unikaią tow arzystw , Z y . d z i i a k  
w-szędzie,, -zaymicią .się szacbraystwejaa;, 
diobną .kramarszczjizną. i, faktorstwjem: 
w yiąw szy kilku bogatych,. iubiląrów 5 
którzy try czai tem ludzi oszukuią^ Pot 
licya T ui’ecka bardzo pilnie przejstrze? 
ga porządku, potrzebnego do utrzyjmauia 
w spokayności Muzułmanó w : łccz.na pp,- 
stępki F ra n k ó w , bez wyrażne'y w  tey 
mierze skargi^ żadnego nie daie baęzeiuą. 
Obwiniony wszelako, za pieniądze, ła r  
tw a  kupnie sprawiedliwość; z tąd więc 
na ciiłynjb św iecie niema dla ło trow  tak 
wygodnego iak w  Stambi|le schronie^ 
ni^* T ę  stolicę', nazwaćby można, ich 
oyczyzną; i co dziw nieysza, że opróęz 
osób przyw iązanych do Europeyskich; 
poselstw-, oraz ,prócz podróżuiących..
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poczciwem i ludźmi w  Stambule, są sa­
mi niew ierni, to iest: T urcy,

Przepędziłem  w Stambule 4  miesią­
c e , w  okropnych nudach, nie wiedząc 
eo z sobą począć; gdy w  tera rozeszła 
się pogłoska, ze w niektórych czę­
ściach miasta, zjaw iła  się dżuma, to ięst: 
morowa zaraza. W iedząc, że człow iek  
biedny, zw łaszcza Chrześciianin, nie 
iest w  stanie ustrzedz się zarazy; i nie 
życząc bynaym niey, stać się iey ofiarą, 
przedsięwziąłem  iakim kolwiek sposo­
bem dostać się do W ysp Archipelagu, 
lub do Rossyi. Jeden z moich znaio- 
mych zapew niał: że iako współ-» w y ­
znawca G reków , mogę się od nich do­
brego spodziewać p rzyięcia , bylebym 
się tylko nie udawatł do mieszkańców 
wyznania Rzym sko-Katolickiego, Z.wje- 
rzyłem  się przed gospodarzem, z mo­
im zamiarem: łecz on mocno się temu 
sprzeciw ił. „Nieznasz ieszcze Greków, 
rzek ł do mnie^ osabiste widoki są ich 
hożyszczem ; niezgody zaś domowe i
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zabui*zenia, iedynem zatrudnieniem. Beat 
pieniędzy, chociażbyś wszystkie na św ie­
cie posiadał talenta, będziesz uważa­
ny za żebraka. Posłuchay mnie: odda- 
wna iuz twoim zaymuię się losem , i 
nakoniec udało mi się znaleść korzy­
stne’ dla ciebie mieysce. Znayduie się 
tutay Perski kupiec , ieden z nay w ięk­
szych bogaczów Wschftdu. Potrzebnie 
naKomissanta Europeyczyka. W yrzecz 
się na czas nieiaki swego ślacheclw a, i 
przyim iy u niego służbę. Za lat 5 lub 
6 naydaley, staniesz się milionowym 
Panem , wrócisz do oyczyzny, przy- 
wdzieiesz znowu swoią ślachecką togę, 
i poczniesz zyc zwyczaiem  swey K as­
ty, to iest: '

mZ świętą Bię pobożnością do nieba sposobić»
I,Jedne pól dnia próżnować > drugie nic »ie robić.-’

Nie maiąc co lepszego przedsięwziąć 
przystałem  na wniosek R enegata, i  na 
zaiutrz umówiliśmy się póyść do Persa.

P ers, który b y w a ł w  M oskwie i P e­
tersburgu, m ów ił nieco po Rossyisku.
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„Potrzebuię człow ieka 5 rzekł do mnie 
któryby posiadał ięzyk Francuzki i 
W ło sk i; tem lepie'y ze umiesz po Ros­
syisku. Bądź iutro golów  do podróży z 
moią karawaną. Jeśli się dobrze bę­
dziesz spraw ow ał, będzie ci u mnie nie­
źle.”  Chciałem  się dovYÍedzieé pod ia-. 
kienai w arunkam i, mam przyiąć służ­
bę. L ecz  Renegat, mię u przed ził, że 
w  ten sposób wszystko zepsuię. „ W e 
w szystkich nieucywilizowanych kraiach, 
rzek ł do mnie po F rancuzku, kupcy 
nie płacą swym Komissautom stałey 
p ensyi, lecz dzielą się z niemi swoiiA 
zarobkiem. Nie powinieneś okazywać 
się ęhciyrym na pieniądze, lecz tylko 
starać się o korzyść swoiego Pana, nie 
myśląc zupełnie o sobie. W ów czas ku­
piec, przypuści cię do sp ółk i, i zosta­
niesz iego spólnikiem. L ecz póki cię 
niepozna i nie polubi, musisz bydź día 
niego u leg łym ; laki bowiem iest zwy-^ 
cza^ na Wschodzie.^ Przygotuy się, ko­
chany przyiacielu , do m ałych nieprzy-

http://rcin.org.pl



iemności', ie ili bliccsź zapewnić śobie 
los na p rzy sz ło ść .' M ów iłeś że żadne­
go nie posiadasz maiątkui Nie można 
więc całe życie cudzym utrzym ywać 
ślę kosztem , i miło ci będzie własną 
pracą zapewnić sobie niepodległość.’ ’ 
T e  w y ra zy ’ Renegata, całkow icie mię 
przekonały. T egoż samego w ieczora, 
udałem się do K araw an-Seraiu  Persa, 
i nazaiutrz z nim w  dalszą puściłem 
się podróż.

Nie będę cl opisyw ał szczegółowo 
ani miast, ani krain któreśmy przeby­
wali;" ani też obyczaiów rozmaitych lu- 
dÓYY Azyatykich które w  moiey widzia­
łem  podróży: lecz w krótkości namie- 
nię, że ciemnota, okrucieństwo, r nieo­
krzesanie, są iedynemi przymiotami ta­
mecznych mieszkańców, z tą "wszelako 
różnicą, że mieszkańcy miast handlo­
w ych , są tchórzliwi i Zniew ieściali, 
przeciw nie zaś koczuiące narody, dziką 

“ się odzńaczaią' odwagą i łupieztw em . 
^■^naydiiią się* w Europie ludnie ¥to#zy
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powstałą przeciwko oświeceniu. Ł ecz  
pew nieby swoie odmienili zdanie, gdy­
by mogli zwiedzić Azyą mnieyszą, i po­
równać stan iey obecny, z ow ym , w  
iakim zostaw ała pod rządem mądrych 
sw oich K alifów , którzy z taką gorliw o­
ścią rozkrzewiali oświecenie. Ciemno­
ta poniża rodzay ludzki zblizaiąc go 
do zwierząt. Na całey kuli ziem- 
skiey, nayniebezpiecznieyszemi są na­
rody na w p ó ł oświecone, które o- 
trząsłszy się nieco z pierwszey dziko­
ści, ledw ie zgłoskować zaczynała, na 

wielkiey oświecenia księdze, i biorą ^ło- 
w a za rzeczy, a rzeczy za słow a. Je­
dni tylko samoluby mogą żądać ciem­
noty, aby z powszechnego korzystając 
zaćm ienia, bezk^irnie moigli fałszyw ą 
monetą i podłem i handlować towarami. 
Opowiem  ei iedną anegdptg, która n a j­
lepszym b^dzj^ d,pWo4 e Ĵ uzyt€ę;5Pośii 
oświecenia,

„W  iakim ?iam1arze zaprowadzasz 
Akademie, szkoły, roikrzawiasz nauki?
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p yta ł W ezyr M ussa-fer K alifa Aaron- 
Al>Raszyda: czyli sądzisz N. Panie, ie  
naród oświecony stanie się posłuszniey- 
szy m ?—  Bez wątpienia, odpowiedział 
K a lif:  oświecony naród lepiey oceni 
sprawiedliwość ustaw, i czystość za­
miarów moich —  Ale czyliz taki naród 
będzie lepiey w y p ła ca ł się z podat­
ków?—  Niezawodnie, albowiem oświe­
cenie poda mu środki polepszenia hytu 
sw oiego, i oprócz tego przekona g o , 
ze ia żądam tylko cząstki naddatku po­
zostałego od zaspokoienia potrzeb.—
—  W oysko twoie czyliż  lepiey będzie 
się b i ło ? —  Nierównie lepiey, gdyż 
pozna że szczęście poiedyńczey rodzi­
ny, zależy od pomyślności i sław y oy­
czyzny, a nadto, zw yćieztw a tem bę­
dą pew nieysze, ieśli na czele woyska 
staną biegli w  sw ey sztuce wodzowie.—  
L ecz tw oi uczeni i mędrcy czyli nie 
zechcą wtrącać się do rządu, i  niepo- 
w ażą się w ytykać tw ych b łęd ów ? —  
Bogdayby tak było: w  ówczas stałbym

Tora II. 13
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się przezornieyszym , i z większą na 
przyszłość postępowałbym  bacznością, 
•lakto, T y , który iesteś słońcem świa­
ta c a łe g o , pozwolisz mędrcom roz­
prawiać o wszystkiem , cokolwiek im 
ślina na ięzyk przyniesie ?—  Nie ina­
czey, bez tego bowiem nie m ogłaby 
się rozkrzewić ośw iata.—  C zyliż li­

czeni nie mogą się mylić i błędy zą 
prawdę o g łaszać?—  Pom yłkę ie- 
dnycli sprostuią drudzy. Muszę C i 
N. Panie całą nakoniec odkryć taiemrii- 
cę. Odtąd iak się tw óy naród ośw ie­
cać za czą ł, zuchwali ludzie pow ażyli 
się sądzić o postępkach tw oich ulubień­
ców, twoiem Panie zaszczyconych zau­
faniem, a nawet i o mnie! — Teraz cię 
rozumiem, odpowiedział K a lif , i w y­
szedł z pokoiu,”

T ę  powieść na każdćm publicznćm 
mieyscu, złotem i kazałbym  wypisać li­
teram i, na zawstydzenie świętoszków 
i oszustów , którzy pragną ciemnotę 
rozszerzać, aby tem ła tw ie y  ryby w  
zmęconey mogli łapać^wodzie. Oby
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w szyscy Praw odaw cy w  św iezey mie­
li pamięci przykład K alifa Aaron - Al - 
Raszyda, który rozkrzew iw szy w  A zyi 
oświatę, b y ł twórcą iey potęgi, pomyśl­
ności, i sław y. Upadło oświecenie, a 
z niem i panowanie K alifów  w  Azyi.

Mnóstwo kupców  i podróżnych po­
dłączyło się z nam i, dla tem większe­
go bezpieczeństwa: w  krainach bowiem 
nieoświeconych bez w oyskow ey straży, 
zadney nie można odbywać podróży. 
W  kazdem mieście, musieliśmy naynio- 
wać dla siebie zasłonę woienną. Go­
spodarz móy, polecił ml dozór nad ka­
rawaną szczególne dla mnie okazuląc 
w zględy. L ecz gdyśmy granice prze­
byli P ersyi, o św iad czył, ze iestem ie­
go niew olnikiem , i ze mnie ku p ił od 
zyda Renegata. Napróżno starałem się 
go przekonać, ze Renegat żadnego do 
mnie nie m iał p raw a, gdyz nie byłem  
zabrany w  n iew olę, lecz pod opieką 
prawa narodów, iako podróżny, dobro­
wolnie do Stam bułu przybyłem . Pers 
na to ośw iad czył, ze ponieważ Pork*
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iest teraz w  woynie z R ossyą, a Re- 
liegat wiedział ze iestem Rossyaninem , 
przeto podług praw T ureckich , m ógł 
mię wszędzie zabrać w  niewolą; oprócz 
tęgo zadłuzyłem  się iemu za mieszka­
nie i życie ty le , iz nie byłem  w sta­
n ie , niczem go wynagrodzić. „N ie u- 
niaw iałcś się z Renegatem , dodał ku­
piec, a zatem m iał prawo od ciebie mi­
liona zadać cekinów .”  Aby mię bar- 
dzićy ieszcze przekonał, £e prawnie 
lego stałem  się niew olnikiem , pokazał 
iakiś p apier, który nazw ał kupieckim 
kontraktem , zaświadczonym przez R a ­
dego w  Stam bule. M usiałem  być po­
słusznym . P rzebyw szy znakomite P er­
skie miasta, Tauris i Teheran, stanęli­
śmy nakoniec w  mieście Astrabad, gdzie 
móy gospodarz stałe m iał zamieszkanie, 
i  znaczny prow adził handel, z Bucha- 
ryą, C h iw ą i Rossyą. Nie u żyw ał mnie 
bynaymniey do spraw handlow ych, 

.lecz p o lecił abym się trudnił nauką ię- 
zyków  iego la  letniego syna, oświad-
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czaiąc ze każdy móy k ro k , w  celu u- 
niknienia n iew o li, śmiercią będzie ka­
rany; posłuszeństwo zaś i spokoynośó, 
wygodue'm życiem i względam i zosta­
ną wynagrodzone, W  islocic obcfiodzo- 
dzono śię zemną dosyć łaskaw ie, tym 
samym prawie sposobem, iak zwyltlfe 
nasi Panowie postepuią, z dozorcami 
i nauczycielami swoich dziecK

Razu pewnego w  pokoiu moiego znay- 
dowałem  się gospodarza, gdy fenże 
swoie przedaw ał towary. R o z ło ż y ł on 
na stole mnóstwo k leyn otó w , pomię­
dzy któremi^ z  naywiększem  podziwie­
niem , poznałem skradzione mi na okrę­
cie rzeczy. Gdy się obcy oddalił kupiec, 
rzekłem  do Persa. „Pom iędzy twoieml 
klej^notami poznałem, moią własność. 
Nie mogę ciebie mleć w podeyrzeniu, 
albowiem nie byłeś na okręcie, na któ­
rym mię okradli. Chciey mi iednak po- 
W'iedzieć od kogo te w szyslkie nabyłeś 
rzeczy ? —  K u p iłem  ie m  Konstanty­
nopolu, od twego-poprzedniego' gospo-

13*
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darzą, £yda Renegata.—  T ych  się wlec 
cnot nauczył zyd w  Mahonietańskieni 
w yznaniu! zaw ołałem  m im ow olnie.—
—  Nie wyznanie temu, moy przyiacie- 
lu ,  w inno; lecz człow iek. Radzę ci 
abyś się na przyszłość w ystrzegał za­
w sze , domowego w ilka, i człow ieka 
dla podłych widoków zysku, w łasney 
wyrzekaiącego się w iary.”

Przeszło  3 lala w  te'y przebyw ałem  
Biewoli, i nakoniec bez względu na za­
powiedzianą karę śm ierci, postanowi­
łem  z niey um knąć., Zaznaio‘miłem się 
z pewnym  Bucharskim kupcem , i zna­
czną mu ofiarowałem nagrodę, ieśli 
mię do granic przeprowadzi Rossyi. 
Szczęściem  Bucharczyk b y w a ł w  M o­
skw ie, i znał Stryia, który u niego kil­
ka szalów, dla sw oiey kupił gospody­
ni. Z g o d ził się więc na móy wniosek, 
i przyłączyw szy się do karawany idą* 
cey do Rossyi przez stepy R irg izk ie , 
wyruszyliśm y z Astrabadu. W iesz co 
się stało późniey. W inienera d  woi-
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ność. Za powrotem do M oskwy, zaymę 
się wyszukaniem zony; poprawię się z 
wad moich, zupełnie, to iest: wyrzekę się 
bałamuctvTa i marnotraij^stwa ; weydc 
w  służbę, i pracą będę się starał utrzymać 
choć biedne, lecz uczciwe życie. — Ame»^ 
dodałem: pocliwalam twóy zamiar, tym 
czasem zaś gotuymy się do podróży.
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R O Z D Z I A Ł  VII.

W Y JA Z D  Í E  ST E P Ó W . K A P IT A N  -  S P R A W S IK , C EL N IC Y, 

BIEMAD-A W  BOM U FEW N EOO UaZI¿DNIKA-.

Nie będę o p isyw ał, pożegnania mo­
iego z Arsałanem , iego rodziną i K ir ­
gizami. Pow iem  tylko ze łz y  ich, nie­
równie b y ły  szczersze od p ła czu , któ­
ry towarzyszy zw ykle naszym żałobnym 
obrządkom; i chociaż K irgizi nie znaią 
tkliwego pożegnania Abelarda z Heloi­
zą , Hektora z Androm aką, i Orestesa 
z Piladem , proste iednak yyyrazy do­
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brego Arsałana i dawnych towarzyszów 
broni, głęboko moie w zruszyły  serce. 
W  prawdzie K irgizkie dziewice gnie­
w a ły  się nieco, ze opuszczam stepy któ­
re one swemi ozdabiaią wdziękami; lecz 
W ostatnie'y chw ili zapom niały o wszy- 
stkie^m. Starzy powtarzali ciągle: „on 
do nas w ró ci, niezawodnie wróci. Nie 
podobna bowiem , aby tak dzielny m ło­
dzieniec m ógł inne strony, nad K irgiz­
kie przenosić stepy.’ ’

Jechałem  z  M iłowidinem  konno. P io­
tró w , którego do moich przyiąłem  u- 
s łu g , p ro w ad ził trzy w ielbłądy z rze- 
czamiT Trzydziestu tęgich ieźdźców , 
składali straż moię , i  w  nieiakiey od 
nas iechali odległości, Czas b y ł prze­
śliczny, podróż w ięc b yła  bardzo prz) - 
iemną.

C zło w iek  ucyw ilizow any, obdarzo­
ny rozumem i dobrem sercem , w  odo­
sobnieniu tylko od spółeczeiistwa, pra­
wdziwą iego poznaie wartość. Drobne 
zatrudnienia, znaiomości, i zw iązki,
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niedozwalaią mu waKnieyszeml zaiąć się 
przedmiotami; w  nieszczęściu więc lub 
samotności może tylko z swych oczu, cza- 
rodzieyską zerwać zasłonę. „T era z  po- 
znaię całą nikczemność te g o , zaczem 
się dotąd upędzałem , rzek ł M iłow idin: 
i dziękuię B o gu , ze mię w ybaw ić ra­
c z y ł z przepaści występku, dotknąwszy 
nieszczęściem , na które przez pło- 
chość, czyli raczey, z łe  zasłużyłem  po­
stępowanie. Jestem teraz na świecie 
sam ieden, bez zony, krew nych i przy« 
iac ió ł, bez żadnego maiątku; a nawet 
niemam prawa do cudzey litości, ani 
zadney pociechy w  m iłych wspomnie­
niach. Okropne przeznaczenie! G dy­
bym dotąd zostawał w  w oysku , zdol­
ności moie powszechnemu pośw ięcał 
dobru, i starał się zasłuzyć na szacunek 
i w zględy ludzi godnych, wiernych sy- 
nów oyczyzny, m ógłbym  iuz sobie u- 
stalić szczęście ! L ecz upędzałem  się 
iedynie za rozkoszam i, zabawami; nie- 
zaymuiąc się przyszłością, ani obecną
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chwilą. Cól mi zostało z tych zńaio- 
mości i związków kpiarzonych bez ce­
lu ? Czczość w  sercu, i żal w  duszy. 
Zgubiłem  żonę, którey iedyną wadą 
była płochość. M ógłbym  z niey dobrą 
i szczęśliwą zrobić kobietę, któraby za 
ozdobę p łc i swoiey służyła. Niech c i , 
kochany przyiacielu, stanę się przykła­
dem. W  młodości móiey nie miałem 
dobrego przewodnika , i to było przy­
czyną wszystkich moich nieszczęść. Ż y ­
w a wyobraźnia i porywczość moia, ża­
dnego nieznały w ędzidła. Nikt nie starał 
się w e mnie zaszczepiać praw id eł, po­
dług których powinienem się b y ł spra­
w ow ać. W  młodym wieku moralność 
i nudy brałem za wyrazy iednoznaczne. 
T y  się teraz kochany W y ży  ginie znay- 
duiesz w  podobnem do ówczasowego 
mego położen ia, posiadasz wszystko , 
oprócz znaiomości naypierwszyeh obo­
w iązków  człow ieka. W ystrzegay się 
lu d zi, którzy tw ey przyiaźni szukać bę­
dą, w celu samych tylko rozkoszy zm y­
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słow ych. Nigdy nie słucłiay głosu pier» 
wszego wzruszenia, i pierw ey się za­
stanów nad środkami, nim do spełnie­
nia iakiego przystąpisz zamiaru. Jesteś
piękny, strzez się ko b iet.......... Ale ty
ziewasz ; widzę źe moralna nauka sku- 
teczniey działa na nas ŵ  przykładach, 
niż słow ach.” —  W  istocie nie przy­
w y k łszy  podobnych słuchać rozmów 
tyłkom co nie zasnął na koniu , w  ów- 
ezas gdy M iłow idin swoie w ynurzał 
uczucia. „K ochany przyiacielu, dodał, 
mimowolnie lub dobrow olnie, muszę 
bydź twoim na świecie przewodnikiem. 
Jeśli nije przeszłe moie postępow anie, 
to doświadczenie, chęć poprawy, i przy­
iaźń moia dla ciebie, daią do tego pra­
w o .”  Ścisnąłem  go za rękę, a Miłow’i- 
din wieczną mi przysiągł przyiaźń.

Na godzinę d ro gi, od pierwszych 
Rossyiskich stanowisk, pożegnaliśmy 
się z Kirgizam i. Gdyśmy iuz Rossyiską 
straż postrzegli, serca nasze silniey bić 
zaczęły, i modląc się, ze łzam i pozdra-
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wialiśm y kochaną oyczyznę. T rzeba 
się koniecznie znaydować czas nieiaki 
W oddaleniu, aby umieć czuć całą roz­
kosz z powrotu w  strony rodzinne. 
Pierw sza chw ila, w  którey się granice 
swoiego przebywa kraiu, prawdziwie 
iest czaruiącą, przyszłość w  nayświe- 
tnieyszych maluie się kolorach; w szel­
kie odcienia nikną w  tym obrazie, a 
każdy człow iek  oyczystym mówiący ię- 
Zykiem, pi^zyiaciełem i bratem się być 
zdaie.

D ow ódzca straży K ozackiey, przyiął 
nas bardzo uprzeymie, ośw iadczył wsze­
la k o , ze ponieważ niemamy pasportu^ 
i  wracamy do kraiu z towarami, prze­
to musi nas do pierw szey odesłać w ła ­
dzy, która nam naprzód w yda pozwo­
len ie , wolnego w  kraiu pobytó; po  ̂
w tóre , ostęplować i oclić towary na­
sze rozkaże. Nazaiutrz w ięc w  dalszą 
udaliśmy się podróż, w  towarzystwie 
Pod-oficera i sześciu K ozaków .
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- Po pzrybyclu do powiatowego miasta, 
zaprowadzono nas do K apitana-Spra- 
wnika, Sztykow a, byłego Maiora, któ­
ry dla ran niemogąc dłuzey służyć w  
w oysku, na prośbę ślacłity, przyiął ten 
urząd. M iał iuz lat ze 4o. W  rysach 
ieg« tw ayzy m alowała się surowość i 
powaga. W idać było  także, iz przy­
w y k ł do posłuszeństwa, lub rozkazów, 
i R, tey przyczyny w ym agał poszanowa­
nia od nizszych. Gdyśmy do niego 
przyszli, zaledwo się z swego poruszył 
miey^sca; i na znak przywitania kiw nął 
4tyłko głow ą. L ecz  przeczytaw szy ra- 
poiŁ straży graniczney, i dowiedziawszy 
się ze M iłow idin b y ł Porucznikiem , 
ia 2aś potomkiem ślacheckiey fam ilii, 
p rzyw itał nas grzeczniey, chociaż o- 
zięble, i iak to mówiąc z góry; a uka­
zawszy na krzesła przy^ ścianach stoią- 
c e , prosił siedzieć. Tymczasem nad­
szedł pisarz, i wyprężony iak stróna, 
patrząc w  oczy swego Zwierzchnika., 
na iego oczekiw ał rozkazy. „M oi Pa-

Toni II. 11
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n o w ie , rzek ł Sztykdw ; b yw ały  przy­
padki że ludzie zbiegli z R ossyi, a na­
w et przestępcy, ukrywaiąc się czas 
nieiaki w K irg izk ich  stepach, wracali 
zlaintąd pod cudzem nazwiskiem. W  
celu zapobieżenia tym nadużyciom, po­
stanowiono, aby nim się wydadzą pas- 
porta, osobom wracaiącym z zagra­
nicy, pierw ey się przekonać o praw­
dzie ich zeznań. Przeto zechcecie mi 
w ybaczyć, że muszę Panów w  naszem 
zatrzymać mieście , nim nie otrzymam 
odpowiedzi na moie przedstawienia, z 
M oskwy i Guberńskiego m iasta, któ­
re ieszcze dnia dzisieyszego posyłam. 
W iem , że gdybym zw ykłą  w  tey mie­
rze postępow ał d rogą, tobyście u nas 
posiwieli, jiimbyście żądane dostali pa- 
sporta. L ecz  dla dobra powszechnego, 
pomiiam zw yczayne formy. D o Guber­
natora piszę do rąk iego własnych, do 
M oskwy zaś na ręce moiego przyiaciei 
la. Skoro się przekonam o rzetelnośe- 
zeznań Panów , inne usunę formy. T e ­
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raz proszę iednego z panów, aby się 
udał do innego pokoiu, nim z drugim 
panem w yw ód słów ny spiszę.”  S łu ­
żący zaprow adził mię do innego poko­
iu przez sień , w  którym z nudów za­
cząłem  oglądać ryciny, porozwieszane 
na ścianach. Naybardzie'y zw rócił uwa­
gę moią napis na pargaminie oprawnym 
za ś k ło , którego litery składały się z 
figur ludzkich w  rozmaitych kształtach^ 
lo iest: klęczących, do. góry nogami 
przewróconych, czołgaiących się i t. p. 
Napis oznaczał te wyrazy. Obraz tê  
ramteyszego świata. l)a ley w isiały ko­
lorowane palcem i ryte gwezdziem  o- 
Lrazy, a mianowicie: cztery pory rô  

ku; cztery czesci świata; przypaaui 
Genowefy  ̂ i t. d. w  mieyscu zaś naycel- 
nieyszem , nad ogromnem krzesłem , 
znaydow ał się obraz Piotra W ielkiego. 
W  m ałey za śkłem  szafce stało kilka­
dziesiąt książek, pomiędzy którem i, 
uyrzałem : Stary i  nowy testament; 

Rossyiskie dzieie Chilkowa; i  Tatysz-
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czewa; Pamiętnik ustaw; dzieła £o- 

monosowa ; i  polityczny kalendarzyk. 
W  kwadrans wezwano mię do protokó­
łu . O św iadczyłem : zem w yiechał od 
Ciotki z M oskw y z W orowatinem  do 
O renburga, gdzie w  niebezpieczną 
wpadłem  chorobę, odzyskawszy zaś 
przytom ność, uyrzałem  się w  niew oli 
K irgizkiey, niewiedząc iakim się do niey 
dustułem spcsobfem. Niechciałem  bo­
wiem  oskarżać W orowatina, i Nożowa, 
ani powiadać że Arsałan mię z rąk tych 
zbóyców  w y b a w ił, gdyż to m ogłoby 
dać powód do sprawy Krym inalney, 
M iłow idin  zaś radził zam ilczeć, nim- 
bym oczew istych do tego niezebrał do­
w odów . Po zamknięciu P ro to kó łu , 
Spraw nik żąd ał, abym mu oddał w  
depozyt moie pieniądze , oświadczaiąc 
¿e dla nas w ynalazł tanie i spokoyne 
pom ieszkanie, gdzie wszelkie otrzyma- 
my w ygody do dalszego porachunku. 
„J ak  tylko odbiorę odpowiedź z Mo­
skw y I Guberńskiego miasta, dodał, na-
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tychmiast pieniądze Panu zw rócę.”  Na 
te słow a M iłow idin niem ógł swoiego 
wstrzymać gniew u, i zaw ołał: „Jakim 
prawem. Pan nasrabuie? — Rabuic! 
pow tórzył Sprawnik, czerwienieiąc się 
z gniewu. Brałem  szturmem miasta, 
móy P an ie , podbiiałem k ra ie , i ni- 
gdziem nierabował. Dziękuy Pan prze­
znaczeniu, które ze względu na móy 
obowiązek, i położenie tw o ie , innym 
mi sposobem , na tę zniewagę odpo­
wiedzieć niedozwala. Działam  pra­
wnie; rozumiesz mię, Móy Panie? Nic 
macie pasportów; nieznani was zgoła,* 
niemogę więc przy was zostawić pie­
niędzy, gdy z za ich pomocą, mogliby- 
s'cie się z tąd wymknąć. Możecie P a­
nowie do swego odeyść pomieszkania.”  
Przypom niawszy na Sabina Sabiiiowi- 
cza, i sądząc źe wszyscy Spraw niey 
do iego są podobni, rzekłem do niego: 
„Panie M aiorze, porozumieymy się z 
sobą! W eź Pan 200 dukatów, i pozwól 
nara w dalszą puścić się podróż.”  Spra-

14»
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wnik zaczerw ienił się znowu; spóyrzał 
na mnie surowem okiem, i nic nieod- 
pow iedział. „Jeśli Pan sądzisz ze dwie­
ście zam ało, rzekłem  ieszcze, weź 
3oo tylko w ybaw  nas z tego kłopotu.”  
D łu zey iuz Spraw nik wytrzym ać nie- 
m ógł; w yrzekłszy kilkanaście frazesów 
niekoniecznie grzecznych, chociaż prze­
ciw  nikomu niewym ierzonych i nale­
żących do rzędu naszych przysłow iów , 
za w o ła ł z wściekłością: „M ilc z  m ło­
dziku , albo nie w ytrzym am ! Jak mi 
śmiesz ofiarować pieniądze? Zapewnaś 
się w ych o w ał między łotram i, lub.....? 
Z  gniewu niem ógł dokończyć sw ey mo­
w y , na którą odpowiedziałem  mu obo- 
lętnie: „proszę darow ać; gdyz znałem 
K a p ita n ó w -S p ra w n ik ó w , S ę d zió w , i 
nawet P rokurorów . . . .  —  Niech ich ka­
ci porwą! p rzerw ał mi Sprawnik: Pa­
nowie zaś oddawaycie pieniądze, i w y ­
noście się do swego pomieszkania l ”  
Nie było co robić, musiałem w ięc od­
dać móy woreczek z złotem. Sprawnik
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przeliczył dukaty, w yd ał ini rewi^rs,
i  kazał W eteranow i odprowadzić nas 
do mieszkania, oświadczaiąc iz W ete­
ran zostanie u nas na sti’azy. Gdyśmy 
byli na ulicy, M iłow idin rzekł: „W p a ­
dliśmy z deszczu pod rynę. Ten P. 
Sprawnik bynaymniey nie iest od Kir- 
gizkicli grzecznieyszy ieźdzców. Nie 
obaczemy się z naszemi dukatami. Z ło ­
to , w  ręku tych Panów , iak masło to- 
pnieie. Przeklęty Spraw niku! —  «Nie 
gnieway s ię , móy kochany, i nie posą- 
dzay przedw cześnie, odpowiedziałem. 
Prawda że Spraw nik nie bardzo grze­
czny; ale czyś uw ażał iak się d ą sa ł, 
gdyśmy go o przekupstwo posądzali.—  
T o  są w y b ieg i, rzek ł M iłow idin. Od- 
dawna iuz przestałem w ierzyć w  u- 
czclwość tych P a n ó w , i gotów iestem 
załozyć s ię , ze się iuż z naszemi nie- 
spotkamy pieniędzmi. Z  kieszeni tego 
grublianina, i armatnim strzałem, nie­
można ich będzie wystraszyć. Na co 
m ia ł . od deble brać cząstkę, mogąc
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zabrać całość, wszak znasz matematy­
czne twierdzenie, ze całość iest więk­
sza od części.—  A r e w e r s ? . .—  Na 
świstku; w  ich ręku stęplow y papier 
na węgiel się pali. T ak ciebie pięknie 
zaw ikłać potrafią, ze bylebyś się tylko 
m ógł z ich szponów w yrw ać, sam się 
wszystkiego wyrzeczesz. — Da się to 
w idzieć.”

Naięto dla nas dwa porządne pokoie 
\r domu korzennego kupca. Zastaliśmy 
iuż celników , krążących koło naszych 
tow arów , których strzegł Piotrów . Gdy­
śmy weszli do pokoiu, zaraz strażnicy 
celni za nami p rzyb y li, z ślepiam i, 
m łotkiem , sznurkam i, papierem , i o- 
gromną iakąś księgą. „G licieycie Pano­
w ie w yb a czyć, rzek ł ied eu , że mu- 
«iemy ich nieco potrudzić. —  L ecz my 
się prędko ułatw iem ; dodał d ru gi.—
I  iak możua naydogoduiey, przym ów ił 
trzeci, spuszczaiąc się na pańskie sło­
w o .—  Obowiązki nasze są połączone 
z wielkiem i nieprzyiemnościami, mó­
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w ił  pierw szy, lecz ludzie grzeczni i 
u czciw i, maią sposoby skracać, i uła* 
Łwiać interessa. Zw łaszcza w  tey oko­
liczności należy postępować względnie; 
Panowie nie iesteście kupcami, niewie- 
dzieliście przeto, ze należało złozyć de- 
klaracyą, przyłączyć w ykaz towarów, i 
ich ceny, napisać i podpisać mnóstwo 
rozmaitych podań. —  W szystko to bio­
rę na siebie; rzek ł drugi, kłaniaiąc 
się.—  Potem  zaczniemy stęplować i 
oceniać, pow iedział p ierw szy .—  T o 
do mnie należy, rzek ł trzeci. —  Nako­
niec nastąpi pobór c ła ;  odezw ał się 

-pierw szy, podnosząc g ło s , i z góry na 
innych poglądaiąc.—  Moi P an ow ie, 
odpowiedziałem; róbcie co się podoba. 
M y się na w’̂ aszem nie znamy rzemio­
śle; widząc zaś waszą grzeczność, spo­
dziewam y się , ze nie zechcecie nas o- 
śzukać. —  O szukać! uchoway nas Bo- 
5e! zaw ołali w szyscy .—  T era z , niech 
Pan pozw oli przystąpić do ^ zieła , o- 
dezw ał się pierw szy; lecz proszę aby-
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ście raczyli być sami obecni, albowiem 
chcemy uniknąć wszelkiego podeyrze- 
nia, i lako uczciw i ludzie, nie chcemy 
nawet pozornie zgrzeszyć.”

Poszliśm y razem do m ieysca, gdzie 
nasze złozone b y ły  towary. K ilku  
stróżów zaczęło ie rozpakowywać: nie 
wiedząc zaś z czego się one składały, 

 ̂ w ielcem  się u cieszy ł, uyrza wszy paki 
iedwabnych materyi, Bucharskich chu? 
stek, a nawet Tureckich szalów w nay- 
lepszym gatunku. tJw ażałem , ze ten 
widok zarumienił lice urzędników cęl*» 
Łych. P ierw szy z nich, w ziąw szy mnie 
i  M iłow idina na stronę, powiedział: 
„ c ło ,  za towary podobnego rodzaiu, 
niezmiernie iest wysokie ; a nawet się 
zbliża d(> połovry ich wartości: lecz 
poti'afię tak tę rzecz u ło ży ć , że i w ilk  
będzie syty, i owca cała. D la ocenie­
nia iednak, pozwolicie Panowie, abym 
po kilka sztuk każdego rodzaiu towa­
ró w , zabrał z sobą do domu: szacuiąc 
ie bowiem przy ludziach, nie można
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byłoby n ic , na Państwa zrobić ko­
rzyść.”  Spoyrzałem  na M iłow idina, 
który się uśm iechnął, ściskaiąc ramio» 
nami. „R óbcie co chcecie, tylko koń­
czcie prędzey,”  odpowiedziałem. C el­
nik się sk ło n ił, szepnął coś swym to­
w arzyszom , i zaczął odkładać paki na 
stronę; drugi z nich p isa ł, trzeci zaś 
stęplow ał. Robota piorunem leciała. 
N akoniec, gdy się zciem niło, celnicy 
w rócili do domu, zostawiwszy straż 
swoią przy pakach. W  nocy, przez ty l­
ną bramę zaiechała fura, i odłożone na 
stronę tow ary, zabrała do mieszkania 
celników.

N azaiutrz, równo zedniem, ieden z 
tych Panów przyniósł mnóstwo papie­
rów , które musiałem podpisać. Nao- 
statek podał rachunek nalewnego cła. 
Napisałem do Sprawnika prosząc, aby 
W moiem ‘ imieniu zaspokoił rachunek ; 
co też on natychmiast uskutecznił; i 
przyszedłszy do naszego mieszkania, to­
w ary z ło ż y ł w  spichrzu, i opieczęto­
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w a ł ,  mówiąc: „  towary sw oie, odbie­
rze Pan razem z pieniędzmi: co nte 
prędzey nastąpi, az po otrzymaniu od­
pow iedzi na moie przedstawienia.”  

G dy się ca ły  ten interess zakończył, 
p rzyszed ł nasz Gospodarz, szanowny 
starzec, z siwą brodą, oświadczaiąc: 
ze ieślibyśm y czego żądali., w e w szy­
stkiem do niego udać się mo£emy. P ro­
siłem  go , aby się chciał widzieć z u- 
rzędnikami komory celney, i odebrał 
tow ary zabrane przez nich do ocenie­
nia. „  D awno p rzep ad ło , co z w ozu 
spadło,! odpo\tiedział z uśmiechem sta­
ruszek. Oprócz tego ieszcze, zapłaci­
liście Panow ie cło  dwa razy tak w ie l­
kie , iakby się należało. Celnicy pa- 
miętaiąc o skarbie, nie zapomnieli o 
sobie.—* Umieią w ięc oni łączyć po­
żytek z przyiem nością,”  rzek ł M iło ­
widin.”  Chciałem  się gniewać i skarżyć, 
lecz kupiec mnie uspokoił, zapewnia- 
iąc, że wszelkie kroki w  tey mierze by­
ły b y  daremne) gdyz własnoręcznie u­
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rząd celny, przezemnie pokw itow any 
został.

„N ie  mogąc uniknąć nieprzyiemnych 
w ypadków  , cierpliw ie ie znosić nale­
ży, pow iedział kupiec. N aprzykład, 
kto chce w eyść do domu maiącego 
drzwi n izk ie , musi się koniecznie na­
chylić. G dy się na moście znaydzie bel­
k a , wyższa od innych; każda przeież- 
dżaiąca fura, musi przez nię przesko­
czyć: podobnież i między ludźm i, za­
wsze się znayduią nadużycia, które 
w łasny interess pokrywać radzi; czas, 
prawa, ani siła nie mogą ich wykorze­
nić. Za czasów ieszcze Apostolskich, 
celnicy iuż umieli, z swoiego korzystać 
rzemiosła. Dotąd ieszcze, ten rodzay lu­
d z i, w e wszystkich krainach świata 
wiernie naśladuie, nieśmiertelne swych 
przodków przykłady. D owiadczyliście 
tego Panowie na sobie dzisiay: ia zaś 
całe życie z nimi mam do czynienia. Z  
resztą, nie należy sądzić podobnie o 
wszystkich. Każda rzecz ma dwie slro-
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ny; î między celnikam i, znayduią się 
ludzie godni szacunku. Nieszczęściem 
iednak, na święcie zwyczaynie się tak 
d zieie , ze gdzie "wiçcéy pokusy, tam 
•więcey grzechu. Trudno aby się ko­
w al nie sparzył, a rybak nie zam oczył. 
Rozumiecie mnie Panowie ”

Będąc ubrani po K irg izk u , chcie­
liśmy natychmiast nasz stróy, na Eu- 
ropeyski zmienić ; a maiąc pienią­
dze , pragnęliśmy sukieii podług osta- 
tnićy mody. Dopóki nam Gospodarz 
nie dostarczył sukna, pi*zez kilka dni 
nie wychodziliśm y z domu, przypatru­
jąc się iedynie ludziom , przez okno. 
Dom stał na p lacu , przy którym Nie­
miecka znaydowała się Oberża. Mnó­
stwo w  nićy byw ało  urzędników i śla- 
chty, którą interessa ściągały do mia­
sta. Chcieliśm y się przypatrzyć modom, 
lecz nie mogliśmy ich zgoła zrozumieć: 
w  powiatowem m ieście, każdy m łody 
człow iek  podług w łasnego ubiera się 
upodobania. Tam eczna m łodziez nosi­
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ła  ogromne faw oryty, wąsy okopciałe 
dymem od lu lk i, i Hiszpańskie bródki. 
Rozrzucone ich w ło sy, przykryw ała 
skórzana lub sukienna czapeczka. W ę ­
gierka j naszywana sznurkami po Hu- 
zarsku, Inb K ozacka sukmanka, d łu­
gie nankinowe pantalony, i czarny hal- 
sztuch, składały stróy powiatowego 
Eleganta. Fraki ukazyw ały się tylko 
W waznieyszych w ypadkach, to iest: 
na balach, w eselach, i proszonych o- 
biadach. K ażd y obyw atel oporządzał 
się w  Stolicy, gdy ią o d w ied zał, dla 
zaciągnienla pozyczki w Banku j lub 
tez sprowadzał suknie z Guberńskie- 
go miasta za pośrednictwem przyiaciół. 
Z  tey w ięc przyczyny, w  Powiatowem  
mieście, nie można było  powziąść w yo­
brażenia o modach. Oprócz tego, mo­
dne fraki i kamizelki odmieniały w ła ­
ścicieli przy zielonym stoliku, na uka- 
ziciela iedney z 5a malowanych kar­
tek , a z tąd suknie nie każdemu przy­
padały do stanu. S ło w em , tak byli­
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śmy nieszczęśliw i, żeśmy w  ciągu sze­
ściu dni, nikogo porządnie nie widzie­
li ubranego; trzech zaś m ieyscowych 
k ra w có w , przeciwnego sobie w  tey 
mierze byli zdania. N akoniec, przyby­
ł y  z M oskwy plenipotent iakiegoś Pa­
n a , p o słu żył nam za w z ó r, podług 
którego w  tym czasową opatrzywszy się 
garderobę, mogliśmy przecię z domu 
w ychodzić.

Nayznacznieyszemi osobami w  mie­
ście , b y ły :  Horodniczy, Pow iatow y 
Strapczy, K assyer, i członkowie P o­
w iatow ego Sądu: ci ostatni wszelako 
nié mieli wielkiego na towarzystwo 
w p ły w u ; gdyż zw ykle mieszkali na 
w s i, i tylko na kadencye do miasta 
zjeżdzali.Reprezentantem ich b y ł Sekre­
tarz, który w swoiey osobie, całą  pow a­
gę Sądownictwa, w  światowćm i pra- 
wnćm  łą c z y ł znaczeniu. Kapitan-Spra- 
w nik, chociaż niemałe miał w  Pow ie­
cie znaczenie, w ład za  iego iednak w  
mieście ograniczoną b y ła , potęgą P a­
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na Horodniczego; z iey więc przyczyi y  
nie b y ł on wyższym  ani niższym od 
H orodniczego, lecz naturalnym iego 
rywalem . I w tey małe'y m ieścinie, 
w ielki świat ze wszystklem i swemi in­
trygam i, dziwactwam i i śmiesznościa- 
m i, odbiiał się:

„Jak słońce w wody odbiła aię kropli.”

Po upłynieniu dwóch niedziel, K a ­
pitan - Sprawnik będąc kontent z nasze­
go spokoynego życia, przestał się na nas 
gniew ać; i nam ów ił swą siostrę, żonę 
Strapczego, aby nas na swoie zaprcrsiła 
Imieniny. Przybyliśm y właśnie w obia­
dową godzinę, i iuż liczne zastaliśmy 
zgromadzenie. D am y, wystroione w  
blondynowych czepkach, kosztownych 
sukniach, i Tureckich szalach; okryte 
kleynotami i perłam i, siedziały oso­
bno, głośuą między sobą prowadząc 
rozmowę. Panny w  oddzielnym sie­
działy kąciku. Gospodyni, nie bawiła 
gości, lecz ciągle biegała i krzątała sig

15*
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po wszystkich pokoiach. Blondynowy 
iey czep ek, nieco się okopcił od ku­
chennego dym u; loki zaś rozpuściły 
się od ognia. Gdy kto przyb yw ał z 
gości, malutka córeczka donosiła iey o 
tem: przybiegała więc zadyszana z ku­
chni 5 a przyw itaw szy i posadziwszy 
przybyłą  osobę, znowu do swego wra­
cała zatrudnienia.

Zebrane Damy z zazdrością oglądały 
każdą przybywaiącą gościę, od stóp do 
g ło w y; i zdaw ało się ze wzrokiem chcia­
ły b y  z niey slroie zedrzeć. M ęzczyzni, 
po w iększey części urzędnicy, byli w  
mundurach; poważnie się pizechodzi- 
li po pokoiach, często się zatrzymuiąc 
przy sto liku , na którym smaczne stały 
w ódeczki. Przygody nasze, całem u by­
ł y  znaiome miastu, równie iak to , ze 
posiadałem znaczny zapas tow arów  i 
pieniędzy: byliśm y więc przyięci bar­
dzo grzecznie; zawsze iednak z pe­
wnym  tonem protekcyinym;  gdyz nie 
ieden z tyc^ Panów  iesac«e się spo­
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dziew ał, ze się w  ich dostaniemy szpo*

ny —
Chciałem  się dow iedzieć, o czem 

między sobą rozm aw iały te Panie, sta­
nąłem przeto, w e drzwiach bawialne­
go pokoiu.

„Jak tez kosztowny ma Pani cze­
pek! C zy nie na iarmarku go kupiłaś?—  
N ie , mam go prosto z M oskwy; z 
magazynu Francuzkiego.—  A  sukien­
ka Pani, czy tutay .uszyta?—  Ach! dla 
Boga! iuz mi się uprzykrzyły domoro­
słe szwaczki naszey M arszałkow ey! 
K roią, szyią, a nigdy niemogą nic, po­
d łu g  narysowanych ziH)bić w zo ró w .—  
Bo obrazki przy zumalach po Fran­
cuzku są m alowane.—  Cóz z te g o , 
przecięz M arszałkowa ciągle nad Fran- 
cuzkiemi siedzi książkami: może więc 
rozumieć i ich m alow idła,—  W szakto 
kraw cy dla szwaczek te obrazki malu- 
ią; iakze więc chcesz; zeby dobrze u- 
rodzona ślachcianka, mogła się poznać 
na ich m alow idle.—  Praw da; nie da­
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wno synek moiego sąsiada, czyta ł mi 
opisanie modnćy sukni. Z n o sić , bym 
ią znosiła, ale opisania w cale poiąć 
nie m ogłam .—  Niema co m ó w ić, ci 
Francuzi w ielki maią rozum ; zkąd się 
u nich biorą w yrazy, dla nazwania każ­
dego szw u, kazdey pętelki, każdćy za­
kładki ? —  Ale P an in ie  pochwaliła się 
przed nam i, z swoim nowym  szalem. 
PrześlicznyI Gdzie k u p io n y?—  M óy 
mąz p rzyw ió zł mi go ze śledztw a.-— 
D ay Bo£e mu zdrowie!—  A te n  naszyy- 
nik , moia kumo, gdzieś g o k u p iła ? —- 
W  Petersburgu,—  Zdaie mi się, żem go 
Tridziała u żony liweranla. —  M óy mąż 
w zią ł go w  d łu g u ,—  W ięc i liweran- 
ei wpadaią w długi?—  Zapewna, prze­
cież liw erant może być dłużny Strap- 
czem u.—  Prawda. — C zy była u Pa­
n i, Podczerycynowa: iey mąż ma byc 
wkrótce pod śledztwem .—  B y ła .—  1 u 
mnie b y ła .—  I u m nie.—  A ch ! co za 
kobieta, stworzona na urzędnika! Uka­
zy, iak pacierze trzepie na pamięć. 
Ciągle się uskarża na biedę i ucisk; a
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¡akie ma kosztowne sza le ! iakie kley- 
n o ty !—  Pow iadaią, źe pamiętała o 
sobie, gdy iey maź był* w  urzędowa­
n iu .—  Bo ma rozum .— ■ I  sercem i  
g łow ą podobni do siebie. —  Słyszały-^ 
ście Panie o tych w ielkich p e rła ch , 
które u niey na szyi iak chomont w i­
szą ? Panie odpuść ciężkie grzechy! —  
Nie. —  Zm iłuy się chciey liam o nich 
p ow iedzieć.-^  G dy iey mąź b y ł na 
ui*zędzie. Sekretarz żadnego nie m ógł 
napisać w niosku, bez iey porady; in- 
łeressenci zaś pierw ey do niey, niź 
do S ąd u, musieli przychodzić. Pew ne­
go razu, przyszła do niey staruszka li- 
chem odziana futerkiem, prosić za w nu­
kiem , którego wzięto w  rekruty. Pa- 

daiąc do nóg, podała iey pudełko, mó­
wiąc: „W e ź  Pani; ieśli nie tobie, to 
córce się przyda.”  Podczerycynowa są­
dząc źe dostała w  podarunku pudełko 
z tabaką; tak się mocno rozgniewała 
i tak głośno krzyknęła, źe obywatele w  
drugim będący pokoiu słyszeli, iak ona z
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wrzaskiem przeciw  wszelkitn powstawa­
ła  podarunkom. Pudełko tymczasem spa­
dło na ziemię, i z niego w ysypały się per­
ły .  W  tenczas rzuciła się sama ie zbierać 
i zaw ołała  na pomoc córeczkę. Anusia 
z drugiego biegać pokoiu, zapomniała 
drzw i przymknąć; tak więc ślachta całą 
tę widziała scenę. Jeden z nich, rozpyta- 
wszysię dokładnie u staruszki, po całey 
ią rozpIotł Gubernii.—  Cha, cha, cha!—  
W yborna nauka, aby i małym nie po­
gardzać datkiem. Nie próżno Pan Strap­
czy powtarza: ze ka£dy datek" iest do­
bry, a wszelki podarunek doskonały.”  

Dano do stołu. Damy zaięły pier­
wsze m ieysca, męzczyzni zaś dal­
sze, Usiadłem przy Sprawniku. Roz­
począł się obiad od ogromnego piero­
ga z rybą, w którym by się sama G o­
spodyni wybornie przespać mogła.W^ó J- 
ki rozmaitego koloru i nazwiska, przy­
b y ły  na pomoc, i w  znaczney ilości w y­
la ły  się w  gardła całego zgromadze­
nia, aby szkodliwym  zaradzić skutkom
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Surowego ciasta, 1 nledopieczoney ry­
by. Potem , nastąpiły zimne potrawy: 
prosięcina z chrzanem , auszpiki, w ę­
dliny, i t. d. N ależało po zimnych po­
karmach ogrzać żołądki, i znowu przy­
szła koley na wódeczkę i maderę, któ­
ra przyiemnie w  ogromnych wygląda­
ła  śklanicach. Sm aczny barszcz, ko­
niecznie w ypadało popić maderą; nim 
więc do pierw szey, po zupie, przystą­
piono potraw y, iuz porządnie zaszumia­
ło  w  głow ach szanownego zgromadze­
nia. W ów czas poiąłem rzeczyw iste zna­
czenie Rossyiskiego przysłow ia: j)ier- 

uszy kielich iak po lodzie  ̂ drugi zaś iak 
po miodzie- T u  iednak wielka była ró­
żn ica , z e n ie  kieliszk i, ale śklanki i 
butelki p ły n ę ły  iak po miodzie. Przed 
daniem pieczystego, w szyscy goście, wy- 
iąw szy Spraw nika, m nie, i M iło widi­
n a, gotowi byli z bagnetem w  ręku 
w  nayw iększy rzucić się ogień. W ino 
zm iękczyło twarde urzędników serca, i 
otwartość na ich osiadła ięzyku. „Mar-

170

http://rcin.org.pl



ę in ie ! krzykn ął Sekretarz Ziemskiego 
S ąd u , aż się okna zatrzęsły; zdradzi­
łe ś  mnie: w ypuściłeś niedźwiedzia z 
mych sieci. Nigdybym ci tego nie prze­
b a c z y ł, gdyby nie moia kum a, a two- 
ia żona.—  Dość tego, nie gnieway się, 
odpow iedział Strapczy: gdybyś ty zdarł 
skórę z niedźw iedzia, niktby z nas i 
w łoska z niey nie dostał. W praw dzie 
zręcznie umiesz obdzierać suplikantów, 
lecz i ia mam żonę i dzieci. —  Praw ­
da że nasz Sekretarz tęgo obdziera, 
zaw ołali w szyscy .”  Sekretarz dumnie 
rozparł się na stołku , pogłaskał siebie 
po g łow ie  i brzuszku , i z powagą po­
w iedział: znać Mistrza po zakroiu.—-  
Szanow ni P a n o w ie! krzykn ął na koń­
cu stołu siedzący chudy, ły s y  i czar­
niaw y Protokólista: cała nauka ludzi 
na holenderskim mieści się dukacie. 
C ała  ła c in a , którey w  Seminaryum u- 
czyłem  s ię , nie warta iedney senten- 
cyi: Concordia res parvae crescunt.; 
Co znaczy, źe ieśli Sędziow ie chcą
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mieć dukaty, powinni % ć  zgodnie, 
spokoynie i sądzić iednomyślnie; a na- 
dew szystko, słuchać Sekretarza. R y­
cerz, będący na dukacie, wyobraża Se­
kretarza; a pęk strza ł, w  iego będący 
ręku, oznacza, że Sekretarz^ wszyst­
kich Sędziów  i sprawy, w  swoiey trzy­
mać powinien ręce. —  R ra w o , brawo, 
zawołano z uniesieniem. —  Trzym ać 
w  ręce, dodał Sekretarz, na którey ie- 
żowa być powinna rękawiczka.’ -

Tymczasem wniesiono kosz Szampa­
na i zaczęły się w iw aty. W yp iw szy  
za zdrowie Gospodarza, Gospodyni, 
każdego z gości, dzieci, i domownic 
k ó w , zaczęło wypróżniać butelki; i 
wtenczas wstano od sto łu , gdy iuż o- 
statni korek w  pow ietrze w yleciał.

Nie wspominałem dotąd o moim są. 
siedzie Sprawniku. Nie należał on by* 
naymniey, ani do piiatyki, ani do roz­
mowy szanowne'y kom panii, która tak­
że znaiąc iego charakter i boiąc się ia­
ką przykrą usłyszeć praw dę, wcale do 
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niego swoie'y nie obracała mowy. Po 
obiedzie z Kapitanem poszliśmy do o- 
gródka, w  którym między porozrzuca- 
nemi w  nieładzie owocowem i drzewa­
m i, rosły słoneczniki, m aki, i piwo- 
nie. Usiedliśmy na drewnianey ław ce, 
i Kapitan rzek ł do nas: „ Z  radością u- 
wazałeni, że nie lubicie osuszać bute­
lek , na wzór moich kochanych kole­
gów. Możecie więc ocenić nieszczęśli­
w e moie położenie, widząc między ia- 
kimi ludźmi stary żołnierz musi swoie 
przepędzać życie. L ecz potrzeba kru­
szy kamienie. T e  Sądowe piiawki da- 
w noby mię zadusiły, gdybym szczę­
ściem lub nieszczęściem, niespokrewnił 
się z iednym z ich lig i, przez za mąż 
póyście mey siostry, i nieposiadał w zglę­
dów Gubernatora, który przedtem b ył 
moim Jenerałem. Trudno płynąć pod 
■wodę. Dosyć żem potrafił zakres mo­
iego urządowania, od ich obronić w pły- 
wu. Slachta wybrała mię na ten u> 
rząd, przywiązuiąc do niego p ła cę ,
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ijtóra ledwie może na moie wystarczyć 
potrzeby. Mieszkaiąc z nami, lepiey 
poznacie Sztykow a; tymczasem zaś pro­
szę, abyście podług tego coście dziś 
w idzieli i słyszeli, o całym  nie sądzi­
li powiecie. Znayduią się w  nim uczci­
w i i ślachetni ludzie pomiędzy obywa­
telstwem  i urzędnikami; lecz ze nie­
szczęściem obywatele nasi nie uczą się 
praw kraiow ych, i niewielu z nich do 
um ysłow ćy są zdolni pracy; ci zaś któ­
rzy iuz byli w  cy w ilney służbie, uchy- 
laią się od dalszego urzędowania, prze­
nosząc pokóy domowy; przeto interes­
sa muszą zostawać w  ręku tych Panów, 
których widzieliście dzisiay. Stanowią 
oni oddzielną klassę ludności w  Ros­
s y i , zyiąc iak m ó le , w  papierach. R a­
dziłbym  wam wrócić do domu, abyście 
niebyli świadkami większego ieszcze 
zgorszenia. Bydź może albowiem , iz 
ci Stróże praw' i porządku poczną się 
za w łosy targać.”  Poszliśmy więc za po­
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radą Spraw nika, i wraz z nim każdy 
do własnego wróciliśm y domu.

Przyszedłszy do domu, prosiliśmy 
Gospodarza aby nam chciał objaśnić 
niektóre okoliczności. „P ow iedz nam , 
prosiemy cię móy P an ie, rzekłem  
do niego, iak sądzisz o waszym Spra­
w niku ? —  Nazywaią go u nas dzi­
wakiem, odpow iedział Gospodarz. W  
istocie Sztyków  w  niczćm nie iest do 
swoich podobny kolegów. Pochodzi z 
drobney ślachty tiiteyszego P o w ia tu ; 
«d'^zieciii£t>ya pra*wie s łu ży ł w  w o y­
sku, po śmierci zaś rodziców , część 
swoiego spadku darował swym  osiero­
cia ły  m siostrzanom, których oyciec bie­
dnym, lecz uczciw ym  b y ł człow iekiem . 
Druga lego siostra znaioma lest Panom. 
Sztyków  dosłużyw szy się stopnia Ma­
jo ra , z powodu ran w yszedł z wóy- 
ska^ i m ieszkał w  moim dom u, utrzy­
muiąc się z nlew ielkley emerytalney 
pen syi, dopókąd ślachta nie ofiarowa­
ła  mu urzędu na którym dzisiay zosta-
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ie. Z  początku ośw iadczył stanow czo, 
ze ponieważ datków brać nie um ie, i 
wątpi ażeby się kiedy n a u czy ł, przeto 
nie może przyiąć m ieysca, do którego 
znaczne wydatki, a mała iest,przy wią­
zana pensya. Ślachta uprosiła go nako*. 
niec 5 aby ofiarowany mu urząd przy- 
ią ł ,  obowiązuiąc się corocznie za w ie­
dzą Rządu, dobrowolną mu dawać skład­
kę na podróże i utrzymanie kancela- 
ryi. Od lat lO iuz Sprawnik na swo­

im zostaie urzędzie, i w szyscy uczciw i 
ludzie go błogosław ią. Ziemskie po­
w inności, reparacya d róg, podwody, 
kw aterunki, % kolei wsz^yscy ponosić 
muszą. Pobór podatków i zaległością 
exekw uie się ze wszelką sprężystością, 
chociaż bez ucisku. Zbiegi i w łóczęgi 
nie śmieią w  naszym pokazywać się 
Pow iecie; włośęianie wiedząc, ze przy­
trzymaniem zbiegów mogą się dobre­
mu przysłuzyć Spraw nikow i, którego 
swym  oycem nazyw aią, w yrzekli się 
na zawsze przechow yw ania, i natych-

16*
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miast ich da Sądu dostawulą. Ś ledz­
tw a odbywaią się bez groźby i bicia: 
Lecz z niepoślakowaną [sprawiedliwo­
ścią. Na iarmarkach, Spraw nik od ku­
p ców  żadnych nie wym aga opłat, lecz 
za to nie pozwala im trudnić się kon­
trabandą, i ściśle przestrzega aby na 
miarach i wadze żadnego nie p o p eł­
niali oszukaństwa. P rz y  poborze re­
krutów", Sołtysi w  dobrach Rządowych 
nie śmieią przepisane'y przestąpić ko­
lei, ani tez pozbawić ostatniey podpo­
ry sędziw ych rodziców. Rządzcy dóbr 
pryw atnych, których w łaściciele  mie­
szkaią w  Sto licy, nie mogą aai okra­
dać P a n ó w , ani uciemiężać w łościan. 
N aw et sami P an ow ie, chociaż takich 
Bogu dzięki bardzo m ało mamy, nie 
śmieią bezkarnie swoich dręczyć pod­
danych.- S łow em  Sztyków  dniem i no­
cą stara się w ykorzeniać naduz}'^cia, i 
rozkrzewiać prawdę i posłuszeństwo 
dla prawa. Obeyście się iego w praw ­
dzie iest nieco grubiańskie; nie lubi
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pięknych prawić słów ek, 1 osti*ey pra­
w dy w  baw ełnę uwiiać; ani też sw ych 
obowiązków z grzecznością dopełniać. 
Dla w ystępnych iest srogim , dla zbro­
dniarzy nieubłaganym , dla ułom nych 
zaś pobłażaiącym. D awnoby iuż zgin ął, 
i niezawodnie stałby się ofiarą intryg,' 
gdyby go nie u trzym yw ał Gubernator, 
człow iek uczciw y i dobrze m yślący, z  
którym Sztyków  razem słu ży ł w  w.oy- 
diu. W szyscy uezciw i ludzie lubią, go 
i poważaią; niegodziwi zaś nienawidzą, 
i boią się, Z  resztą, nie wtrąca się w  
cudze spraw y, żądaiąc aby nikt się doy 
iego nie mięszał interessów. Takim  iest 
nasz diziwah.. P ostąpił z  Panami nieco 
srogo, lecz prawnie, a chociaż niegrze­
cznie się z nimi obszed ł, lecz w  ni­
czem ich nie skrzyw d ził i nie w yd arł 
w łasnosci, iak ow i grzecznir celnicy.— , 
P raw d a, rzek ł M iło w id in , że niesma­
czne lekarstwo lepszem  iest od słod- 
kiey trucizny,”
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R O Z D Z I A Ł  VIII.

& O ZM aW A  V HOSftYlSKIEGO KVFCA. MlEgpOKOYKT CZŁO­

W IEK . ŚMIERĆ ZŁOCZYŃCY.

i s t

Dnia pewnego zaprosił nas *Go«po- 
darz do siebie nil herbatę. Zastaliśmy 
u nieg^ K a p ła n a , i iakiegoś przystoy- 
nie ubranego cz ło w iek a , w  średiłim 
będącego w ie k u , przyiem ney powierz­
chow ności, którego obeyście się dowo­
d z iło , źe m usiał w  dobryćh w ycho­
wać się towarzystwach. _ Zapoznaliśm y 
się z nim; nazyw ał się P iotr Piotro­
w icz W irtutiń. Zasiedliśmy przy stoli­
ku, i popiiaiąc herbatkę, zaczęto rozma­
w iać o przedmiotach nader wa/,nych, któ-. 
re raz pierwszy o moie obiły się uszy.

„N ie byłożh y to rzeczą dziwaczną, a 
naw et niepoiętą, rzek ł kup iec, gdyby 
w e wszystkich Francuzkich portach, sa­
mi Niemcy i Ifolendiy, Angielskich 
zaś Hiszpanie i W łosi wew nętrzny prcK̂  
wadzili handel; a kraiowcy iak w iel­
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błądy, zaymowali się tylko transportem 
towarów z głębi Państwa na iego gra­
nice, iedynie dla tego, aby cudzoziem­
cy bez trudów , kłopotów  i odpowie­
dzialności, niesłychane ciągnęli korzy­
ści, z pow odu, ze na drzwiach ich po­
mieszkania, znaydow ałą się przybita 
blasizka z napisem: Kantorki—  »idyby 
tak było, odpowiedział W irtutin, i gdy­
by kraiowcy pracowali dla wzbogacenia 
cudzoziemców, opieraiących sw óy prze­
m ysł, na trudach m iejscow ych miesz­
kańców ; sądziłbym  ze kraioWcy ani 
dość rozumu, ani pieniędzy, ani uczci­
wości nie maią, aby się sami mogli za­
trudniać handlem. — Za nadto surowym 
Pan iesteś, odezw ał się K a p ła n ; ia- 
bym m niem ał, ze inna iaka uboczni! 
namiętność kraiów ców , od w ew nętrz­
nego ich odwodzi handlu, wszelkie z 
niego zostawuiąc zyski pierwszemu kto 
się nim zaiąć zech ce.—  Zdania obu 
P an ów , rzekł kupiec, są trafne; lecz 
szanowny K apłan  na istotną właśnie
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natrafił przyczynę. W ylłóm aczę się ia- 
śniey: uprzedzam zaś, ze na celu mam 
moią oyczyznę. Praw dziw ie dziwną i 
poniżaiącą- dla s ła w y  narodowcy iest 
rzeczą, że ca ły  handel wew nątrz Ros­
syi usfculecziiia się za pośrednictwem 
zagranicznych K antorów i F aktoryi, 
znayduiących 4 ę ? wszystkich Ros­
syiskich portach, a nawet w  stolicach, 
iak gdyby R ossya, Chinami lub Japo­
nią była. Zagranic:&hi kupcy i fabry­
kanci intéressa swoie w  takich tylko 
załatw iaią Kantorach ; my zaś Rossya- 
nie musiemy dostarczać im wszystkie­
go , czego z zagranicy u nich żądaią,
i  kupować ich towary za cenę iaką sa­
mi im naznaczyć raczą. O w i cudzoziem­
c y ,  których nazywam y negocyantami 
uwaźaią Rossyiskich kupców za sw ych 
w yrobników  lub m eklerów , i niby z 
łaski setną cząstkę własnego nam udzie- 
laią zarobku. Raczcie mi pow iedzieć, 
czy li podobny porządek będzie trw a ł 
długo, i czyli we względzie handlu clą-
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gle na tym samym zostawać będziemy 
istopniu, na iakim byliśmy pod pano­
waniem Jana B azylew icza w  chw ili od­
krycia Archangelskiego portu przez R y ­
szarda Czenslcr? Zdaie się, £e posiada­
my środki dostateczne do utworzenia
ii nas stanu kupieckiego. Sami cudzo­
ziemcy przyznaią nam rozum , przezor­
ność i zdolność do wszystkiego. Rze* 
telność nasza w  handlu, nie ustępu* 
ie w  niczem cudzoziemskie'y; w  kapita­
łach zaś,- zawsze ich przewySszem y, 
posiadai^c w  własnem  ręku, surowe 
naszćy ziemi płody, i Rossyiskie towa­
ry. P rzeciw nie, cudzoziemcy przy roz­
poczęciu interessów handlowych, inne­
go nie maią funduszu, oprócz miedzia- 
ney blachy z napisem: Kantor^ i kilku 
polecaiących bankierskich listów . —  
K ilka polecaiących bankierskich lis tó w ! 
Na te'm też w łaśnie cała rzecz zależy 
odpowiedział W irtutin. Pow iedz m i, 
kochany Gospodarzu, komubyś ty w ię­
cey zaufał; czyli od dawna tutay za­
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mieszkałemu i urodzonemn człow ieko­
w i ,  lub nowo przybyłem u kupcowi 
klóregobyś wcale nie zn a ł.—  Oczewi- 
ście że mieysiflJVvemu, rzek ł kupiec. 
L ecz  Pan raczy p o zw o lić , ze ieśli to 
porównanie do naszey ściąga się rozmo­
w y , to zdaie się, że właśnie Rossyi­
skich kupców za m ieyscowych należy 
uw ażać.—  T akby należało, lecz nie 
tak iest w  istocie, m ów ił dalćy W irtu- 
tin. Od lat 5o prowadzisz handel, i 
znasz wszystkich znacznieyszych kup­
ców w  M oskwie i w  Petersburgu: chciey* 
że mi wym ienić kilka Rossyiskich fa­
milii, któreby w  handlu, od dwóch po­
koleń znaiome b y ły  .f*—  Przyznaię , że 
jiie znam żadney, odpowiedział kupiec; 
bo iak tylko się u nas kupiec zbogaci, 
albo wkrótce zbankrutuie z powodu że 
w n iew łaściw e dla siebie wchodzi sto­
sunki; opuszcza interessa, żyie po Pań­
sku, i córki za gołych  X iążąt i Hra­
biów  wydaie; albo tez wychodzi z po­
rządku, dozw^laiąc trwonić maiątek
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marnotrawnym dzieciom , które .w sty­
dząc się swoiego stanu, pną się do u*, 
rzędów ; lub tez nakcj^.iec nie zawsze 
prostą drogą, pod pozorem gorliwo;'ci 
i ofiar dla dobra publicznego, sami się
o ślacbectwo dobiiaią^ Z tąd leż nie 
mamy starych handlowych dom ów , i 
ledwo ieden m ógłby ród swóy od pa­
nowania K atarzyny II. w yw ieść. —  
Handel ulrzymuie się kredytem; kredyt 
zaś polega na znaiomey dawności ro­
du, rzekł W irtutin. W  Anglii, we Fran- 
c y i , w  miastach Anzeatyckich, w  Ho- 
landyi, S z w e c y i, i Danii, znaleść mo­
żna handlowe domy, których firma od 
kilku iest znaioma wieków', i W'iększy 
kredyt posiada od X iążęcych herbów. 
ISasi kupcy, są iak przelotne ptastwo. 
Zaledwo się z nich który ukaże na sce­
nie, obrośnie w  p ierze, i y^zleci' w  
górę, iuż spada ; lub też zarażony śla- 
■checką próżnością uczciw ie zapracowa­
ny rozprasza m aiąiek.—  Prawda, nie* 
zawodna prawda, odpowiedział kupiec

Tom II. 17
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głaszcząc swą brodę.«—  Jeszcze iedną 
uczynię uwagę: mało naszych kupcówj 
w  handlu robi .̂  aiątki; naywiększa ich 
c^ęść zbogaca się przez Skarbowe li- 
werunki. L iw eranci moiem zdaniem , 
nie powinni się nazywać kupcami: gdyz 
ten tylko rzeczyw istą korzyść dla oy- 
czystego przynosi handlu, kto ułatw ia 
odbyt płodów  kraiow ych, za granicę. 
Zagraniczne w*ićc domy handlowe i fa- 
brykajici, muszą koniecznie interessa 
swoie w  Rossyi ułatw iać za pośredni­
ctwem  K an to rów , poleconych im da- 
itnemi kupieckie mi familiami. Jak mo­
żna bowiem z Rossyiskiemi kupcam i, 
znacznieysze robić interessa, gdy ci 
niewiadomo zkąd powstaią, i nieświa­
domym sposobem wkrótce ze sceny han- 
dlowe'y znikaią.—  I to prawda, odezw ał 
się K a p ła n , lecz oto nie należy zbyte­
cznie obwiniać kupców. Mnóstwo się 
znayduie okoliczności które ich znie- 
walaią swoiego wyrzekać się stanu. 
N a p rz ó d :....?
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' W  tem^ hałas w  sieni przerw ał roz­
mowę. Gospodarz chciał się dowie­
dzieć o przyczynie; lecz zaledwo wstał 
z krzesła, gdy się nagle drzwi otworzy­
ły ,  i w padł do pokoiu szczekaiąc ogrom­
ny brytan. Za nim ukazał sio iakiś Je­
gomość w  podrózne'm ubraniu, z iuiką 
W zębach, za którym szedł lokay z po- 
iicyantem. G dy się pies pomiędzy nami 
uw iiał, Pan zaś iego, nie* prz*̂  wita wszy 
nikogo, rozbierał się, policyant ode­
zw a ł się do kupca, „iftasz Pan kwate­
runek; JW P an za skarbowym interesr 
sem przyiechał z Petersburga; i iesteś 
tak szczęśliwym , Xe tw óy dom obrał so- 
hie na mieszkanie, —  T o  być nie może, 
odpowiedział kupiec, mam iuz sześciu 
na kwaterze zo łn ie rz y , oprócz tego K.a-. 
p itan—  Spraw nik um ieścił w  domu 
moim tych dwóch Panów»—  M ilcz bro* 
daczu, rzekł urzędnik, patrząc surov\o 
na szanownego starca. Ja nie znam 
twoiego Sprawnika i ciebie , i stanę tu-r 
tay, bo mi się tak podoba.”  Gospodarz
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obróciwszy się' do pollcyanta , powie­
d zia ł, ze sąsiednie domy żadnego nie 
maią kwatei’unku, „Jak się mozesz ró­
wnać z sąsiadami, odpowiedział policy- 
ant. Oni są urzędnikami, i u nich kwa- 
teruią: Gubernator, P ro k u ro r .... Leca 
dość tego P^nie Gospodarzu, bo ie­
śli kupcy nie będą odpowiadać za w szy­
stkich, , to i porządek zginie. S iln y 
tylko może dźwigać ciężary: Pan zaa 
iesteś bogatszy od innych.”

' T o  mówiąc Policyant w yszedłj urzę­
dnik zaś obróciwszy się do Gospodarka, 
»zawołał: „krzątay się starcze.! Widać^ 
%e tutay, nie umieią w’̂ as trzymać w  
porządku, kiedy się śmiesz opierać.
Nie opieram się P a n ie , lecz w  całym  
domu zostały mi tylko trzy pokoiki, 
w  których się z ca łą  mieszezę czela­
dzią; nie mam zatem gdzie Pana po­
dziać.—  D la mnie dość będzie dwóch 
pokoiów , tobie zaś zostawię trzeci, w  
którym ieśli ci będzie ciasno, to ru- 
szay do chlew u. Patrz no iak ten chłop
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hard y! —  Nie iestem chłopem , > móy 
P an ie, lecz kupcem. —  ’ W szystko to 
iedno, odpowiedział z pogardą: nie ie- 
śteś ślachcicem , w ięc musisz byda 
chłopem .”

W yszlism y z pokoiu, i »asz'pow ci- 
W'y gospodarz udał się nami: «W y­
liczaliśmy powody, rzek ł o n , dla któ­
rych kupcy swoiego W'yrzekaią się sta­
nu; oto macie dowód, iak u nas umie- 
ią ten stan szanować. L ecz to iest za­
ledwo tysiączna cząstka tych przykro­
ści, które codziennie ponosić musiemy; 
nie narzekaycie więc na nas, ale ra­
czey lituycie się nad naszem położe­
niem.”  K apłan  w zruszył ramlouami, i 
niemówiąc ni słow a, w ró cił do domu; 
gospodarz musiał pozostać, aby swoie­
go um ieścił gościa; my zaś z W irluti- 
nem pośliśmy na przechadzkę za miasto.

nW  naszym kraiu, równie iak w szę­
dzie, dotąd rzeczy należy Cym niepóydą 
trybem , rzek ł W irtutin, póki oświece­
nie we wszystkich nie rożkrzewi się

17»
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slanaph. Oświecony bowiem lylko i u» 
cyw ilizow any czło w iek , mo£e dosko« 
nalę poznać powinności swoie w zglę­
dem innych, i należny dla każdego sta* 
nu zachować szacunek. T aki tylko czło ­
w iek iest przekonany, ze w dobrze urzą- 
dzonem Paiistw ie każde powołanie iest 
rów nie potrzebnem i koniecznem , iak 
strony w  insti’umencie m uzycznym , 
bez których, niebyłoby doskonałćy har­
monii. Gruba ciemnota tylko , kładzie 
granicę, i rozróznia stany; i my, na- 
kształt T urków , którzy Chrześcian za 
ludzi niemaią, poczytuiem y za nic każ­
dego , kto albo niespokrew^iony z na­
m i, lub też nie iest w  stanie obdarza­
nia nas dostoieństwy i zaszczytami. Na- 
przykład: W asz gospodarz, czyliż z 
każdego w zględu nie zasługuie na rze­
telny szacunek? D la czego? Bo ma 
rozum i naukę. Szkoda tylko że tro­
skliwszego nie otrzym ał wychowania 
w  ówczas bowiem sto razy byłby dla 
oyczyzny użytecznieyszy. B y ł  on przed-
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lem Rządowym  włościaninem. Po śmier­
ci rodziców , zoslał pomocnikiem da­
lekiego swego krewnego K u p ca, a pra­
cowitością, pilnością, i dobrem postę­
powaniem , potrafił uzbierać porządny 
fundusz; um ysł zaś sw óy w ykszta łcił 
przez czytanie, rozm owy z ludźmiuczo^ 
nym i, i doświadczenie. Przekonawszy 
się na sobie, ze naywiększem dobrem^ 
naypierwszą potrzebą dla nieśmiertel-* 
ney duszy człow ieka , iest nauka; sy  ̂
nów sw ych posłał na nauki do Uni­
wersytetu. W idzieliście zacnego naszCi* 
go K apłana Oyca Eugeniusza, który 
także mo£e posłużyć za dow ód, ze o- 
ŚYYiecenie nieprzeszkadza bynaymniey 
do wypełniania obowiązków iego sta­
nu; przeciwnie zaś podwyższaiąc go w  
oczach ludu, tem bardziey ieszcze na­
ród utwierdza w  religii i m oralności, 
którą on wym ową, i nieskazonem swera 
życiem, umie zaszczepiać w  duszy swych 
parafian.”
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Rozmawiaiąc w ten sposób o rozmai­
tych przedmiotach, doszliśmy z kolei 
do wypadków zbycia W irtutina. Zdzi­
wiliśm y się nieskończenie, dowiedzia­
wszy się ze nie b y ł tamecznym obywa­
te lem , lecz mimowolnie w te m  mie- 
iście mieszkać musiał. Prosiliśmy aby 
nam raczył tę okoliczność objaśnić, co 
teź w  następnych d opełnił wyrazach.

„O yciec móy biedny ślachcic, oprócz 
iitałey pensyi, innego do życia niemiał 
sposobu. P o ią ł za zonc, córkę pewne­
go kupca, która mu wniosła 5o,ooo 
rubli. Równo z przyyścicm na św iat, 
straciłem matkę. Po iey śm ierci, oy­
ciec porzucił słu żbę, i cały się memu 
oddał wychowaniu. Do nauk miałem 
nauczycieli, lecz serce moie sam oy­
ciec kształcił. On w poił we mnie nie 
zachwianą wierność dla Trona, z tem 
przekonaniem , ze rozległe Państwo 
Rossyiskie, z różno - rodnych złożone 
narodów, szczęśliwem ipotężnem , pod 
monarchicznym tylko bydź może Rzą­
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dem. Od •dzieciństwa oyciec mi| powŁa- 
r z a ł ,  ze E w an gelia , iest zbiorem nay- 
czystszey moralności pozw alał mi czy­
tyw ać wszystkie filozoficzne d z ie ła , 
lecz zawsze powiadał; „S y n u  m óy. 
Apostoł P a w e ł, w listach sw ych do Tes- 
salończyków m ó w i: Dośwtadczaycie 
icszystkżeffo, lecz trzymaycie si  ̂dobre­
go. W  dziełach uczonych ̂  znaydziesz 
w iele nauki, w ięcey ieszcze d o w cip u , 
lecz nigdzie nie znaydziesz ty le , i tak 
praw dziw ey moralności, iak w  Piśmie 
świętem. W  pismach mędrców, napo­
tkasz cnotliwe rady, lecz w  nauce ty l­
ko Apostolskiey w yczytasz słow a pra* 
w d ziw ey pociechy i cnoty. C ała  mo­
ralna nauka, rozproszona po pismach 
naszych uczonych, zawiera się w  tych 
kilku Apostolskich wyrazach: Tak po~ 
st^puy z drugiemiy iak chcesz aby się 
oni obchodzili z tobą. (Ewang: Ł u ka­
sza R. V I.) Za prawdę powiadam wam, 
Ttochaycie nieprzyiaciół waszych, * 
ceńcie dobrze tym, którzy was mena-

201

http://rcin.org.pl



Widzą; (tamże). Wypełniaiąfc te dwa 
praw id ła , kochany synu, wszystkich 
dopełnisz obowiązków cnotliwego czło ­
w ieka.”  N ieb ył móy oyciec hypokry- 
tą , świętoszkiem , lecz prawdziwym  
Chrześcianinem , i przykładem życia 
sw oiego, utw ierdzał we mnie swoie 
nauki. '

Skończyw szy wychowanie poszedłem 
do woyska, Oyciec mi na błogosła­
wieństw o darow ał obraz Z baw iciela, 
na którym te słow a Apostoła P aw ła  
b y ły  wypisane: „A zatem wyrzeMszy 
się fa łsz u , ogłaszay prawdę bliźnim 
%woimP (w  liście Ap: Paw : do Efez: 
R . IV  ).

W iek utw ierdził mię w  zasadach, 
zaszczepionych w  me'm sercu przez nay- 
lepszego oyca, i coraz bardziey prze­
konyw ałem  się o tey praw dzie, że 
człow iek  przez całe życie powinien 
sw ym  bliźnim ile możności pomagać; 
Każda w ięc niesprawiedliw ość, silne 
na mnie robiła wrażenie: nie mogłem
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wstrz)tnać śię, abym przeciwko w szeK  
kim nadużyciom głośnych nie czynił 
wyrzekali. P u łk  nasz w  żyznęy stał 
U krainie, i bogaci włościanie chętnie 
swe pożyw ien ie, z dobremi podzielali 
żołnierzam i, którzy za lo w ' wolnych 
od służby chw ilach, w  gospodarskich 
ich w yręczali pracach. Ponieważ w ło ­
ścianie nie chcieli od Skarbu pobierać 
żyw ności, przeto starałem się ią prze- 
dawać na korzyść żołnierzy. Przy o- 
brachunku z pieniędzy żołnierskich, o 
nay mniey szy grosz dbałem. Prawdę na­
leży zawsze w  delikatne ubierać w yra­
zy; ia zaś ią często w  ostrych w ynu­
rzałem  słow ach; a gdy mnie słuchać 
nie chciano, kłóciłem  się i skarżyłem. 
Nazwano mię niespohoynym cztowie  ̂
T̂ em̂  i zmuszony b yłem , woyskową 
porzucić służbę.

Oyciec w  podeszłym znayduiąc się 
w ieku , i osłabionego będąc zdrowia» 
pragnął abym przy nim zamieszkał. 
Nie chcąc iednak czasu bez użytku
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dla oyczyzny tracić, Tfszedłem do urzę­
dowania Cyw ilnego, w  w ydziale Sądo­
w ym  w  Stolicy. W  nłein obszerne dla 
mey czynnosći znalazłem pole. Oyciec 
móy nie ża ło w a ł bynaymniey, żem mi­
mowolnie musiał woyskow ą porzucić 
służbę. „P e łn iłe ś  swą powinność i w  
tem nagrody i w łasney szukay pocie­
chy.”  rzek ł mię ściskaiąc. Gdym się 
nowem i m iał zaiąć obowiązkami, przy­
w o ła ł do siebie, i podawszy now y T e ­
stament, kazał przeczytać wiersz 20 
w R .  V . listu Paw : do Tym : „Grzesz- 

ntków zawstydzay 'publicznie, aby i  
drudzy tego się lękali.” Późniey przy­
cisnąwszy do serca, p obłogosław ił i 
rzekł: „Id ź z Bogiem , bóy toczyć za 
prawdę.”

Z  naywiększą czuwałem  pilnością w 
świątyni spraw iedliw ości, krzyczałem  
na bezsumiennych nadwerężycieli pra­
w a, nie wpuszczałem  silnego złoczyń­
cy do przybytku świątyni i nieszczęśli­
w e w dow y i sieroty od łupieztw a mo-
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zriych broniłem* Tem  postępowaniem 
obruszyłem  przeciw  sobie pleniactwo 
i przekupstwo. Praw nicy, bez których 
Sędziowie nie znaiący praw a, obeyść 
się nie mogli, oświadczyli że ztak niespo- 
hoynym iak ia człowiekiem d łuzey w y­
trzymać nie mogą. Kazano mi zatem , 
znowu publiczną porzucić służbę.

„T y m  czasem móy Oyciec przeniósł 
się do wieczności; zostałem więc sam 
ieden na świecie. Za życia Oyciec 
nie starał się o powiększenie swego 
kapitału, sądząc ze dla mnie wystar­
czy wniosek mey matki; przewyżkę 
w ięc dochodów nad potrzeby domowe, 
obracał na wsparcie biednych. Sze­
dłem w  tey mierze za iego przykładem , 
dzieląc się po bratersku z potrzebnym 
i' nieszczęśliwym , broniąc ich nadto od 
ucisku moznieyszych. Nie umiałem od­
mówić porady nieszczęśliw ym ; pisa­
łem  naw et prośby dla tych którzy nie 
byli w  stanie własną w ym ow ą, lub 
znaiomościąprawa, odeprzeć pieniactwa

Tom II. 18
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i ucisku: osobiście wstawiałem  się za 
biednemi, i nieraz udało mi się praw­
dziwą im w yśw iadczyć przysługę. T y ­
siączne codziennie znosiłem nieprzy- 
iem ności; lecz przepędz'iwszy dzień w  
kłopotach i trudach, pocieszałem się 
tą m yślą, żem w ypełn ia ł ostatnią w o­
lę moiego oyca, przynosząc ulgę cier­
piącym. B yłem  szczęśliwy. K ilku  do­
brych przyiació ł, nauki, i literatura 
osładzały me życie, które złośliw i lu­
dzie , potwarzą oczernić chcieli.

„M gła  tworzy chmury; deszcz z kro­
pel się składa: nieszczęście powstaie z 
potw arzy, oczernienia i złośliw cy ob­
m owy, które razem ściągaią burzę, ogni- 
sie na liicw lnnych niiotaiącą pioruny. 
Nie dawałem obiadów, mnicmaiąc, że 
lepiey tym wydatkiem wesprzeć nie- 
szc7>ęśliwy ch, niż maiętnych karmić żar­
łoków  ; nie pożyczałem  pieniędzy mar- 
liotrawcom ; i zato zostałem nazwany 
Skąpcem, M odliłem  się w  kościołach 
parafialnych z pospólstwem , nieukazu-
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ląc się nigdy w  mundurze w pryw a­
tnych, znacznieyszych Panów, K ap li­
cach, i z tąd uchodziłem za bezbożne­
go, W iedząc, ze Rząd Monarchiczny 
nie ma innego celu , nad szczęście pod­
danych, nigdym przeciwko formie nie- 
pow staw ał Rządu ; lecz śmiało mówi­
łem  przeciw  naduż^^ciom w ładzy, zo- 
slaiącey w  ręku takich osób, które swe 
urzędy uważaiąc za antrepryzy, iedynie
o własnem zbogaceniu się, i umieszcze­
niu sw ych krewnych m yślały: za to na­
zwano mię buntownikiem. Z  całego ser­
ca chw aliłem  dobrych i uczciw ycli lu­
dzi, wystaw iaiąc ich za przykład wszę­
dzie, i za to zostałem okrzyczany zsl in­
tryganta. Często nie będąc w stanie 
wstrzym ać moiego oburzenia, w y ­
stawiałem  prawdę śmiało i m ocno, w  
proźbach przezemnie dla drugich pisa­
nych; i z tąd nazwnno mię pi(niaczem. 
Ze wszystkich powyżs7.ych przymiotów, 
iedno nakoniec powstało nazwisko, nie- 

spokoynego człowieka, i wysłano mię
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clo’ tego miasteczka, abym w  niem pod 
dozorem zostawał policyi. W yznaię zem 
się z początku staszliwie tym w ypad­
kiem zm artwił; lecz dobry K ap łan  E u ­
geniusz potrafił mię pocieszyć i uspo­
koić.. „P racow ałeś nie dla świata, lecz 
dla w łasney dusz}' ;̂ rzek ł szanowny K a ­
p ła n , w  nie'y więc szukay nagrody dla 
siebie. W spom niy na słowa Apostoła 
Łukasza: ^^Kochaycie nieprzyiaciół wa-‘ 

inszych, dobrze im czyńcie, pozyczay- 
ncie  ̂ zadney od nich nie ządaiąc na- 
,igrody; czeka was bowiem za to na- 
i-tgroda wielka, gdy% zostaniecie syna- 
„mi Naywyiszego, który dla złych i  
„dobrych iest litościwym " Nie smuć 
się tem nieszczęściem , i nie ustaway 
na drodze cnoty, pomnąc co Apostoł 
P a w e ł powiada: ^^Prawda, ze każde u- 
,-)karanie w chwili obecney nie iest rado- 
nścią, lecz umartwieniem: ale wpóńmey- 
„szym czasie okaże się iey owoc na 

^sprawiedliwym, który nią będąc do-
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v,thnięty  ̂ od dawnych poprawił sî  u- 

nłommściy

Teraz iestem spokoyny i szczęśliw y, 
gdyż źródło szczęścia iest w  sercu każ­
dego; na ziemi zaś niema mieysca gdzie- 
by dobrych nie było ludzi; Praw dzi­
wą znayduię rozkosz w  przyiaźni za­
cnego Kapitana Spraw nika, szanowne­
go K apłana Eugeniusza, i kupca w a­
szego Gospodarza; czas móy poświęcam 
czytaniu i przechadzkom, tyle przytem 
dobrego robię, ile mi tego możność do­
zwala. Nie bierzcie słów  moich za sa­
m ochw alstw o, wolny iestem od tey 
wady; prawdę zaś dla tego w  ęałem 
wam ukazałem św ietle , żeście tego po 
mnie żądali, i że może wam iaki przy­
nieść użytek. Przyidzie czas, że ona 
iak oliwa, spłynie na wierzch, iw cze- 
śniey czy późniey, zwycięztvvo nad fa ł­
szem i złością odniesie.”

C

W racaiąc do miasta, minio mieyskie- 
go w ięzienia, szanowany W irtutin żą­
dał ie zwiedzić , i w tem mieszkaniu

/

209

18»

http://rcin.org.pl



p ła c z u , ziarno pociechy rzucić. Zosta­
ło  mi ieszcze kilka w kieszeni dukatów: 
z radością więc przystałem  na ten wnio­
sek, abym m ógł małą iałmużną ulżyć 
losow i nieszczęsnych. W ięzienie to, nic 
innego nie b y ło , iak drewniane domo- 
wstw o wysokim ogrodzone płotem . Z 
powodu braku m ieysca, nie można by­
ło  rozgatunkować przestępców, stoso­
wnie do rodzaiu ich przew inień; ztąd 
w ięc w y p a d ło , że m łody lekliomyślny 
ch ło p ie c , który dopuścił śię ucieczki 
od swego P an a, przez nierozwagę i 
sw aw o lę , siedział w  podle zatwardzia­
łego  w  występkach złoczyńcy lub zbóy- 
cy, i nieznacznie podobnemi się zara­
ża ł zbrodniami. O ehędóstw a, w  tak 
ciasnem m ieyscu, żądać nie można by­
ło . Straż woyskową zostawała w  sie­
n i; w  dwóch zaś izbach przy ścianach, 
mieścili się w inow aycy, iak śledzie w 
beczce. S łabo mi się zrobiło od złego 
powietrza i mocnego wrażenia, iakie. 
spraw ił na mnie widok tych nieszczę-

210

http://rcin.org.pl



snycłi istot. Chciałem  natychmiast wy- 
chodzić, w tem usłyszeliśm y \v blizko-> 
ści przenikaiące ięki i straszne w yrze­
kania.^ Ciekawość nas w to mieysce 
zw róciła, i nayokropnieyszy widok na­
sze uderzył oczy. W  ciemnym kąciku 
na sło m ie , le ża ł rozciągnięty na w p ół 
nagi człow iek, w yschły lak kośclo-lrup, 
nogi i ręce w ciężkie b y ły  okute kay- 
dany. Gdy dzienne uyrzał światło^ 
podniosł się , usiadł, i wzrok swóy o- 
kropny w  nas w lep ił. O czy iego spo­
tkały się z m em i; zadrzałem lak na 
weyrzenle Bazyliszka. Czarne lego w ło ­
sy i broda, b y ły  w  nieładzie; tw arx, 
śmiertelna okryw ała bladość; oczy zaś 
krwią nabiegłe , lak rozpalone zarzyły 
się węgle. Przem ilczawszy trochę, nie­
szczęśliwy okutemi rękami dotknął się 
g ło w y, potem serca i cichym rzekł g ło ­
sem: „ogień, ogień.”  Późniey otw orzy­
w szy usta , zaw ołał: „ w o d y l”  Podofi­
cer podał mu ią w  drewnianym kubku; 
napiwszy się nieco , odepchnął go od
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siebie, krzycząc przeraźliwie: „precz 
z tąd, precz! to krew ! k r e w !”  W ło ­
sy mu pow stały, tw arz od koiiwulsyi- 
nych poruszeń, cała krw ią nabiegła, 
oczy m iał nieruchom e, usta się zapie­
n iły , zgrzytnął zębami i zrywaiąc się 
nagle, zaw ołał: „Jestem Nożów, chwy- 
taycie m n ie!—  N ożów ! krzyknęliśm y 
razem z M iłowidinem . W  istocie b y ł 
to ów złoczyńca Nożów którego od ra­
zu poznać nie m ogłem ; lecz gdy swo­
ie w ym ó w ił imię, natychmiast go przy­
pomniałem, N ieszczęśliw y znowu upadł 
na słomę i straszliwym zaw o ła ł g ło ­
sem: „nie dręczcie m ię, nie dręczcie, 
lecz iednym zabiycie razem ! ”  Przelą­
kłem  się straszliwie ; krew’̂ mi uderzy­
ła  do serca i g ło w y , wszelako oczeki­
w ałem  czyli Nożów nie wymieni na­
zwiska Hrabiny moiey nieprzyiaciółki ; 
lecz złoczyńca m ilczał, zamknięte miał 
oczy; M iłow idin za w o ła ł go po imie­
niu. O tw o rzył oczy, i zdjawał się przy­
słuchiw ać. „N ożów , rzek ł M iłow idin,
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W yzygin  wszystko ci przebacza.”  Z ło ­
czyńca usiadł znowu na słomie i oglą- 
^aiąc się w  około, zapytał: „.gdzie iest 
W yzygin? W szak on umarł w stępach; 
sam go rzuciłem  w  iamę. Hrabina nie 
kazała mu życia wydzierać'.”  Po tych 
wyrazach upadł na w zn ak, zakrył o- 
czy i straszliwie ięknął. Nie mogłem 
dłuzey tak okropnego znieść widoku i 
w yszedłem  z więzienia.

„G z y  Pan znasz tego zło czy ń cę , za­
pytał W irtu tin .—  T ak iest, na niesz­
częście, odpowiedziałem . Jutro opo­
wiem szczegóły naszey znaiom ości, 
lecz teraz tak iestem osłabiony ze nie 
byłbym  w stanie zebrać moich myśli.”  
W^irtutin odprowadził nas do domu. 
G ały wieczór przepędziłem  samotnie; 
w  nocy nawet spać niemogłem z po­
wodu. niecierpliwości z iaką chciałem 
w yw iedzieć się od Nożowa, kto go znie­
w o lił do wydarcia mi życia. Nazaiutrz 
posłałem  dowiaduiąc się o zdrowie te­
go nieszczęśliwego, lecz powiedziano £e
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wkrótce po naszem odeyściu: z w ięzie­
nia w  najokropniejszych skonał mę­
czarniach.

W irtutin któremu część mi>ich opo­
wiedziałem  przjpadków  i k tó r j zkąd 
inąd s łjs z a ł o W orow atin ie, radził mi 
abjm  w  cehi uniknienia większego 
nieszczęścia, rzecz całą troskliwie ukrj- 
w a ł: „D rogą Sądową nic nie wskórasz 
z W orow atinem , rzek ł do m nie, g d jż  
nie masz św iadków ; W orowatin zaś, 
może powiedzieć, że K irgizi cię zabra­
li w  niewolę gwałte'm. P rz jte m , ieśli 
do te j  sp raw j wyplątaną zostanie zna­
czna iaka osoba, nie dojdziesz z nią 
do końca. L e p ie j staraj się w jw ie -  
dzieć dokładnie o imieniu sw o ie j nie- 
p rz jia c ió łk i, a cała taiemiiica sama się 
przez się w jk r jie .  M iałeś p rzjk ład  z 
N ożow a; zuchwałość przestępcj i za­
twardziałość zbrodniarza, znika na ło ­
żu boleści; i w t e j  chwili która czło- 
wieka cnotłiw^ego, w  nadziei do lepsze­
go iuż przenosi ż jc la , z ło cżjń ca  oprócz
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zgryzoty sumienia, inney nie znaydu- 
ie pociechy. W orowatin w  naypier- 
w szey chorobie, lub w  niebezpieczeń­
stwie, równie będzie słabym, iak w szy­
scy zbrodniarze, i sam ządąną w yiaw i 
taiemnicę, Nayzatwardzialsza zbrodnia 
w  ostatecznych chw ilach w  słabość sic 
zamienia: stałość charakteru samćy iest 
tylko w łaściw a cnocie.”
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